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Omłoty trwają
całą dobę...

Korzystając ze sprzyjającej pogody rolnicy naszego województwa przeprowadzają omloty na

wielu tcspólnych klepiskach.

W ostatnim okresie po­
goda wybitnie sprzyja rol­
nikom. Nic też dziwnego,
że zboża poza terenami

górskimi zostały skoszone,
a ponad połowa została już
zwieziona. W chwili obec­
nej prace koncentrują się
na omłotach. Wspólne o-

młoty prowadzone są głów­
nie w tych powiatach
gdzie gospodarstwa są
mniejsze, lub gdzie pola
uprawiają tzw. chłopi-ro-
botnicy. Trzeba też przyz­
nać, że w wielu wsiach wy­
bitnie rolniczych starano

się najpierw zabezpieczyć
ziarno przed ewentualnym
deszczem, a dopiero na­
stępnie przystąpiono do
młocki.

W tych trudnych pra­
cach, gdzie mimo kurzu i
żaru słonecznego trzeba
bez wytchnienia pracować z

wielką pomocą gospoda­
rzom samotnym, inwali­
dom, wszystkim którzy nie
mogą sobie poradzić, przy­
chodzi młodzież z ZSMW.

Przykładem może być
młodzież z Krzywopłotów
(pow. olkuski) gdzie 18

młodych pracuje przy o-

młotach: podobnej pomocy
udziela młodzież z Grabna
i Dąbrówki M. w pow.
brzeskim: w Trzemieśn1

pow. myślenicki 10 człon­
ków ZSMW pomagało przy
zwózce i omłotach. Nato­
miast K. Kulczyk z Regu-
lec pow. chrzanowski peł­
ni dyżury przy młocarni.

(cm)

Paragwaj zamknął
granicę z Argentyną

SANTIAGO (PAP)
Rząd Paragwaju zamknął

w nocy z piątku na sobotę
granicą z Argentyną. W

związku z tym ustały wszel­
kie przewozy towarów mię­
dzy obu państwami. Nato­
miast ruch pasażerski pa
przejściach granicznych od­
bywa się pod wzmożoną kon­
trolą policji.

Rzecznik policji poinfor­
mował, że częściowe zamk­
nięcie granicy z Argentyną
zostało podyktowane wzglę­
dami natury politycznej.
Władze w Asuncion utrzy­
mują bowiem, iż w przygra­
nicznych rejonach Argenty­
ny są skoncentrowane liczne

emigracyjne „elementy wy­
wrotowe" i obawiają się ich

infiltracji do Paragwaju.

Do magazynów krakowskiego oddziału Centrali Nasiennej
wgdrują dostawy zboża. Zdjęcia: OTTO LINK

obserwowana ze „Skylaba"
A. Bean wypróbowuje „rakietowe buty”

NOWY JORK (PAP)
Po raz pierwszy w historii

zbliżająca się do Ziemi ko­
meta będzie mogła być ob­
serwowana z kosmosu, gdzie
w obserwacjach nie będzie
przeszkadzać ziemska atmos­
fera. Astronauci amerykań­
scy przebywający na po­
kładzie stacji orbitalnej
„Skylab” obserwować będą
kometę Kohoutka, nazwaną
tak od nazwiska astronoma,
który pierwszy ją zaobser­
wował. Będzie to „kometa
stulecia” — największy i

najjaśniejszy obiekt tego ty­

pu obserwowany na niebo­
skłonie w ciągu ostatnich so­
lek lat.

NASA postanowiła, te

trzecia grupa astronautów
zostanie wysłana na stacją
orbitalną 9 listopada br.

Astronauci zamierzają
przesłać na Ziemią nagrany
uprzednio na taśmą program
telewizyjny z wnętrza stacji.
Alan Bean w dalszym ciągu
wypróbowuje tzw. „rakieto­
we buty" — to znaczy urzą­
dzenie pozwalające poruszać
slą w warunkach nieważkoś­
ci.
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Kra kows ka
Reporterski zwiad „GK" w zakładach produkcyjnych

g Rafineria „Trzebinia" w czołówce

g „Chełmek" przekracza plany
g „Fablok" poprawia wyniki absencji

Jak skuteczne są mechaniz­
my uruchomione w ramach
WOG-ów, mogliśmy, się prze­
konać w Rafinerii Nafty
„Trzebinia”, jedynym zakła­
dzie powiatu chrzanowskiego,
w którym obowiązują . nowe

zasady zarządzania. Dyrektor
Alojzy Wasyl z prawdziwą sa­
tysfakcją przekazywał nam

dane obrazujące ekonomitzną
działalność zakładu w pierw­
szych siedmiu miesiącach tego
roku. Do końca lipca wykona­

Z udziałem Piotra Jaroszewicza

Otwarcie światowej wystawy
filatelistycznej „Polska 73“

POZNAN (PAP). W Pozna­
niu otwaąfa została w niedzie­
lę światowa wystawa filateli­
styczna „Polska 73”, na któ­
rej reprezentowane są 103

kraje wszystkich kontynentów.
Wśród 1526 eksponatów znaj­
dują się zbiory kilkudziesięciu
zarządów pocztowych zapro­
szonych przez Ministerstwo
Łączności PRL.

Na uroczystość otwarcia
wystawy przybył premier
Piotr Jaroszewicz, gospodarze
Wielkopolski, minister łączno­
ści Edward Kowalczyk oraz

przedstawiciele związków fi­
latelistycznych, zarządów po­
cztowych i muzeów z całego
świata.

Otwierając wystawę, pre­
mier Piotr Jaroszewicz pod­
kreślił, iż na jej charakter wy­
wierają wpływ wielkie rocz­
nice obchodzone uroczyście w

Największa w historii Pakistanu powódź

Groźba epidemii cholery
(8) Ogromne straty praynosri

narodowi pakistańskiemu naj­
większa w historii tego kraju
powódź, która zniszczyła zasob­
ną prowincję Pendźab i zagraża

no tu plan przerobu ropy w

104,9 proc., w tym w lipcu aż
w 303 proc.! Produkcja towa­
rowa od początku roku wyko­
nana została już w 110,1 proc.,
w tym w lipcu w 223 proc.!
Z kolei wartość sprzedanej
produkcji1 i usług wyniosła od
początku roku 112 proc., w

tym w lipcu 148,4 proc. Pro­
dukcję benzyny wykonano jak
dotąd w 123 proc., w tym w

lipcu aż w 410 proc., produk­
cję eksportową w 190,5 proc.

Polsce i na świecie: 500-lecie
urodzin Mikołaja Kopernika i
200-lecie utworzenia Komisji
Edukacji Narodowej.

Serdeczne słowa podzięko­
wania polskim gospodarzom za

wzorową organizację imprezy
złożył przewodniczący Między­
narodowej Federacji Filateli­
stycznej (FIP) — Leon Putz
z Luksemburga.

Goście honorowi 1 przybyli
licznie do Poznania filateliści
zapoznali się następnie ze zbio­
rami. Ciąg eksponatów obej­
muje trasę długości 6 kilome­
trów. W salonie honorowym
wystawy goście obejrzeli m. in.
bardzo rzadkie zbiory wielu

krajów np. kolekcje królowej
angielskiej Elżbiety II, księ­
cia Monaco, zbiory ZSRR,
Muzeum Poczty i Telekomuni­
kacji Szwajcarii, Muzeum Po­
czty we Wrocławiu i in.

obecnie prowincji Slndh, leżącej
dalej na południe. Obeonle naj­
poważniejszym problemem dla
władz jest przeciwdziałanie wy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WSZYSTKICH KRAJÓW Ł

Tak wysokie, niecodzienne
wynik? lipca były możliwa do

osiągnięcia dzięki brawurowe­
mu przeprowadzeniu remontu

destylacji rurowo-wieżowej i
oddziału oksydacji asfaltu za­
miast w zaplanowanych 24
dniach — w 18. Ekipy remon­
towe pracowały bardzo ofiar­
nie i w rezultacie ich wysiłek
doprowadził nie tylko do
skrócenia czasu remontu, ale
zarazem przyczynił się do o-

siągnięcia zakładanej intensy­

(INF. WŁ.) W sobotę wy­
ruszył w swój pierwszy rejs
statek Stacji Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego —

„Halny". Statek zbudowany
został w Stoczni Gdańskiej,
a rodzicami chrzestnymi
byli: CZESŁAWA SŁODY­
CZKA i prezes GOPR mgr
JERZY USTUPSKI.

Czesława Słodyczka jest
rodowitą zakopianką, jako
jedna z nielicznych kobiet
należy do ratowników spod
znaku „Niebieskiego Krzy­
ża”. Pani Czesława prowa­
dzi do dnia dzisiejszego sza­
łas w Dolinie Strążyskiej,
gdzie serwuje turystom
znakomite kwaśne mleko i
ciasto z jabłkami oraz słu­
ży zawsze dobrą radą, wy­
bierającym się na Giewont.

(s)

I

fikacji produkcji o 10 proo.
Wśród prawie 200-osobowej e-

kipy remontowców na szcze­
gólną pochwałę zasługują bry­
gady: Jerzego Brudki 1 Sta­
nisława Domino z „Naftobu-
dowy” oraz Franciszka Gło­
wacza, Mariana Kalemby i
Mariana Wojciechowskiego z

Rafinerii „Trzebinia”. W go­
rących dniach remontu wy­
różnili się swoją postawą ro-

(DALSZY CIĄG NA STB. t)

Tematem — sprawy humanitarne

Dryga tura rokowań
Indie — Pakistan

DELHI (PAP)
W sobotę w budynku indyj­

skiego MSZ w Delhi rozpo­
częły się rozmowy delegacji
Indii i Pakistanu na temat

rozwiązania humanitarnych
problemów subkontynentu in­
dyjskiego będących skutkiem

wojny z grudnia 1971 r. Są
one kontynuacją negocjacji
rozpoczętych w końcu lipca w

Rawalpindi i podobnie jak

Rozmowy
delegacji PRL

w Algierii
ALGIER (PAP)

Wicepremier Kazimiera
Olszewski, który stoi na cze­
le polskiej delegacji rządo­
wej, przeprowadził w Algie­
rii, dalsze rokowania z kie-
równikiem delegacji algier­
skiej, ministrem handlu —

Lajaszi Jakerem. Grupy • ro­
bocze ekspertów 1 przedsta­
wicieli resortów wchodzą­
cych w skład delegacji pro­
wadziły rokowania branżo­
we nad opracowaniem koń­
cowych tekstów’ porozumieć
szczegółowych.

Willi Stoph
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W niedzielą przybył do

Moskwy z wizytą roboczą
członek Biura Politycznego
KC SED, premier NRD Willi

Stoph. Na'lotnisku Wnukowo

gościa powitali premier
Związku Radzieckiego Alek-

slej Kosygin i inne osobis­
tości.

85 rocznica

urodzin

prezydenta DRW

WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłcftski wy­
stosował depeszą z serdecz­
nymi gratulacjami i życze­
niami do prezydenta De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu Ton Duc Thanga z o-

kazji 85 rocznicy jego uro­
dzin, przypadającej 20 bm.

tarę omawiana jest -wspólna
propozycja Indii i Banglade­
szu ogłoszona 17 kwietnia br.

Pierwsza część rozmów so­
botnich trwała blisko 3 godzi­
ny. Rozmowy budzą zaintere­
sowanie obserwatorów polity­
cznych i prasy. Do Delhi
przybyła specjalna grupa
dziennikarzy pakistańskich.
Panuje ostrożny, optymizm

Nowoczesne radia z „Diory"

WMiędzybrodziu Bialskim

będzie lepiej...
TT 7 2Wiązku 1 Mini-Trybuną — wczasową z dnia SI. VII.
l/a/ br. pt. „Same piękno nie wystarczy" z Powiatowego
** Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­

ska" w Żywcu otrzymaliśmy pismo wyjaśniającę. W dniu I.
VIII. 1973 r. została przeprowadzona kontrola zaopatrzenia

u> miejscoiuości Międzybrodzie Bialskie przez specjalną ko­
misją. w miejscowości tej znajdują się dwie jednostki żywie­
nia zbiorowego o 400 miejscach konsumpcyjnych oraz 4 skle­
py i kiosk.

Wymienione jednostki detaliczne poza żywieniem zbioro­
wym mieszczą się w obiektach prywatnych o bardzo szczu­
płej powierzchni handlowej i składowej. Sytuacja na tym
odcinku ulegnie poprawie w najbliższej przyszłości poprzez
budowę nowych obiektów handlowych.

. W dniu kontroli w sklepie znajdowały się: wędliny, kon­
serwy rybne, mięsne, warzywne, sery twarde, sery topione i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święte Wiosny
w Jajpurzo to

wspaniała oka­
zja dla miejsco­
wych kobiet do

zademonstro­
wania pierw­
szych kwiatów
we własnej ro-

roty dzbanach

noszonych zgra­
bnie na głowie,

ale przede
wszystkim stro­
jów. Mimo, li

wszystkie Hin­
duski noszą sari,
to jednak kolor

tych sukien,
sposób wiązania
bardzo się od
siebie różnią. O-

kazja, by te
różnice pokazać.
CAE — Okoński

„Elizabeth-stereo” efekt
współpracy polsko-japońskiej

W pierwszych dniach sierpni*
br. na taśmach montażowych
zakładów radiowych „Diora” w

Dzierżoniowie znalazła się par­
tia nowoczesnych, dotychczas
nie wytwarzanych przez nasz

przemysł radioodbiorników na

układach scalonych. Nowe ra­
dioodbiorniki o nazwie „Eliza-
beth-stereo” zo6tały wyproduko­
wane w kooperacji z firmą ja­
pońską. Specjaliści japońscy
przez kilka ostatnich miesięcy
pomagali inżynierom 1 techni­
kom z „Diory” w opanowaniu
skomplikowanej technologii pro­
dukcji nowych radioodbiorni­
ków. Jeszcze -w tym kwartale

sklepy mają otrzymać pierwszą
partię nowych radioodbiorników
a do końca br. na rynek krajo­
wy skierowanych będzie 3000
sztuk.

„Elizabeth-stereo" wyposażo­

ny w dwie kolumny głośnikowe
typu „compact” o mocy 2 razy
8 wat. zapewniające doskonałe
warunki odbioru stereofoniczne­
go. Radioodbiornik posiada m.

in. elektroniczną „pamięć” umo­
żliwiającą programowanie od­
bioru radiowego, specjalny kla­
wisz do tzw. cichego strojenia,
nowy rodzaj magicznego oka.
Ma on pełny zakres fal (z
UKF-em) oraz liczne specjalne
gniazda wtykowe do podłączenia
m. in. gramofonu lub magneto­
fonu (mono- lub stereofoniczne­
go). „Elizabeth-stereo” otrzymał
efektowny wystrój zewnętrzny.
Skala jest podświetlana zieloną
miniaturową jarzeniówką.

W przygotowaniu znajdują
się aktualnie w „Diorze” kolej­
ne wersje (monofoniczna i ste­
reofoniczna) nowych radioodbior­
ników oa obwodach scalonych.

Sierpniowa kanikuła
(Inf. tał.) Sobota i niedziela

przyniosły piękną, wręcz upal­
ną pogodę, toteż wszyscy ci,
którzy wybrali się na weekend
— nie mogli tym razem narze­
kać. Jak zawsze wszelkie re­
kordy frekwencji biło Zakopa­
ne, gdzie jak się oblicza, w so­
botę i niedzielę przebywało o-

koło 50 tys. turystów, w tym
ponad 6 tys. z zagranicy. Cen­
trum Zakopanego przypomi­
nało wczoraj najbardziej ru­

chliwą arterię wielkomiejską,
oblężone były wszystkie re­
stauracje, bary i kawiarnie.

W przeciwieństwie do Zako­
panego pusto było wczoraj na

ulicach Krakowa. Kto żyw u-

ciekal z miasta na zieloną
trawkę. Tysiące krakowian
wypoczywało w Myślenicach
na Zarabiu, Cikowicach, istną
inwazję przeżywały krakow­
skie baseny.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Im to dobrzel
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t-te świata

Studenckie obozy naukowe Intercamp

Jak wspólnie chronić Ziemię?

Wizyta
H. J, Wischnewskiego

w Polsce
19 bm. przybył do Polski 8

kilkudniową wizytą członek

Zarządu Federalnego SPD,‘
członek komisji zagranicznej
Bundestagu, H. J. Wischnew-
•ki. Podczas pobytu w war­
szawie przeprowadzi on rozmo­
wy polityczne 1 wygłosi od­
czyt na temat aktualnej sytu-
«cjt 1 perspektyw stosunków

między Polską a NRF.

A. Werblan
udał się do Argentyny
18 bm. udał się do Buenos

Aires członek Sekretariatu KC
PZPR A. Werblan, który jako
przedstawiciel KC PZPR weź­
mie udział w XIV Zjeżdzie
Komunistycznej Partii Argen­
tyny.

Zakończenie
i „Dni Gdańska"

W niedzielę zakończyły rlę
Gdańska”, których głów­

ne atrakcje stanowił Jarmark
Dominikański i festiwal mody.
Jak co dzień od dwóch tygod­
ni, ale tym razem w bogat­
szym i bardziej atrakcyjnym
repertuarze, odbywały się na

estradzie pod żurawiem wy-

■tępy artystyczne 1 program
reklamowy.

9

Zapowiedź
przemówienia Nixona
R. Nixon opuścił Waszyng­

ton udając się do swej rezy­
dencji w Key Blscayne na Flo­
rydzie, gdzie — przygotuje
przemówienie na temat polity­
ki zagranicznej, które wygłosi

> dziś w Nowym Orleanie.

e

Samoloty „phantom"
dla Arabii Saudyjskiej?

USA i Arabia Saudyjska roz-

poczną wkrótce konkretne

rozmowy w sprawie zakupu
przez tę ostatnią myśliwców
bombardujących typu „phan­
tom ii”.

Obywatele Hondurasu

mogą podróżować
do krajów

socjalistycznych
Mieszkańcy Hondurasu z za­

dowoleniem przyjęli decyzję
rządu tego kraju, uchylającą
Wcześniejszy dekret, zakazują­
cy Im podróżowania do ZSRR
i innych państw socjalistycz­
nych. Tego rodzaju przeżytki
•„zimnej wojny” nadal jednak
obowiązują w niektórych In­
nych krajach Ameryki środ­
kowej.

Król Szwecji zachorował
90-letni król Szwecji Gustaw

VI Adolf zachorował i w so­
do

VI Adolf zachorował i w

botę został przewieziony
szpitala w H&lsingborgu.

\ Kolejna francuska

próba atomowa

Premierzy Nowej Zelandii,
Norman Kirk i Australii,
Gough Whitlam, oświadczyli
wczoraj, że istnieją wszelkie

podstawy,
’

by przypuszczać,
iż Francja dokonała nad
Atolem Mururoa ko-lejnej
próby z bombą atomową.
Próba ta byłaby trzecią z

kolei w br.

S
E

De Sica w szpitalu
Znany włoski reżyser 1 ak­

tor filmowy Vittorio de Sica

(72 lata) ciężko zachorował.
Producent filmowy Carlo Pon-
ti odwiózł go samolotem do
kliniki w Genewie. Przerwano

kręcenie filmu „Podróż” z S.
I/oren i R. Bulionem.

K

Eksplozja
w ambasadzie ChRL

w Lusace
W gmachu ambasady ChRL

w Lusace eksplodowała bom­
ba znajdująca się w przesyłce
pocztowej. Dwie osoby zostały
zabite, a Jedna ciężko ranna.

Policja prowadzi dochodzenie.

Powrót Franka Sinatry
na estradę

W Hollywood 57-letni Frank'
Sinatra po długiej nieobecnoś­
ci pojawił się w studio wy­
twórni Metro-Goldwyn-Mayer,
by nakręcić dla telewizji spe­
cjalny program. ^Sinatra posta­
nowił przypomnieć młodość
kinomanom starszego pokole­
nia 1 wraz ze znanym tance­
rzem i aktorem Gene Kelly
odtańczył partię z filmu „Ko­
twica w górę” sprzed 30 lat.

Pieśniarz oświadczył reporte­
rom, iż życie w domowym za­
ciszu w Palm Springs nie speł­
niło jego oczekiwań. Setki o-

sób w listach i rozmowach te­
lefonicznych namawiało go do

powrotu na estradę.

1IIIIIHII1III1IIII1I11IIIIIII1II1)

ropę północną i południowo-
wschodnią obejmują układy
niżowe. Pozostałe obszary
kontynentu w tym Polska —

znajdują się w polu
podwyższonego i mato

nicowanego ciśnienia.

OD BAŁTYKU
TRY: Dziś będzie
nie umiarkowane

przejściowo duże
ścią przelotnych
burz. Temperatura maksy­
malna od ok. 20 nad morzem

dook.24wcentrumiok.27
na południu. Wiatry słabe o

kier, zmiennych.

słabo
zróż-

TA-PO
zachmurze-

miejscami
z możliwo-

opadów i

^

l13<»
€

(Inf. wł.) Ochrona środowi­
ska — od paru lat słowa te

zrobiły karierę i można po­
wiedzieć, że są na ustach
wszystkich. Zdajemy sobie
sprawę z tego, że musimy już
dzisiaj rozpocząć energiczne
działania w celu uchronienia
ludzkości przed skutkami tech­
niki i rozwijającego się prze­
mysłu.

W Polsce spory i znaczący
udział w pracach na rzecz o-

chrony środowiska mają stu­
denci. Oni to zapoczątkowali
akcję kompleksowych, wielo-
specjalistycznych obozów nau-

kowo-badawszych poświęco­
nych tym problemom w po-
szczęgólnych regionach kra­
ju. Akcje: „Ojców", „Czor­
sztyn", „Wisła", „Babia Góra"
organizowane od lat w naszym
województwie są już szeroko
znane.

W czasie tegorocznych wa­
kacji po raz siódmy już przy­
jechali do Czorsztyna studenci
z uczelni krakowskich oraz

AR z Olsztyna, AM z Pozna­
nia, Uniwersytetu toruńskie­
go i katowickiej WSE. Bada­
ją wpływ środowiska na zdro­
wie mieszkańców pienińskich
wiosek, stan środowiska w a-

spekcie potrzeb gospodarki,
możliwość zabezpieczenia śro­
dowiska przyrodniczego i po­
mników kultury ludowej.

Ochrona środowiska człowie­
ka nie może jednak ograni­
czać się tylko do jednego re­
gionu czy kraju. Już dzisiaj
sytuacja wymaga międzynaro­
dowej współpracy. Tym celom
służyć ma I Wielospecjalisty-
czny Obóz Naukowo-Badaw­
czy „Człowiek i Środowisko —

1973“, który rozpoczął się
wczoraj w Czorsztynie. Biorą
w nim udział studenci i mło­
dzi pracownicy naukowi z An­
glii, Czechosłowacji, Szwaj­
carii i USA. Przez kilkanaście
dni uczestniczyć będą w pra­
cach i badaniach prowadzo­
nych tutaj przez studentów
polskich. A ponadto wymieniać
będą doświadczenia, dyskuto­
wać nad możliwościami na­
wiązania współpracy, wymia­
ny informacji,. tworzenia
wspólnej jednolitej metodyki
badań w tej dziedzinie. Po-

jadą również do parków na­
rodowych w Ojcowie i Babiej
Górze, gdzie wezmą udział w

konwersatoriach.
Na wczorajsze uroczyste roz­

poczęcie Intercampu przybył
m. in. wiceminister Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska L. Ochocki oraz przed­
stawiciele władz krakowskich
i uczelni Krakowa. Świadczy
to o randze jaką nadaje się
studenckim badaniom na rzecz

ochrony środowiska, (eba)

Tama na Ostrawicy w Beskidach w północnej cz ęśei Moraw utworzyła sztuczny zbiornik długości
ponad 6 ikm, zaopatrujący w wodę pitną pobliską Ostrawę — ośrodek węgla i stali. CAF — CTK

Izrael opracował plan
utrwalenia okupacji

na zagrabionych terenach
KAIR (PAP). W 1973 r.

Izrael dokonał 104 zbrojnych
prowokacji przeciwko Liban->-

wi. Ministerstwo obrony Liba­
nu opublikowało 19 bm. ofi­
cjalne dane o prowokacjach
izraelskich, jakie wydarzyły
się od 2 stycznia do 18 sierp­
nia tego roku. W okresie tym
samoloty izraelskie 82 razy na­
ruszały obszar powietrzny Li­
banu, 19 razy żołnierze armii
izraelskiej wtargnęli na tery­
torium tego kraju, a kutry
trzykrotnie wpływały na libań­
skie wody terytorialne.

LONDYN (PAP). W Tel
Awiwie opracowano plan dal­
szego utrwalenia okupacji te­
renów zagrabionych w 1967 r.

sąsiednim państwom arab-

skim. Jak podało w sobotę ra­
dio izraelskie powołując się na

źródła poinformowane, w cią-.
gu najbliższych 5 lat Izrael
założy na .okupowanych tery­
toriach arabskich 35 dalszych
osiedli paramilitarnych. Do­
tychczas założono 44 takie o-

siedla a w budowie są 4 dalsze.
Powstaną one na Wzgórzach
Golan zagrabionych Syrii, w

Dolinie Jordanu, w strefie
Gazy i w Szarm El-Szeich na

południowym cyplu Półwyspu
Synajskiego, terytorium zagra­
bionym Republice Egipskiej.

W ciągu najbliższych 7 mie­
sięcy pierwsze 100 rodzin
żydowskich ma się osiedlić w

mieście Szarm El-Szeich prze­
mianowanym na Ofira.

Po 50 latach
spotkał się z rodziną

Bolęcina, Jan Bu-
zostal do wojska
i wyruszył na

Oświadczenie Królewskiego Rządu Jedności Narodowej Kambodży

USA muszą zaprzestać ingerencji

W Międzybrodziu Bialskim

będzie, lepiej • •

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

twarogowe, masło, ryby wędzone i inne artykuły spożywcze.
Nie mamy jednak pełnego pokrycia w takich towarach jak
konserwy mięsne, wędliny oraz w asortymencie ryb dostar­
czanych przez filię hurtowni Centr. Rybnej w Suchej.

Sklep nabiałowo-piekarniczy prowadzi sprzedaż mleka, ke­
firu, śmietany, masła, serów, tłuszczy roślinnych i pieczywa.
Dostawa tych towarów odbywa się codziennie w godzinach
rannych z wyjątkiem serów i masła, które dostarczane są
3 razy w tygodniu.

W sklepie warzywno-owocowym w czasie kontroli było 12

gatunków warzyw i 6 gatunków owoców. Dostawa tych to­
warów odbywa się codziennie w godzinach rannych. Za niedo­
stateczny asortyment serów twardych, topionych i pieczywa
drobnego zostały wyciągnięte wnioski służbowe do perso­
nelu.

W związku ze zmianą podziału administracyjnego powiatu,
zmieniła się działalność handlowa spółdzielni na tym tere­
nie. Jednostki handlowe na tym terenie w okresie od 5. VI.
do 2. VII br. były inwentaryzowane i przekazywane z GS

Porąbki do GS Zadziela. W tym okresie czasu mogły wystą­
pić pewne zakłócenia w zaopatrzeniu.

Aby nie dopuścić do powtórzenia się podobnej sytuacji na

tym odcinku, zobowiązano Zarząd GS w Zadzielu do wni­
kliwej analizy i kontroli zaopatrzenia.

Zapewniamy również, że tak Gminna Spółdzielnia w Za-
dzielu jak i PZGS dołożą wszelkich starań do dalszego u-

sprawnienia i polepszenia zaopatrzenia ludności.

Kierownik Działu OTH W-ce Prezes d/s Handlu,
ST. WALIGÓRA Produkcji i Usług

T. MOCEK

W Grecji zaprzysiężone
nowego prezydenta

W r. 1975 odbędą się wybory parlamentarne?
PARYŻ (PAP)

W niedzielę rano odbyło się
w Atenach zaprzysiężenie pre­
zydenta nowo kreowanej na

podstawie referendum z 29 lip-
ca 1973 r.. Republiki Greckiej,
Papadopulosa .

¥

Płk Papadopulos dokonał,
jak wiadomo, 21 kwietnia 1967
roku wraz z grupą wyższych
oficerów wojskowego zamachu
stanu i od tego czasu stoi na

czele rządu Grecji.
Zatwierdzona w referendum

„uchwała konstytucyjna" prze­
widująca zmiany konstytucji
wprowadzające ustrój republi­
kański ogłoszona została w

dzienniku urzędowym i tym
samym weszła w życie. U-
thwała upoważnia prezydenta
do powołania do końca roku
trybunału konstytucyjnego
oraz dopuszczenia następnie
io działalności partii politycz­
nych. Do końca roku 1974 mia-

łyby zostać przeprowadzone
wybory komunalne, a najpóź­
niej do lutego 1975 — wybory
do parlamentu.

Nowe postanowienia konsty­
tucyjne wyposażają prezyden­
ta w wyjątkowo silną władzą.
Może on powoływać ministra
obrony, spraw zagranicznych
i spraw wewnętrznych bez
zgody premiera, wydawać de­
krety niezależnie od parlamen­
tu ł ustalać wydatki państwo­
we. Może też uchwalone przez
parlament ustawy, z którymi
się nie zgadza, przedkładać re­
ferendum.

Do czasu wyborów parla­
mentarnych zachowuje on

obok prezydentury również u-

rząd premiera. Kadencja pre­
zydenta trwa 7 lat. Nowo za­
przysiężony prezydent ogłosił
amnestię powszechną obejmu­
jącą przestępstwa polityczne
popełnione w okresie od kwie­
tnia 1967 r. do chwili obecnej.

KRAKÓW (PAP). Wieś Bolę-
cin w pow. chrzanowskim. żyje
sensacyjną historią. W 1914 r.

mieszkaniec
la powołany
austriackiego
front. Po dwóch latach przestał
.pisać do domu i słuch po nim za­
ginął. Kiedy nie wrócił po za­
kończeniu wojny uznany został
przez rodzinę
boju.

Tymczasem
się do niewoli

wojnie ożenił się, przyjmując po
żonie nazwisko Grislnow. Ponad
50 lat pracował w sowchozie

za poległego w

Jan Bula dostał

rosyjskiej. Po

„Diesna", mieszkając we wsi
Pawłowka nad rzeką Diesną ok.
80 km od Briańska. Wychował
córkę i trzech synów. Pisał listy
do rodziny, które nie docierały
do rodzinnego Bolęcina z powo­
du niedokładnego adresowania.

Dopiero w kwietniu br. nadesz-'
la z Pawłowki wiadomość że Jan
Buła Grisinow żyje.

Przed kilkoma dniami przybył
do rodzinnej wsi Bolęcina, gdzie
spotkał się z 5 braćmi i 5 sio­
strami, . których ujrzał po raz

pierwszy po 58 latach. Spotka­
nie było niezwykle wzruszające.

Reporterski zwiad „GK“
w zakładach produkcyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

botnicy Jan Bochenek, Alojzy
Ludwikowski i Władysław O-
brok.

Stara rafiłnerfa w Trzebini
przeżywa obecnie swoją dru­
gą młodość. W stosunku do
ub. roku zadania planowe zo-

tały zwiększone o 12 proc.
Planuje się tu m. in. szereg
nowych uruchomień. I tak np.
wyprodukowano już pierwszą
partię oleju silnikowego dla
potrzeb żeglugi oraz kolejowej
trakcji spalinowej.,

W Południowych Zakładach

pian
101,5

proc.,
już

Skórzanych „Chełmek”
półrocza wykonano w

proc., w lipcu w 100,1
zaś do połowy sierpnia
przekroczono plan miesięczny
o 2.700 par butów. W zakła­
dach panuje dość trudna sy­
tuacja, gdyż ze względu na

urlopy zmalały możliwości
produkcyjnego manewru, ale
z drugiej strony nastąpiła wy­
raźna poprawa wskaźnika ab­
sencji chorobowej. Załoga w

obliczu letnich perturbacji
wykazuje pełne zrozumienie
sytuacji i systematycznie wy­
konuje dzienne plany. Szcze-
gólnite dobrze pracuje Wy­
dział 440, który pod kierun­
kiem wyróżniających się mis­
trzów Mariana Janika, Euge­
niusza Maja i Czesława Smół­
ki wykonuje codziennie po 8
tys. par butów przeznaczonych
na eksport.

Warto tu zwrócić uwagę, że
bardzo dobrze kształtuje się
sytuacja na odcinku realizacji
zobowiązań podjętych w ra­
mach „akcji 30 mld”. Do pół­
rocza wykonano już 62,7 proc,
zobowiązań, dając na krajowy
rynek dodatkowo m. in. 30 tys.
par butów, 60 tys. m kw. skór,
26,7 tys. m kw. skóry wtór­
nej oraz 27 tys. ton wyrobów
gumowych.

W określa letniej kanikuły
pracownicy „Chełmka” wy­
poczywają m. in. w ośrodkach
w Międzyzdrojach, Między­
brodziu, Szwajcarii Kaszub-
skięj, w Wiciu koło Ustki i w

i czechosłowackich ośrodkach
, zaprzyjaźnionej z „Chełm­

kiem” fabryki „Svit” z Got-
waldowa.

W zatrudniającej 4 tys. pra­
cowników Fabryce Lokomo­
tyw „Fablok” w Chrzanowie

1 na urlopach przebywa dzien­
nie około 500 osób, pomimo to
rytm1 pracy nie uległ
ceniu. Zadania lipca
no W 100,2 proc., w

również nie powinno
rzej, gdyż jak dotąd
plany wykonywane
mitznie. Bardzo dobre wyniki
osiągnięto tu w zakresie po­
prawy wskaźnika absencji
chorobowej. W porównaniu do
czerwca i lipca ub. r. — w

tych samych miesiącach br.
nastąpiła poprawą aż o 20
proc. Jest to efekt zwiększonej
dyscypliny, umiejętnej propa­
gandy, współpracy dyrekcji i
kierownictwa ze służbą zdro­
wia oraz szeregu posunięć or­
ganizacyjnych.

Aktualnie w fabryce
zowane jest terminowo
wienie eksportowe dla
ka. Cztery lokomotywy
słano już do Gdańska,
taż dwu dalszych kończy się
obecnie, a przygotowuje się
stanowiska i zaplecze do wy­
konania kolejnej partii loko­
motyw dla marokańskiego
klienta. Ponadto codziennie o-

puszczają zakłady duże ilości
tradycyjnych wyrobów „Fa-
bloku”
cowej,
kołowych,
tramwajów i lokomotyw. W
najbliższym czasie zapadnie
decyzja w sprawie podjęcia
wielkich inwestycji w fabry­
ce, które umożliwią zakładowi
podjęcie w latach osiemdzie­
siątych specjalistycznej pro­
dukcji maszyn dla górnictwa
miedziowego.

Dotychczas z wczasów wła­
snego ośrodka w Krynicy oraz

w Ustce i Kołobrzegu skorzy­
stało przeszło tysiąc pracow­
ników, a z kolonii i obozów o-

koło 800 dzieci.
KONRAD STRZELEWICZ

tu zakłó-
wykona-
sierpniu
być go-
dzienne

są ryt-

reali-
zamó-
Maro-

wy-
mon-

— armatury hamul-
odkuwek, zestawów

przekładni dla

w wewnętrzne sprawy kraju
PARYŻ (PAP)

Według napływających tu

informacji, Królewski Rząd
Jedności Narodowej Kambo­
dży wydał oświadczenie w

związku z zaprzestaniem bom­
bardowań terytorium Kam­
bodży przez lotnictwo amery­
kańskie. Oświadczenie stwier­
dza, że zaprzestanie bombardo­
wań jest zwycięstwem narodu
kambodżańskiego, sił wyzwo­
leńczych, Frontu Jedności Na­
rodowej Kambodży i królew­
skiego rządu. Jest to także
zwycięstwo zaprzyjaźnionych
krajów, wszystkich narodów i
demokratycznych organizacji
świata, walczących o pokój,
wolność i sprawiedliwość, któ­
re nieprzerwanie udzielały ak­
tywnego poparcia słusznej
sprawie narodu kambodżań­
skiego i solidaryzowały się z

nim. Naród kambodżański,
Front Jedności Narodowej i
rząd królewski oraz siły wy-

W oświadczeniu zwraca się
uwagę na to, że wraz z zaprze­
staniem bombardowań Amery­
kanie kładą akcent na polity­
kę „khmeryzacji” agresywnej
wojny w Kambodży. Zwięk­
szyli pomoc finansową i do­
stawy materiałów wojskowych
oraz sprzętu wojskowego dla
rządu w Phnom Penh. Tak
więc amerykańska agresja i
ingerencja w wewnętrzne
sprawy Kambodży, usiłowa­
nia uratowania rządu w

Phnom Penh trwają.

Rząd królewski zwraca się
do wszystkich zaprzyjaźnio­
nych państw, wszystkich na­
rodów miłujących
wszystkich
organizacji i

apelem, aby
kampanii na

go, bezwarunkowego i defini­
tywnego zakończenia amery­
kańskiej agresji, wycofania z

pokój,
demokratycznych
sił na świecie z

nie zaprzestały
rzecz całkowite-

zwoleńcze wyrażają im gorącą Kambodży doradców amery-
i serdeczną wdzięczność. [j— -Ł-'- .71likańskich, najemników i inne-

I

go personelu wojskowego
pomocniczego USA i ich
juszników, położenia
poparciu i pomocy wojskowej,
finansowej i gospodarczej dla
rządu w Phnom Penh oraz in­
gerencji USA w sprawy we­
wnętrzne Kambodży, poszano­
wania elementarnych praw
narodu kambodżańskiego, po
t.o, by mógł on decydować o

własnym losie bez obcej inge­
rencji.

oraz

so-

kresu

HANOI (PAP)
Kambodżańskie siły wyzwo­

leńcze kontynuują działalność
na wszystkich ważnych odcin­
kach w kraju. Zaciekłe walki
toczą się w okolicach miasta

Kampong Thom. W odległości
48 km na południowy zachód
od Phnom Penh siły wyzwo­
leńcze otoczyły oddział żołnie­
rzy wojsk Łon Nola. Toczą się
walki w rejonie Takeo, na pół­
noc od stolicy, a także wokół
miasteczek Sedbo i Takmau na

południowy wschód od Phnom
Penh.

Grupa rebeliantów

przeniknęła
z ChRL do Indii

Premier indyjskiego stanu

Naga oświadczył, że ponad 60-
osobowa grupa rebeliantów z

plemienia Naga przeniknęła na

terytorium tego stanu z Chin.
Aktualnie grupa ta przebywa w

okolicach Kochimy i można «ię
spodziewać, że wkrótce podej-
mie aktywną działalność anty­
rządową.

Ranny z przyszytą nogą

czuje się dobrze

Jak poinformował w niedzielę
dyżurny chirurg Szpitala Miej­
skiego w Przemyślu, stan trakto­
rzysty Stanisława Tarnawskiego,
który przed kilkoma dniami pod­
dany został operacji przyszycia
zmiażdżonej i urwanej nogi —

jest bardzo dobry. Kończyna wy­
kazuje prawidłowe ukrwienie,
chory wykonuje już ruchy palca­
mi.

Sierpniowa
kanikuła

W Przejazdowie pod Gdańskiem

4 osoby zginęły, 22 - ranne

Od przeszło dwóch tygo­
dni Chile przeżywa in­
tensyfikację terrorysty­

cznych zamachów na ludzi i
nienie społeczne. Od ponad
iwóch tygodni trwa strajk
konfederacji właścicieli cięża­
rówek, zorganizowany w chwi-
i, kiedy zarysowała się moż-
iwość rozwiązania konfliktów
potocznych, politycznych i e-

conomicznych w drodze dia-
ogu rządu z największą i u-

niarkowaną partią opozycyj-
lą — chadecją. Właściciele
ciężarówek stanowili — przy-
lomnijmy — główną siłę straj-
:ujących gremiów w okresie
>aździernika ubiegłego roku.
V wiadomo, że w Chile ciężar
aopatrzenia przemysłu i lud-
tości spoczywa na transpor-
ie drogowym. Sieć kolei, bę-
lących w głównej mierze w

ękach państwa, jest słabo
ozwinięta i do wielu rejonów
z .ogóle nie dociera. Podobnie
ransport morski, w dodatku
- z natury powolny.
Jak wiadomo, kraj ma zwa­

łowaną geografię: wąski, ale
ozciągnięty na ponad cztery
/siące kilometrów. Około mi-
ona ton towarów: paliw, ży­
wności i innych
lusi każdego dnia wędrować
południa na północ i odwrot­

nie, aby ludność miała co

jeść i nie stanął przemysł. A

Red. Zd. Antoś donosi z Chile

artykułów

ciężarówki, w sumie ponad 50
tysięcy wozów, poząstają w

rękach prywatnych. Większość
członków konfederacji ma je­
dną lub dwie ciężarówki. Za­
rabiają sami lub przy pomo­
cy zatrudnionych kierowców.
Ta szara masa członkowska
pozostaje w rękach mafii
transportowych. Ton w prze­
wozach nadają duże przedsię­
biorstwa transportowe i one

monopolizują od lat rynek.
Rekiny transportowe pracu­

ją w dwojaki sposób. Po

pierwsze, sami przewożą to­
wary, a po drugie — odstępu­
ją część ładunków ubogim
„kuzynom". Nie przejawia się
w tym szlachetny, koleżeński
gest solidarności, lecz zwy­
czajny, jaskrawy wyzysk. W za­
mian bowiem za odstąpienie
ładunku otrzymują na ogół...
osiemdziesiąt procent zysku.
W ten sposób, nie pracując,
zarabiają. W okręgu Molina
obliczono, że zyski . wielkich
przedsiębiorców monopolizu­
jących przewozy artykułów
rolnych wynoszą 100 tysięcy
esćudosów tygodniowo na ję-

dną ciężarówkę, zarobki zaś
właścicieli, którzy sami pra­
cują, wożąc towary — tylko
1500 esćudosów.

Wielkie mafie, przewozowe
mają oczywiście wiele powią­
zań z prywatnym przemysłem
i reakcyjnymi siłami polity­
cznymi, które tych Interesów
bronią w parlamencie. Dlate­
go w okresie październikowe­
go strajku jego przywódcy, o-

bok zadań zwiększenia przy­
działu opon, części zamiennych
1 nowych wozów z importu,
wysuwali też postulaty poli­
tyczne, domagając się, na przy­
kład, by rząd nie dokonywał
nacjonalizacji wielkiego kon­
cernu papierniczego. Można się
też domyślać powiązań mię­
dzynarodowych.

Październikowy strajk, jak­
kolwiek nie osiągnął zamie­
rzonych celów, spowodował o-

słabienie gospodarki. Kraj ma

teraz znacznie mniejsze zapa-
s;, żyje na bieżąco; z dowo­
zów. Istnieje więc realna groź­
ba, że stanie wiele fabryk z

powodu braku paliw i surow-

ców, że wzmogą się kłopoty
z rozdziałem żywności. Już
obecnie tworzą się długie ko­
lejki przed stacjami benzyno­
wymi po naftę, niezbędną w

okresie zimowym do ogrzewa­
nia większości mieszkań, a

także do gotowania. Znaczna
część komunikacji miejskiej
nie pracuje, kierując się fał­
szywie pojętą zasadą solidar­
ności z właścicielami cięża­
rówek.

(DOKOŃCZENIE ZE STR

Olbrzymi ruch panował na

drogach naszego województwa.
W sobotę zanotowano 13 wy­
padków drogowych, w tym je­
den śmiertelny; wczoraj do
godziny 19 na drogach pano­
wał spokój, a do Komendy
Wojewódzkiej MO zgłoszono
tylko 1 wypadek drogowy.

Duży ruch turystyczny noto­
wano też na szlakach innych
regionów kraju. Z informacji
korespondentów PAP wynika,
że w Sudetach wypoczywało
około 60 tys. osób; szczególnie
dużo turystów zjechało też w

Góry Świętokrzyskie oraz w

Bieszczady, (ans)

1)

GDANSK (PAP)
17 bm. wieczorem na przejeż-

diie kolejki wąskotorowej w

Przejazdowie k/Gdańska zdarzył
się tragiczny wypadek, w któ­
rym śmierć poniosły cztery oso­
by, a 28 zostało rannych. Auto­
bus MPK ze Słupska, przewożą­
cy udających się do ośrodka

wczasowego w Łebie pracowni­
ków Starachowickiej Fabryki
Samochodów Ciężarowych zde­
rzył się na przejeżdzie nie strze­
żonym z pociągiem wąskotoro­
wym.

Na miejscu zginęły 3 osob$:
pasażer pociągu — Wacław Kie-
loch z Wiślinki, pracownik Sto­
czni Północnej, oraz dwie pasa­
żerki autobusu: Janina Guzek i

jej córka — Małgorzata. W szpi­
talu zmarła pasażerka autobusu
— Ewa Gałka.

18 bm., w godzinach popołud­
niowych, w gdańskich szpitalach
przebywały 22 osoby ranne w

wypadku: stan 7 osób był ciężki.
Wypadek zdarzył się na skrzy­

żowaniu linii kolejki wąskotoro-

wej z międzynarodową szosą
E-81 łączącą Gdańsk z Warsza­
wą. Mimo dobrego oznakowania

przejazd stwarza niebezpieczeń­
stwo dla ruchu drogowego.

Dochodzenie w sprawie wy­
padku prowadzi prokuratura po­
wiatowa w Pruszczu Gdańskim.
Kierowca autobusu został za­
trzymany.

Stan zdrowia większości ran­
nych uległ poprawie. W gdań­
skich szpitalach przebywało 19
bm. już tylko 20 osób. Jednakże
6 osób znajduje się nadal w sta­
nie ciężkim.

Ofiary wypadku otoczone zo­
stały troskliwą opieką także ze

strony gdańskich władz wojewó­
dzkich, DOKP i Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych w Stara­
chowicach. W niedzielę do Woje­
wódzkiej Stacji Krwiodawstwa w

Gdańsku zgłosili się ochotniczo

przebywający na wczasach pra­
cownicy Kopalni „Julian” w Ja­
rosławcu ofiarowując krew dla

rannych w katastrofie.

Groźba epidemii w Pakistanie

Z drugiej jednak strony do­
świadczenia chilijskiego paź­
dziernika pozwoliły na wycią­
gnięcie praktycznych wnio­
sków. Wzmocniono transport
przedsiębiorstw uspołecznio­
nych, powstał odrębny patrio­
tyczny związek właścicieli
środków transportu. Pod o-

chroną policji organizowane 3ą
konwoje samochodowe. Mło­
dzież szkół średnich i studen­
ci pomagają przy załadunku i
rozładunku. W każdej prowin­
cji wojskowi zostali powołani
na tak zwanych „interwento-
rów“ > zadaniem opanowania
krytycznej sytuacji w przewo­
zach. Na szeroką skalę przy­
stąpiono również do rekwiro-
wania ciężarówek należących
dd strajkujących właścicieli.
Ale sytuacja jest nadal powa­
żna i nie można wykluczyć
różnych niespodzianek.

Przerwy w ruchu

pociągów na szlaku

Limanowa-Tymbark
Oddział Ruchowo - Handlowy

PKP w Nowym Sączu zawiada­
mia, że w dniu 34 sierpnia 1973 r.

nastąpi przerwa w kursowaniu

następujących pociągów pasażer­
skich na szlaku kolejowym Li­
manowa—Tymbark:

nr 6914, odjazd a Limanowej
o godz. 8.51

nr 6617, odjazd
godz. 9 .46.
Podróżni z tych
wiezieni zostaną
cjaml Limanowa—Tymbark,
tobuaaml.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
buchowi chorób epidemicznych.
W Karaczi obawiają się, że
wśród 8 min mieszkańców, któ­
rzy znaleźli się bez dachu nad

głową, może wybuchnąć cholera.

Władze sanitarne w Lahore

zarejestrowały już 2 śmiertelne

przypadki cholery w jednej ze

wsi. Stwierdzono także wypadki
malarii 1

Mimo

przerwy
prao nad

ochronnych
prowincji Slndh, rzeka — wez­
brana powodzią w Pendżabie —

grozi zniszczeniem głównych
tam. Jedna z takich tam chroni

najważniejszy rurociąg gazowy
kraju, którym transportuje się
gaz z Beludżystanu.

O Światowa Organizacja
Zdrowia potwierdziła wiado­
mość, że w południowej części

dezynterii.
prowadzonych
przez ostatnią

podwyższeniem

bez
dobę

wałów
wzdłuż Indusu w

Kambodży, przede wszystkim
w portowym mieście Kampot,
panuje epidemia cholery. 4 o-

soby zmarły już na tę choro­
bę. Liczbę chorych szacuje się
na około 100 osób.

O Od kilku dni płoną lasy
w czterech stanach amerykań­
skich: Montanie, Idaho, Wa­
szyngtonie 1 Oregonie. Straty
materialne wywołane pożarem
są olbrzymie. Ewakuowano
dziesiątki tysięcy osób. Płomie­
nie zagroziły m. in. miastu
Grandę.

© Na jednej z autostrad

północnym Meksyku doszło

tragicznej w skutkach

strofy drogowej. Zderzyły się
jadące z dużą szybkością auto­
bus, ciężarówka i samochód o-

sobowy. Wszystkie trzy pojazdy
natychmiast stanęły w płomie­
niach. Zginęło na miejscu 18
osób, a 40 odniosło poważne
obrażenia.

La

w

do
kata-

* Tymbarku o

podągów prae-

pomiędzy «ta-

au-

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 17 sierpnia
1973 r. po długiej i ciężkiej chorobie zmarł, w wieku 53 lat

tow. ZBIGNIEW MARYEWSKI

Tow. Janowi

ROGOWI
■kładamy wyrazy głębo­
kiego współczucia x po­

wodu śmierci Żony.
Podstawowa Organizacja

Partyjna, Rada

Zakładowa, Rada
Robotnicza 1 Dyrekcja

PRE „Elektromontaż”
Nowa Huta oraz

koleżanki i koledzy

długoletni pracownik przemysłu mięsnego, przewodniczący
Rady Zakładowej Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Prze­

mysłu Mięsnego.
W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego pracownika,

działacza, kolegę i przyjaciela.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA i RADA ROBOTNICZA

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO W KRAKOWIE

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
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Z gospodar­
nością
na

bakier

R
ok 1973 został ogłoszony przez
kierownictwo resortu budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych Rokiem

Gospodarności, Porządku i

Bezpiecznej Pracy. Słuszna to

inicjatywa, gdyż właśnie w tej dzie­
dzinie tkwią olbrzymie jeszcze re­
zerwy budownictwa.

Realizacja inwestycji pochłania
coraz większe ilości materiałów. Na
budowach odczuwa się brak wielu a-

sortymentów — że wymienimy ce­
ment, stal, kruszywo, wyroby in­
stalacyjne. A jednocześnie gospo­
darka materiałowa wykazuje wiele
mankamentów i zwykłego marno­
trawstwa.

Czy moblizacja załóg budowla­
nych, w związku z ogłoszeniem Ro­
ku Gospodarności, przyniosła już e-

fekty? Czy i na ile poprawią się
na placach budów porządek i gos­
podarka materiałami?

Kontrola ujawniła..^
Resort, budownictwa przeprowa­

dził wspólnie z organami NIK sze­
roką kontrolę, jak przedsiębiorstwa
realizują wytyczne ministerstwa w

zakresie poprawy gospodarności. A-

kcją kontrolną objęto 63 przedsię­
biorstwa podległe 25 zjednoczeniom
budownictwa, działającym na tere­
nie 16 województw. Dokonano prze­
glądu 421 magazynów oraz 493 pla­
ców budów.

Poza nielicznymi przypadkami
kontrola ujawniła brak ogólnego po­
rządku na budowach. Szczególnie
składowanie materiałów jest nie upo­
rządkowane i nie dostosowane do

potrzeb budowy oraz organizacji
robót. W dalszym ciągu na kontro­
lowanych budowach brakuje nie­
zbędnych warunków technicznych,
umożliwiających prawidłowe maga­
zynowanie materiałów.

Niedostateczna jest powierzchnia
magazynów. Składowanie materiałów
„na świeżym powietrzu" obniża ich
jakość i powoduje ich niszczenie. W
112 magazynach i na 148 składowis­
kach stwierdzono przypadki znisz­
czenia materiałów właśnie wskutek

wadliwego składowania. Dotyczyło
to takich deficytowych materiałów,
Jak cement, wapno, płyty pilśniowe,
stolarka budowlana, stal zbrojenio­
wa, drewno, a także prefabrykaty
żelbetowe.

Pseudooszczędność
nie pomaga

Pewien wpływ na wadliwe maga­
zynowanie ma również nieprawidło­
we rozładowywanie materiałów ze

środków transportowych, zwłaszcza
w przypadkach dostarczania ich po
godzinach pracy. Brygady transpor­
towe nie traktują przewożonych ma­
teriałów jako wspólnego dobra i
nie wykazują troski o ich całość i

jakość.

Kontrola ujawniła także, że nie­
przystosowanie wielu magazynów do
przechowywania materiałów budo­
wlanych nie było spowodowane bra­
kiem pieniędzy na ten cel, a wprost
przeciwnie — źle pojętą oszczędnoś­
cią. Po prostu przy budowie zaple­
cza na budowach „zaoszczędzono”
pewne sumy, ograniczając wydatki
na urządzenia magazynów i składo­
wisk. Tego rodzaju oszczędności
przyniosły w ostatecznym rezulta­
cie poważne straty. Zarejestrowane
tylko w 33 przedsiębiorstwach stra­
ty z powodu zniszczenia składowa­
nych materiałów wyniosły w 1971 r.

ponad 5 min zł, a w 1972 r. prawie
5 min zł, przy" czym większość tych
strat zaliczona była w poczet kosz­
tów produkcji...

Tak więc pseudooszczędność szła
w parze z samooszukiwaniem się.

Kontrola ujawniła dalej, że ma­
gazyny i składowiska nie zawsze są
zabezpieczone przed kradzieżą. Na

placach budów brakuje ogrodzeń, o-

świetleń, dozoru i kontroli wywożo­
nych materiałów., A zatem porządek
i gospodarka materiałowa na budo­
wach są w dalszym ciągu niezado­
walające, a w wielu przypadkach
notuje się wręcz karygodne zanied­
bania.

środki zaradcze

Wyniki kontroli były przedmiotem
narady dyrektorów zjednoczeń, zor­
ganizowanej przez kierownictwo re­

sortu budownictwa. Ustalono dal­
sze profilaktyczne kierunki działa­
nia, aby poprawić złą sytuację w

dziedzinie porządku i gospodarki
materiałowej na budowach.

Warto podkreślić, że dyrekcja
zjednoczeń przykładają do tych za­
gadnień dużo wagi. Dla przykładu:
Śląskie Zjednoczenie Budownictwa

Mieszkaniowego opracowało- szczegó­
łowy program działania, który nad­
zorowany jest przez specjalnie po­
wołany sztab operacyjny.

W stosunku, do winnych zanied­
bań zostały wyciągnięte konsekwen­
cje służbowe: w dwóch przypadkach
zwolnienia z pracy ze skutkiem na­
tychmiastowym, 30 upomnień, 17 o-

strzeżeń, 17 przypadków pozbawie­
nia premii. Równocześnie przyznano
3 wyróżnienia tym, którzy wykazali
wiele gospodarskiej inicjatywy. Ze­
stawienie jednak tych liczb jest, wy­
mowne. Wciąż za mało dobrej robo­
ty, w dalszym ciągu za dużo bała­
ganu i marnotrawstwa.

Zjednoczenia zobowiązane zostały
przez kierownictwo resortu budow­
nictwa do kontynuowania wysiłków
dla zapewnienia sukcesu „Rokowi
Gospodarności”.

Na budowach tr-wa batalia o osz­
czędność materiałów. Oby w dru­
gim półroczu przyniosła lepsze efek­
ty niż dotychczas!

TOMASZ BARSKI

— Każdy lubi psa i chce mieć wiernego czworo­
noga... Jedni poprzestają na poczciwym kundlu, inni

sięgają po psią elitę. A dla mnie szczytem marzeń
byt zawsze pies myśliwski... Laik powie: No cóż,
zwyczajny pies z... wyższą tresurą. Niewątpliwie,
każdy pies przejawia instynkt łowiecki, ale psem
myśliwskim trzeba się urodzić... Nie wierzycie? Więc
na przykład taka „stójka”, czyli wystawianie zwie­
rzyny. To zalety właściwe tylko pewnym rasom

psów. Tego się nie nauczy, trzeba się z tym uro­
dzić.'

Ten charakterystyczny psi manewr — to ulubiona
przez malarzy i rzeźbiarzy psia poza, utrwalona w

wielu dziełach sztuki. Może nie wszyscy wiedzą na

czym ona polega. Kiedy pies wyczuje zwierzynę, za­
miera bez ruchu. Jakby usztywniła go niewidzialna
siła. Ma napięte mięśnie i przeważnie podniesioną
do góry łapę O człowieku można by powiedzieć:
zamarł w pół kroku.

Tę cenną myśliwską zaletę mają wyżły, czasem
spaniele... i tym różnią się od innych psów nawet

tych, które zalicza się do myśliwskich. Taki pies
tak długo nie rusza się z miejsca, dopóki nie nadej­
dzie myśliwy i nie da mu znaku...

— A więc jednak tresura! powie czytelnik. Oczy­
wiście, nawet myśliwskie psy trzeba uczyć całego
abecadła. Najpierw tresury domowej, a więc siada­
nia, chodzenia przy nodze, warowania, czy przycho­

Wyżły idą w pole
dzenia do nogi na gwizd, rozkaz i na znak, czołga­
nia się, skakania przez przeszkodę oraz aportu. Jed­
nak właściwa tresura myśliwskiego psa jest zupeł­
nie inna niż psów pokojoutych czy podwórzowych!

Rozmawiam na ten interesujący temat ze znanym
hodowcą psów myśliwskich Kazimierzem Tarnow­
skim, którego gładkowłose angielskie pointery i łężót-
kowłose wyżły niemieckie, wyróżniające się wyso­
kimi kwalifikacjami myśliwskimi, rozsławiły jego
hodowlę mieszczącą się w Kośzycach Wielkich pod
Tarnowem.

— Z psem myśliwskim idzie się w pole i wprowa­
dza stopniowo w arkana polowań na ptactwo lub

zwierzynę drobną — mówi K. Tarnowski. — Pies

uczy się „okładać pole”, to znaczy przeszukiwać te­
ren przed myśliwym zygzakiem. Nie wolno mu da­
leko odchodzić. Pies nabywa kolejne umiejętności
„wyparowania” zwierzyny, czyli wypłaszania jej na

rozkaz i „pracy na sfarbowanym tropie”, co myśli­
wi określają jeszcze jako „Wypracowanie postrzał­
ków”, a więc odszukanie postrzelonej przez myśli­
wych grubej zwierzyny jak: jelenie, sarny, dziki.
Tresura do polowania na drobną zwierzynę trwa

trzy miesiące; aby umiał zachować się przy polo­
waniu na dużego zwierza, trzeba nawet dla wyżła
pięć miesięcy.

Psa, który przeszedł z myśliwym pierwszy sezon,

nazywa się w myśliwskiej gwarze — jednopolowym.
Gdy więc usłyszycie, że pies jest w „drugim polu",
to znaczy, że poluje już drugi sezon. Psy żyją sto­
sunkowo niedługo i okres ich przydatności w polu

jest krótki. Naukę zaczynają w dziewiątym miesiącu
życia i są przydatne w polowaniu do osiągnięcia
dwunastu łat. Trudno więc psu zdobyć najwyższe
odznaczenia tzw. championat, który przyznaje się,
zgodnie z przepisami regulaminu jesiennych kon­
kursów wyżłów, po trzykrotnym zdobyciu pierwsze­
go miejsca na ogólnopolskich zawodach.

Jak trudne to osiągnięcie, dowodzi fakt, ie w

Polsce wydano dopiero dwa takie dyplomy. Otrzy­
mały je psy Kazimierza Tarnowskiego. To suki
BRUTAR PERŁA oraz BESTA od JARDY — przed­
stawicielki gładkowłosych wyżłów angielskich i
krótkowłosych wyżłów niemieckich. W Polsce od­
bywa się wiele ogólnokrajowych konkursów dla
wyżłów. Oprócz takich jesiennych imprez, rozgrywa
się na wiosnę ogólnopolskie „field-trialsy”, które or­
ganizuje Woj. Rada Łowiecka w Krakowie. Są to

bardzo trudne imprezy, gdyż psy chodzą parami
i muszą wykonywać jednocześnie te same czynno­
ści- W 1967 r. zwyciężyła w nich wyżlica PERŁA, o

której wyżej, święcąca potem triumf w championa-
cie.

Pośród nazw psów, które wymieniliśmy, powta­
rza się wyraz BRUTAR. Określa on bliżej pochodze­
nie psa, gdyż jest skrótem oznaczającym hodowlę.
Powstał on z połączenia pierwszych sylab dwóch
nazwisk: Antoniego Brudnickiego. z którego hodoui-
li pochodziła suka, która dała właśnie początek ho­
dowli Kazimierza Tarnowskiego.

JERZY ORLEWSKI

Zamknięte

z powodu urlopu
Jak zwykle o tej porze roku tuacji oczywiście zawód sprze­

eoraz częściej i gęściej witają
nas w sklepowych witrynach
wywieszki informujące, że „sklep
zamknięty z powodu urlopu per­
sonelu”. Czasem jako powód po­
dana jest choroba, czasem dla

niepoznaki remont lub rema-

}nent. Jak go zwał tak go zwał,
najważniejsze, że placówka jest
nieczynna, a klient musi bie­
gać dalej po zakupy i to bez

żadnej gwarancji, iż sklep są­
siedni też nie okaże się zam-

Iknięty...
Historia ta powtarza się co ro­

ku, co roku też w porze urlo­
pów i letniej kanikuły mieszkań­
cy większych i mniejszych miast

cierpią z powodu niedowładu
handlowej działalności. Sklepy
nieczynne w ogóle lub otwarte

tylko pól dnia, niejednokrotnie
gorzej zaopatrzone (np. zmniej­
szone dostawy mleka, serów, i

innych towarów łatwo psują-
cych się) to prawdziwa plaga dla

nabywców. Wtedy łatwo zapomi­
na się o całorocznej działalności

zmierzającej do poprawy zaopa­
trzenia i warunków dokonywa­
nia zakupów.

Podstawową przyczyną tych
niewygód, które w charakterze

egipskich plag spadają na klien­
tów, jest niedostatek sprzedaw­
ców’. Mimo licznych starań ze

strony handlowych władz, dyre­
ktorów przedsiębiorstw, czy kie­
rowników sklepów, brakuje kan­
dydatów do zawodu handlow­
ców. Nie ma chętnych do pracy
ani na pełnym etacie, ani na

półetacie, czy wręcz dorywczo
— po kilka godzin w tygodniu.
Niska atrakcyjność tego zawodu
— przeszkadza zdecydowanie w

poprawie warunków zakupu i

obsługi nabywców. A tymczasem
zwiększone dostawy, aż proszą
się o zwiększenie liczby ekspe­
dientów. Skoro bowiem pozosta-
jemy przy dotychczasowym po­
ziomie zatrudnienia przez ręce
„starych” sprzedawców przecho­
dzi coraz więcej towarów, coraz

częściej trzeba sięgnąć na wy­
soką półkę, schylić się do naj­
niższej, wejść na zaplecze, sło­
wem, pracy przybywa i to pra­
cy wcale nielekkiej. W tej sy-

dawcy staje się coraz mniej a-

trakcyjny i coraz mniej osób
reflektuje na zatrudnienie w

tym dziale gospodarki. Ot, błęd­
ne koło. Tym bardziej, że rów­
nocześnie przemysł, oferujący
znacznie lepsze warunki, stale
zgłasza zapotrzebowanie na no­
wych pracowników. Trzeba by
więc zrobić coś, by praca w han­
dlu stała się odpowiednio kon­
kurencyjna do zatrudnienia w

przemyśle By wysiłki, jakie
wkłada się w zwiększenie i u-

atrakeyjnienie produkcji, były
widoczne w sklepie, tzn. aby by­
ło dość miejsca na wyekspono­
wanie towarów tak, by klient
mógł bez trudu nie tylko doj­
rzeć, ale i obejrzeć nowości, któ­
rych coraz więcej dostarczają
przemysły oraz, b.v sprawna ob­
sługa ułatwiała dokonanie wszel­
kich transakcji. Dwa warunki

niby proste, ale nie tak łatwe do

spełnienia, gdyż wiążą się z in­
westycjami w handlu i proble­
mami zatrudnienia, w skład któ­
rych wchodzą warunki pracy 1

płacy. Jest to jednak kolejny i

niezbędny wysiłek jakiego musi
dokonać nasza gospodarka.

A swoją drogą — oprócz wiel­
kich problemów do rozwiązania
— sporo można by zrobić na

własnym podwórku przez nieco
sensowniejsze rozplanowanie ur­
lopów, tak aby nie przypadały
one równocześnie dla kilku są­
siadujących ze sobą sklepów
tworząc w ten sposób z niektó­
rych dzielnic miasta idealną han­
dlową pustynię. Jeżeli placów­
ka może być czynna tylko przez
pól dnia, z przyczyn całkiem
dla klienta niejasnych, wybiera
się na zamknięcie porę popołud­
niową, kiedy wiadomo, że naj­
więcej osób właśnie wtedy — po
wyjściu z pracy — chce kupo­
wać ltp. Są to pozornie drobne
„grzeszki”, ale przecież dokucz­
liwe. I trudno pod przykrywką
wielkich problemów, które cze­
kają na załatwienie — przemy­
cać tego rodzaju pseudoorganiza-
cyjną działalność. Mógłby nasz

rodzimy Merkury wykazać w tej
materii nieco więcej pomysło­
wości i troski o swoich klien­
towi

T
emat studenckich praktyk robotniczych wcale nie

jest nowy. Na łamach prasy7 przewija się od lat pię­
ciu, zaś akcja okrzepła na tyle, że stała się nienaru­
szalną częścią wychowawczego programu uczelni. Nie
dziwi nikogo już fakt, że w każde wakacje więk­
szość zakładów, przedsiębiorstw i instytucji w całym

kraju staje się miejscem miesięcznej pracy przyszłych słu­
chaczy I roku studiów, dla których „studenckie prakty­
ki robotnicze stanowią integralny element systemu społecz­
nych doświadczeń (...) zbliżenie do problemów życia gospo­
darczego i społecznego kraju oraz poprzez nawiązanie bez­
pośrednich kontaktów ze środowiskiem robotniczym i chłop­
skim, bliższe poznanie ich pracy i problemów” (tak to
sformułowano w programie praktyk). Zastanawia jednak,
dlaczego jeszcze nie wszyscy właściwie pojęli rolę praktyk,
nie wszystkie zakłady poważnie traktują oferty składane
przez uczelnie — i vice versa. Nade wszystko zaś budzi
zastrzeżenia niezrozumienie w wielu wypadkach faktu, t«

praktyki to przede wszystkim jeden z ważniejszych ele­
mentów 'programu wychowawczego. Ze studenci przejmą
dobre wzory stosunków międzyludzkich tylko wtedy, jeśli
ich pobytowi w zakładzie towarzyszy-atmosfera dobrej ro­
boty, dobrego przykładu. A że z tym bywa często na ba­
kier, przekonałam się sama, gdy wspólnie z Jerzym Pora-
dowskim, zajmującym się praktykami z ramienia ZW
SZSP — odwiedziłam kilka krakowskich zakładów. Zresztą
zupełnie przypadkowo wybranych z długiej listy.

ODSŁONA PIERWSZA

Miejsce: Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarczych
Przemysłu Terenowego, ul. Lwowska 2.

Czas: dzień powszedni, godzina 11.00.
Interlokutorzy: Bogusia, Anna, Maria (studentki Poli­

techniki Krakowskiej) oraz mistrz Henryk Noworyta.
— Jak leci praktyka? Od 6.00 do 14.00 przy maszynie.

Prawie bez przerwy. Nie ma mowy o obijaniu się. Patrzą
na ręce. Nawet stoją przy naszych stanowiskach. Czy
praca ciężka? — Bardzo. Ostra blacha kaleczy ręce (tu
dziewczyny pokazują poranione dłonie), gdy tłoczymy opra­
wy do latarek, zaparzaczy do herbaty... Rękawiczki ochron­
ne?

_
Ależ tak. Po kilkudniowych staraniach dostałyśmy.

Tyle tylko, że po jednym dniu . używania odebrano je.
Stwierdzono, że są zbyteczne. Przeszkolenie bhp? — Było.
Mówiono o niebezpieczeństwach zagrażających pracowni­
kom. Potem każdy poszedł na swoje stanowisko. Ile zaro­
bimy? — Praca na akord (tu szybkie obliczenia). Niewiele.
Bardzo niewiele Codziennie zmieniamy profil produkcji,
wykonujemy inne wyroby. A nie potrafimy jeszcze t.ak
szybko „przestawiać się”. W każdym razie około 25—30 zł
dziennie. Stosunek załogi?... Życzliwy. Mówią o nas: spe­
cjalnych trudności nie robią (to samo zresztą powtarza
mistrz, dodając: dziewczyny spokojne, pracowite). Nasi

opiekunowie, komendant? — Tego z SZSP widziałyśmy
dwa razy. W pierwszym dniu pracy, a potem jak przyszedł
zebrać po 3 zł na zameldowanie i dał nie wypełnione kar­
ty wstępu do klubu „Pod przewiązką”. Nie wiemy, jak się
nazywa, ani jak z nim nawiązać kontakt. Zresztą nikt się
nami specjalnie nie zajmuje. Jesteśmy traktowani po pro­
stu jak pracownicy zakładu, z tym, że na znacznie nie
korzystniejszych warunkach od stale tu zatrudnionych.

ODSŁONA DRUGA

Miejsce: Szpital im. 8. Żeromskiego w Nowej Hucie.
Czas: godzina 12.30.
Interlokutorzy: Ela, Krystyna, Lucyna, Andrzej, Rysiek —

studenci AM.

Ilu nas pracuje? — Dwadzieścia osób, ale na zmiany. W
ehe- kterza salowych. Zakres obowiązków? — Można t»

ME BOJĄ SIĘ
BĄBLI NA MONIACH, ALE...

określić: przynieś, wynieś, pozamiataj. Każdy wydaje po­
lecenia, które musimy wykonywać. A więc lekarze, pielęg­
niarki, portierzy i salowe. Te ostatnie najwięcej. „Walą"
do nas ra „ty” i często musimy je wyręczać z obowiąz­
ków. — Czy personel szpitala wie, że jesteśmy studenta-,
mi? — W większości nie. W każdym razie na pewno nie
lekarze. Na początku nawet dochodziło do humorystycznych
scenek. Ot, na przykład jesteśmy na sali operacyjnej (z
przydziału stanowisk), a tu najpierw salowa pyta, skąd
wzięliśmy się tutaj, potem pielęgniarka, wreszcie i lekarz
pyta o to samo. Jak wyglądało wprowadzenie do szpitala?
— Od razu kierowaliśmy się na wyznaczony oddział. Po­
tem było szkolenie bhp; taki szybkobieżny kurs, ale cieka­
wy. No i robota; mycie chorych, rozdawanie posiłków,
sprzątanie sal, ubikacji, korytarzy, wynoszenie śmieci. Dzi­
wią się tylko, że co kilka dni prosimy o wymianę białych
fartuchów. Aż głupio tłumaczyć, że przy takiej robocie trud­
no utrzymać ich czystość. Czy Jesteśmy zadowoleni z pracy?
— Nie narzekamy. Wiemy, że to praktyka robotnicza. Nazwę

na to wskazuje. A 1.150 złotych nie chodzi piechotą. Poznaje-
my też szpital od podszewki, mamy możność sprawdzenia, czy
dokonaliśmy właściwego wyboru zawodu. Ponadto dużo sa­
tysfakcji daje kontakt z chorym, świadomość, że jest się mu

potrzebnym. Szkoda tylko, że nikt z personelu nie zaintereso­
wał się nami pod kątem naszej przyszłej pracy, nie za­
poznał ze strukturą szpitala. Negatywy? — Nie wychodzi
tzw. program pozaprodukcyjny, o którym tyle mówiono.
Choć, prawdę powiedziawszy, wcale go nie znamy, gdyż
kartką ze spisanymi imprezami mignięto nam tylko przed
oczyma.

ODSŁONA TRZECIA

Miejsce: zajezdnia MPK przy ul. Rzemieślnicza!.
Czas: godzina 13.30.
Interlokutor: Jan Malina, ogrodnik.

Studenci już wyszli. Jakąś godzinę temu. Był tu ich prze­
łożony, tak przynajmniej powiedział, i zabrał wszystkie
dziewczyny. Czy to komendant? — Nie wiem. Nie wiem
także, dlaczego zabrał je tak wcześnie. Powinny pracować
do godziny 14.C0. Czy pracę mają ciężką? — Ale skądże! v

Porządkują teren, inspekta, przekopują kompost. Chcie-
libyście rozmawiać z ich opiekunem? — Inżynier Albińska
jest na urlopie. Jej zastępczyni, p. Wnęk „na chorobowym”.

ODSŁONA CZWARTA

Miejsce: ZBP „Budostal”.
Czas: godzina 14.30.
Interlokutorzy: zastępca dyrektora Edward Barszcz, na­

czelnik Wydziału Zatrudnienia i Płac Władysław Wanickl
1 Włodzimierz Laskowski.

— Przyszliście za późno. Studenci skończyli już pracę.
Na budowach naszego przedsiębiorstwa w Krakowie pra­
cuje 170 osób z PK. Przy budowie Huty „Katowice" —

}20 ifudtntów t AGH. Cieszymy sig a praktyki yt tfuśf

pomoc młodych rąk w czasie sezonowego spiętrzenia pracy
i absencji urlopowej. Zawiedliśmy się jednak w tym roku
na AGH. Podpisana 22 maja br. umowa przewidywała, że
uczelnia skieruje do nas kilkuset studentów na praktyki,
a w ostatniej chwili wycofała się ze zobowiązania. Powód?

Odmówiliśmy zakwaterowania studentów, jako że nie ma­
my na tyle własnych miejsc w hotelach, by móc zapew­
nić mieszkania dodatkowo 400 osobom. W zamian zapropo­
nowaliśmy zwrot kosztów za akademiki. Niestety, nie przy­
jęto tych warunków, choć były ustalone przed umową.
W ten sposób aż cztery przedsiębiorstwa straciły ludzi, na

których bardzo liczyły. Co u nas robią studenci? — Za­
trudnieni są przy robotach ziemno-betonowych. Nie narze­
kamy na nich. Niejednokrotnie pracują lepiej od naszych
załóg — są bardziej solidni i obowiązkowi. Ile zarobią?
Z pobieżnego rozeznania: od 1.600 do 2.200 zł. To praca
na akord.

*

REFLEKSJE. Cztery zakłady — cztery zgoła odmienne
warunki pracy i płac. Stosunek zakładów pracy do SPR-ów
także różny; często studentów traktuje się jak „dopust boży”,
choć na ogół wywiązują się solidnie ze swojej pracy, zarabia­
ją o połowę mniej niż przeciętni robotnicy. Zdarza się, że są
oni zaledwie tolerowani. Poważne obawy budzą praca komen­
dantów hufców oraz pełnomocników' d/s praktyk na poszcze­
gólnych uczelniach (z wyjątkiem UJ, który może być wzo­
rem dla innych szkół). Według regulaminu komendantem
może być wyłącznie pracownik naukowy uczelni. Tymcza­
sem z reguły nie ma on czasu, a może i ochoty zajmować
Się sprawami SPR-ów. Choć otrzymuje za to wynagrodze­
nie — opiekę nad studentami przekazuje swemu zastępcy,
zwykle też studentowi. O niezbyt trafnym doborze opieku­
nów hufców mówi się Już od 5 lat, a do tej pory Jakoś nie
się nie zmieniło. A przecież to właśnie ci ludzie kształtują
pierwsze wyobrażenia o uczelni.

Bałagan organizacyjny towarzyszy wielu praktykom.
Zresztą Już od momentu, gdy uczelnie na łapu—capu za­
wierają umowy z przedsiębiorstwami. Rezultat tego dzia­
łania jest zaś taki, że zakłady nie mają czasu na odpo­
wiednie przygotowanie się i kiedy młodzi pojawiają się —

„zapychają nimi dziury”. Jeśli do tego dodać małe zaintere­
sowanie komendantów hufców — obraz będzie wymowny.
Zdaję sobie sprawę z tego, jak bardzo trudno znaleźć 6 tys.
odpowiednich miejsc w zakładach, jak ciężko zapewnić do­
bre warunki pracy młodym, ale przecież najwyższa już po­
ra, aby zacząć myśleć o tym wcześniej, nie tuż przed roz­
poczęciem praktyk. Najwyższy czas nauczyć się unikać sta­
rych błędów. Bo studenci nie boją się pracy, nie boją się
bąbli na rękach, ale deprymuje ich zła organizacja praktyk,
aprobowanie anomalii, z którymi spotykają się na co dzień.

TERESA BĘTKOWSKA
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Uwagi kibica «Cracovii»
Od

wielu lat, niestety, my kibice
„Cracouii” mamy żywot niespokoj­
ny. Otacza nas. często nie tyle drwi­
na, co litościwe kiwanie głowami nad

klęską klubu, który dawniej trząsł pol­
ską piłką nożną, polskim hokejem, pol­
ską lekkoatletyką. Bardzo proszę surową
sekretarz redakcji, aby tego tekstu nie
zechciała przypadkiem zamieścić w rubry­
ce sportowej. Kibicowanie jakiemuś klu­
bowi sportowemu, towarzyszenie jego
klęskom, sukcesom, wzlotom i upadkom
nie mieści się w kategoriach czysto spor­
towych, chociaż sport jest fundamentem
wszystkich naszych kibicowych radości i
trosk. Ten rodzaj społecznej zabawy jest
niezwykle ważny, wyzwala w tysiącach
ludzi cechy dobre i złe, przede wszystkim
jednak przyczynia się do wyrobienia w

człowieku pewnych wartości niewymie-
rzalnych, chociaż bardzo ważnych w wy­
chowaniu współczesnego człowieka. No,
proszę nie myśleć, że między okrzykiem
„sędzia kalosz” i prawdziwym kibicowa­
niem stawiam znak równania. Jednakże
wierność klubowi, któremu się przed la­
ty, najczęściej w młodości zaufało, jest w

gruncie rzeczy bardzo pięknym zjawis­
kiem i żadne niesforne pokrzykiwania o

płaczkach-pasiakach nie oderwą nas od
umiłowanego klubu.

Zastanawia jedndk dziwna sprawa: w

jaki sposób klub o najstarszej tradycji w

Krakowie, o bezspornych osiągnięciach w

przeszłości doszedł do pewnego rodzaju
lat klęski? Przecież kibiców „Cracouii”
jest mnóstwo, opinia społeczna obdarza tę
placówkę sportowego wychowania praw­
dziwą sympatią. Nawet zaprzysiężeni
wrogowie „Cracouii” — kibice „Wisły” u-

bolewają nad tym faktem, że w pierwszej
lidze piłkarskiej brak dobrego, tradycyj­
nego konkurenta. I ciż sami kibice „Wi­
sły”, jeśli kiedy zabłądzą na mecz „Craco-
vii" grającej z tzw. obcą drużyną, zawsze

kibicują „pasiakom”. Przeto gdzie szukać
przyczyn dość niefortunnych działań, spor­
towych naszego klubu? Chyba jednak w

pracy czysto sportowej. Nie będę w tym
miejscu mówił, że ostatnie posunięcia
personalne w zarządzie uzdrowią na pew­
no sytuację, nie chcę bowiem wysta­
wiać nikomu kredytu tam, gdzie opinia
społeczna od dawna ten kredyt otworzy­
ła. Czas jednak na

'

codzienną, żmudną,
nowoczesną przede wszystkim w systema­
tyczności pracę trenerską, sportową. Bez
żadnych ulg, zwolnień z treningów i kom­
binacji. Bez oglądania się na pesymistów,
którzy dobrymi radami niejeden klub po­
grzebali. Bez okrągłych zdań, grzecznych

zwrotów, które pozwalają słowo „przegra­
na" zamienić na „wyrównaną walkę, mi­
mo iż..."

Wydaje mi się jednak, że tu będzie po­
trzebna pomoc sportowych władz Krako­
wa. Klub biało-czerwonych powinien się
stać wizytówką sportową grodu podwa­
welskiego. Pisać takie rzeczy wtedy, gdy
pierwsza drużyna piłkarska jest poza dru­
gą ligą, to odwaga — prawda? Jestem od­
ważny, ponieważ „Cracouia” bliska memu

sercu nauczyła mnie w latach młodości
cieszyć się jej sukcesami. Nie tylko pił­
karskimi. Czyż mam przypominać, że
lekkoatleci „Cracouii" byli niejednokrot­
nie klubowymi mistrzami Polski? Czyż
mam przypominać, że hokej w tym klu­
bie był koronną konkurencją sportową?

Wiele się mówi o pracy wychowawczej
w klubach sportowych. „Cracouia” po­
winna wziąć przykład z innych klubów i
zatrudnić wychowawców z prawdziwego
zdarzenia. Właśnie tych, którzy dobrowol­
nie, społecznie zaprowadzą młodzików na

Wawel i na Rynek, zorganizują na Bło­
niach wieczornice i przypomną tradycje
najstarszych klubów krakowskich, któ­
rych członkowie nie tylko w polu sporto­
wym potykać się umieli z przeciwnikiem,
ale niejednokrotnie ponosili ofiary naj­
wyższe dla dobra ojczyzny. Na pewno
„Cracouia” i wszystkie inne kluby kra­
kowskie są w szczęśliwszym położeniu niż
inne organizacje sportowe, w dziele na­
ocznego — że się tak wyrażę — przykła­
dania historycznej miary do tego, co się
w naszym mieście dzieje.

Ponieważ wiele znaków naszego życia
sportowego w~kazuje na poprawę atmo­
sfery ukochanej „Cracouii”, mogę powie­
dzieć w imieniu własnym i dziesiątków
tysięcy innych kibiców, że będę chodził
na jej mecze piłki nożnej, że będę się
domagał reaktywowania tradycyjnych sek-
c.. sportowych, że będę nieustannie na­
woływał do ich rozbudowy ilościowej. Bę­
dę zawsze kibicował „Craconii’ bo to jest
mój klub i mam nadzieję, że jeszcze ra­
dość zwycięstwa zagości w naszych ser­
cach.

Niechże o tym wiedzą młodzieńcy bie­
gający za piłką, że ich rzetelna praca
sportowa jest nam potrzebna, że ich zwy­
cięstwo przywraca nam chęć do aktyw­
niejszego działania na rzecz klubu. Niech­
że wiedzą, że już dawno minął okres roz­
strzygnięć co do takiej czy innej formy
pomocy. Wszyscy chcemy „Craconii” po­
móc, najlepiej jednak jej pomogą zawod­
nicy. Godnie popierani przez kibiców.

JAN KAMIŃSKI

W drodze w Pieniny.

Z
abaw* w remizie strażackie]
trwała do późnej nocy. Ku­
rzyło się z czupryn, alkohol
płynął szeroką strugą. Po ko-
kolejnej flaszce wina między
młodymi chłopakami doszło

do szamotaniny. 18-letniego Józefa
R. uderzył jego rówieśnik. To tak

rozgniewało chłopaka, że postano­
wił się zemścić.'

Najpierw poszedł do swojego wuj­
ka i tam zwierzył się z doznanej
„hańby”. Rzekomo miano mu do­
radzić. by w odwet spalił zabudo­
wania krewnych chłopca, który co

uderzył. Józek wziął zapałki, po­
szedł pod stodołę i zaświecił. Ale
nie chciało się zapalić. Wrócił więc
po nowa paczkę zapałek i ponow­
nie pobiegł pod stodołę, by spełnić
akt zamsty. Tym razem zatańczyły
Dłomienie i łuna oświetliła Górkę
Jaklińską. Kolejny pożar w proszo-
wickim powiecie.

Podpalacz został aresztowany !
wkrótce stanie przed sądem.

18 HEROSTRATESÓW

W ostatnim okresie w regionie
krakowskim ustalono i zatrzymano
aż 18 podpalaczy. Niemal wszyscy
działali pod wpływem alkoholu,
często bez powodów. Np. Tadeusz
S. w niedzielę wieczorem wracając
podpity do domu wstąpił do. sąsia­
da, pożyczył zapałki i idąc w kie­
runku swoich zabudowań podpalał
kolejno stare . stodoły, • Bez uzasad­
nionych przyczyn; nie miał żadnych
zadrażnień z ich właścicielami. Po
prostu nie podobały mu się stare

zabudowania, więc w pijanym wi­
dzie puścił z dymem trzy stodoły
w Dziewinie. niewielkiej miejsco­
wości w bocheńskim powiecie. •

Inny podpalacz skazany na 8 lat
pozbawienia wolności po półtora ro­
ku został zwolniony z więzienia, nie
wrócił jednak do rodzinnego Wiśni­
cza. lecz pojechał do Wadowic do
brata. I od razu w powiecie zaczę­
ły wybuchać pożary. Nim zoriento­
wano sie. kogo maja na swoim tere­
nie — ogień strawił już kilka zabu­
dowań.

Zdarzają sie wypadki zbrodniczych"
podpaleń dokonywanych przez
sprawców o ograniczonej poczytalno­
ści, cierpiących na zaburzenia psy­
chiczne. Należałoby wyciągnąć z

tego wnioski. Przede wszystkim po­
winny się problemem zająć gminne
rady narodowe 1 wiejskie ośrodki
zdrowia. Stosować profilaktykę, le­
czyć, by nie dochodziło do groźnych
i tragicznych przestępstw.

BEZ POWODU

Zdzisław Stanek, 22-letni mieszka­
niec Klimontowa, cieszył się jak
najlepszą opinią w pracy i w miej­
scu zamieszkania. Ale krytycznego
dnia popił i gdy wieczorem wracał
do domu, bez najmniejszego powo­
du podpalił zabudowania sąsiada.

— Dostałem dziwnych nerwów —

wyjaśnił potem w śledztwie — i
przyszło mi wtedy na myśl podpa­
lenie stodoły. Dopiero gdy byłem
na szosie, te dziwne drgawki ustały
i zdałem sobie sprawę z tego, że
źle zrobiłem, a widząc, że stodoła

się pali, pobiegłem do pożaru, aby
przyłączyć się do akcji ratunkowej.

Rzeczywiście ratował z pełnym
poświęceniem. Polewano go wodą,
bo szedł odważnie najbliżej ognia,
wykazując niezwykłą ofiarność.

Ale. stodoła się spaliła wraz ze

zbiorami, młockarnią i sieczkarnią.
Sprawca pożaru został skazany na 3
lata pozbawienia wolności. Wpraw­
dzie na rozprawie zaprzeczył włas­
nym wyjaśnieniom ze śledztwa, nie
przyznając się do nonsensownego
podpalenia — lecz przewodniczący
kompletowi orzekającemu sędzia A-
dam Olesiński w uzasadnieniu wy-

roku stwierdził — „Ileż głupstw po­
zbawionych jakichkolwiek motywa­
cji robią ludzie pod wpływem alko­
holu”.

I rzeczywiście. Potwierdzają te
słowa wyniki toczących się aktualnie
śledztw w sprawach o zbrodnicze
podpalenia. Pijani sprawcy podkła­
dają ogień, powodują pożary zagra­
żające mieniu i życiu ludzi — i nie
bardzo umieją wytłumaczyć, dlacze­
go tak uczynili. Czasem — jak to

było w wypadku Mieczysława Gol­
by — powoduje nimi rozżalenie,
czy chęć zemsty.

Z powodu wyjazdu właścicielki
warsztatu stolarskiego za granicę za­

trudniony w nim i traktowany nie­
mal jak członek rodziny Mieczysław
Golba został zwolniony z pracy.
Chlebodawczym wypłaciła mu należ­
ne wynagrodzenie, a nawet pomogła
w znalezieniu nowej pracy. W dniu
wyjazdu właścicielki przybył do
Wieliczki, by ją pożegnać; został na

noc w mieszkaniu u jej krewnych.
W alkoholu topi swój smutek, nie

może się pogodzić z faktem, że nie

jest już traktowany jak domownik.
Nowi właściciele po prostu wypra­
szają podpitego mężczyzną. Nocą
wraca zamroczony wódką i rzuca

płonącą zapałkę w szopie z deska­
mi i trocinami.

Domowników obudził trzask pę­
kających szyb — płonęła szopa przy­
legająca do domu. Na szczęście we­
zwana straż zlokalizowała pożar.

Sprawca uciekł pociągiem do Kra­
kowa, lecz rano wrócił do Wielicz­
ki i oddał się w ręce milicji. Nigdy
nie był karany, znany jest jako spo­
kojny i pracowity człowiek, posia­
da nienaganną opinię. Aresztowany
stanął przed Sądem Wojewódzkim
w Krakowie, który skazał go na 4
lata pozbawienia wolności.

OSTROŻNIE Z OGNIEM

Zdarzają się i celowe podpalenia
własnych zabudowań. Bywały też

„przedsiębiorstwa” specjalizujące się
we wzniecaniu pożarów. Krążył po
wsiach komplet zdewastowanych ma­
szyn rolniczych, które wstawiano
do spalonej stodoły. PZU szacowa­
ło straty, wypłaciło gotówkę, a ma­
szyny wędrowały do sąsiada, który
właśnie miał mieć za parę dni u

siebie pożar. Na skutek energicz­
nych śledztw i wykrywania spraw­
ców, w zasadzie pożary „na zamó­
wienie” należą już do przeszłości.

Rokrocznie w okresie letnio-je­
siennym wzrasta niebezpieczeństwo
pożarów. Płoną wysuszone lasy, sto­
doły, zabudowania. Zdarza się, że o-

gień pochłania nie tylko domy; są
i ofiary w ludziach.

M. in. w ubiegłym miesiącu w No­
wej Wsi w powiecie myślenickim
wydarzył się tragiczny pożar. Zapa­
liła się stodoła, w której przeby­
wał 4-letni chłopczyk. Gospodarz#
wraz z całą rodziną zajęci byli przy
pracach polowych. Nim przybiegli
na ratunek, było już za późno. Ni#
udało się przez ścianę ognia do­
trzeć do dziecka.

Jak przeciwdziałać wybuchaniu
pożarów?

Rzecz na pewno nie w apelach
powtarzanych w nieskończoność i
odnoszących w najlepszym wypadku
połowiczny skutek — lecz w ener­
gicznych działaniach zapobiegaw­
czych. Bo czego na pewno wciąż
jest za mało — to profilaktyki. Stra­
że pożarne mimo nowych moto­
pomp i węży wszystkiego nie za­
łatwią. Wiele zależy od rozwagi sa­
mych gospodarzy, także od autosto­
powiczów, turystów, opiekunów
dzieci, od prawidłowego zabezpiecze­
nia domów, zagród, także zakładów
pracy.

JACEK ŻUKOWSKI

Iedną
z podstaw, obecnej po­

lityki karnej stanowi za­
sada rozwarstwiania prze­
stępczości. Polega ona na su­

rowym karaniu poważnych
przestępstw i odpowiednio ła­
godniejszej represji, aż do re­
zygnacji z niej w stosunku do
sprawców przestępstw drob­
nych. Inną zasadą, którą kie­
ruje się wymiar sprawiedliwo­
ści, jest, energiczne zwalczanie
recydywy. Znalazło to odbi­
cie w nowym kodeksie kar­
nym, gdzie dolna granicy kary
za przestępstwo popełnione
powtórnie przez tę samą osobę
została podniesiona dwukrot­
nie, a w odniesieniu do recy­
dywistów wielokrotnych —

nawet trzykrotnie. Zrozumiałe
jest jednak, że różnicowanie
wielkości kary zależnie od ro­
dzaju przestępstwa odnosić się
musi także i do recydywistów.
Czy jest to słuszne?

Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, Departament Studiów
Problematyki Przestępczości

W świetle badań

CO WIEMY

O RECYDYWISTACH?
przeprowadził badanie postę­
powań karnych w sprawach
recydywistów — sprawców
przestępstw przeciwko mieniu.
Badaniem objęto 300 spraw
wybranych w sposób losowy ze

132 sądów powiatowych. Wzię­
cie pod lupę tych właśnie
spraw wynika z faktu, że kra­
dzieże stanowią około 70 proc,
wszystkich przestępstw popeł­
nionych w warunkach recydy­
wy.

Wśród , 800 przestępców
mężczyzn było aż 280. Ponad
połowa sprawców w momencie

otrzymywania wyroku miała
ukończone 30 lat, ale tylko 23
proc, z nich zdążyło w tym
czasie zdobyć zawód. Dwie
trzecie badanych nie miało ro­
dziny bądź nie żyło z nią, o-

koło 15 proc, nie posiadało
własnego mieszkania ani inne­
go stałego locum.

Całą badaną grupę, w za­
leżności od przestępczego sta­
żu, podzielono na trzy podgru­
py: recydywistów, początkują­
cych, średnio zaawansowanych
1 zawansowanych. Podział po­
twierdził słuszność starej za­
sady o „skorupie, która na­

siąka za młodu” — wśród re­
cydywistów mających ukoń­
czone 30 lat zdecydowana
większość rozpoczęła przestęp­
czą działalność już we wcze­
snej młodości.

Charakterystyczny jest też
stosunek recydywistów do
pracy. 36 proc, badanych prze­
stępców uchylało się zdecydo­
wanie od pracy. Dalsze 30 proc,
nie miało pracy stałej, ale i
wśród pozostałych znaczna

część miała w zakładach pra­
cy zdecydowanie złą opinię.
W sumie, wyraźny wstręt do
pracy stwierdzono u 73 proc.

ogólnej liczby badanych. 221
badanych notorycznie naduży­
wało alkoholu, 17 było nało­
gowymi alkoholikami, u co

piątego badania psychiatrycz­
ne ujawniły anomalie psy­
chiczne.

Bliższa jednak analiza tych’
przypadków upoważnia, zda­
niem autorów badań, do po­
stawienia tezy, że nawet wśród
nich stopień zdemoralizowania
jest różny, co uzasadnia w

pełni potrzebę stosowania za­
sady rozwarstwiania prze­
stępczości i zróżnicowania wy­
mierzanych kar. Przemawia
za tym również stosunkowo
duży w tej grupie procent
osób dotkniętych anomaliami
psychicznymi, co znacznie
utrudnia im przystosowanie
się do życia w społeczeństwie,
oraz to, że wielu skazanych
przez wiele lat po pierwszym
wyroku uczciwie pracowało i
zachowywało się poprawnie,
popełniając nowe przestępstwo
raczej przypadkowo.

Kiedy
w prasie, radio, telewizji, w rozmowach ze

znajomymi słucham biadolenia nad organizacją
urlopów w Polsce, ogarnia mnie złość: biadolimy
już tak od lat, powtarzamy w kółko, iż model wy­
poczynku nie wytrzymuje próby czasu, że trzeba
go zmienić — i wszystko pozostaje po staremu.

Oto kolega z „Dziennika Polskiego” grzmi na alarm, że w

Międzyzdrojach każę się letnikowi płacić za nędzny pokoik,
czy niekiedy zwykłą komórkę nawet do 200 zł za dobę. Mło­
dy człowiek, wędrujący po Pojezierzu Mazurskim oświadcz*
reporterowi TV, że wszystko byłoby klawo, tylko bar otwie­
rany jest około godz. 10 rano i jak tu zjeść śniadanie. Inny
młody człowiek zdradza tajemnicę dobrego zaopatrzenia:
„mleko, jajka, masło kupuję u gospodyń wiejskich”, a na

pytanie jak ocenia zaopatrzenie sklepów, mówi z rozbraja­
jącą szczerością — sklepów unikam...

W szczęśliwym położeniu są ci, którzy dostali skierowania
na wczasy. Może nie jest to zawsze najidealniejsza forma
wypoczynku, ale wiadomo przynajmniej, iż człowiek ma za­
pewniony dach nad głową i jedzenie. Ale wczasów nie star­
cza dla -wszystkich, zresztą część osób — i to w moim prze­
konaniu dość znaczna — woli wypoczywać według własnej
recepty. Wszystkie jednak formalności urlopowe trzeba
wówczas załatwiać na własną rękę! Począwszy od wyszuka­
nia odpowiedniej miejscowości na urlop, załatwienia nocle­
gów, wyżywienia, a skończywszy na wykupieniu biletów ńa

przejazd. Przed wakacjami zagadnąłem kilka krakowskich
biur turystycznych — czy załatwiają -wczasy w jakiejś leśni­
czówce. „My tego rodzaju usług nie prowadzimy” — usły­
szałem jednobrzmiący chór. Przed paroma dniami znajomy
zadzwonił: „Nie mógłbyś załatwić mi na wrzesień kilku no­
clegów na szlaku kopernikowskim. Dla dwóch osób. Dzwo- z

niłem — do PTTK, „.Gromady”, „Sport-Touristu”, „Orbisu’1
— wszędzie stanowczo, acz (przyznają) grzecznie, informo­
wano mnie: „Indywidualnych zamówień nie realizujemy”.
„Ile osób? — tylko dwie? To niestety nie. Jeśli byłaby grupa,
to ewentualnie tak”. „Mój przyjaciel nie rozmnoży się prze­
cież w ciągu kilku dni” — tłumaczyłem. Bezskutecznie.

Przyznają szczerze, trochę się zirytowałem. Kto jak kto,
ale przecież można wymagać od głównych organizatorów
wypoczynku — biur turystycznych, aby zaczęły wreszcie
myśleć o turyście indywidualnym. „Ma pan w zupeł­
ności rację — usłyszałem niemalże jednakowo brzmiącą od­

Plecami do turysty
(indywidualnego)

powiedź kierowników krakowskich biur turystycznych" —

ale proszę posłuchać”. I tu zaczęły padać argumenty. Za­
sadniczy — nasza baza noclegowa nie wytrzymuje naporu
w sezonie letnim. Wczasy, którymi dysponują poszczególne
biura sprzedawane są. już na pniu w miesiącach wiosennych,
najpóźniej w maju. Żaden hotel nie chce ani gadać z biu­
rem turystycznym, kiedy w grę wchodzi jeden do dwóch no­
clegów. Dwa tygodnie, miesiąc — to jeszcze rzecz do dy­
skusji. Przed paroma laty krakowski „Orbis” dysponował
w hotelach Warszawy, Łodzi, Lublina pewną pulą miejsc
noclegowych. Były zawsze wykorzystane. Ostatnio pod bła­
hym pretekstem umowę zerwano i aktualnie nikt w Krako­
wie nie prowadzi takiej rezerwacji! Oczywiście nie trudno
zrozumieć, czym się kieruje druga strona, czyli instytucje
zarządzające hotelami. Skoro na każde miejsce jest kilku
chętnych, to i tak zawsze znajdą klienta na warunkach dla
siebie najbardziej dogodnych.

Hotele więc odpadają, ale zostaje chłorm* — powiedział­
bym bardzo chłonna jak uczy doświadczenie baza kwater
prywatnych. Jeszcze -w lipcu czy sierpniu okazuje się, że w

wielu miejscowościach i to wcale nie w jakichś tam „dziu­
rach” — są wolne miejsca. Czy w oparciu o tę bazę nie moż­
na by zorganizować większej ilości wczasów?

Nie dalej jak przed kilkoma dniami Telewizja prezento­
wała naprawdę urocze wioski w województwach: bydgos­
kim i lubelskim. Komentarz kończył się słowami: Miejsco­
wości te czekają na odkrycie i turystów. Śmiem twierdzić,
iż wielu turystów skorzystałoby z tej oferty, tylko taki#

propozycje, Już konkretne, gdzie, co i za ile — musi
ktoś przedstawić. Oczywiście istnieje zawsze pewne ryzyko,
że miejsca takie nie zostaną sprzedane. I co wtedy? Pra­
cownik biura turystycznego musi straty pokryć z własnej
kieszeni.- Oto absurd w całej okazałości — w biurach tury­
stycznych n.ie istnieje pojęcie ryzyka handlowego. Biura
mają wskaźniki, plany, obroty, to tylko się liczy. Rozumiem,
że biuro nie może być instytucją charytatywną i dopłacać
do wycieczek, imprez, ale — każdy się z tym zgodzi — zwła­
szcza nowe formy wymagają odpowiedniej reklamy, pewne­
go okresu docierania, co może pociągnąć za sobą chwilowe
straty. Ale zainwestowane kwoty będą potem procentować.
Przykładowo: w krakowskim „Orbisie” straty nie przekra­
czające 2 tys. zł może jeszcze rozstrzygnąć na miejscu dy­
rektor placówki, straty przekraczające tę kwotę, rozstrzyga
sama stolica!

Przyznają szczerze, że po trosze przestałem się dziwić kra­
kowskim biurom, iż turystykę indywidualną traktują po
macoszemu. W dodatku z grupą jest mniej kłopotów, mniej
formalności, mniej telexów. — Odwrotnie — turysta indy­
widualny, to dodatkowe telefony, telexy, masa papierków
1 wiszącą jak miecz Damoklesa niepewność — a nuż trzeba
będzie ; łacić z własnej kieszeni. „Nie żadne administracyjne
pociągnięcia — mówią kierownicy krakowskich biur — ale
przepracowany od nowa system marż, stworzenie takich
bodźców, żeby nasi ludzie zainteresowani byli w obsłudze
indywidualnych turystów — to problemy, które czekają ńa

szybkie rozwiązanie”. Choćby sprawa marż. Biura nie mogą
dogadać się często z POSTiW-ami, czy turystycznymi przed-

•iębdorstwami w terenie. Dlaczego? Z całkiem prostej przy­
czyny — jeśli współorganizują wypoczynek dwie instytucje
— muszą dzielić marżę na połowę, czyli zysk mają mniejszy.
Każdy więc woli działać na własną rękę. Oczywiście istnieją
między niektórymi przedsiębiorstwami dobrosąsiedzkie sto­
sunki jak choćby między „Wawel-Touristem” a przedsiębior­
stwem „Warszawa-Olsztyn” — ale to tylko dobra wola dy­
rektorów, bo patrząc na to przez pryzmat wskaźników —

a te przecież decydują w ostatecznym rozrachunku czy biuro
zaliczane jest do dobrych czy złych — taka współpraca ob­
niża zyski przedsiębiorstw.

użo jest jeszcze anachronizmów w dotychczasowym
systemie działalności placówek turystycznych. Dlacze­
go na przykład, miejscówkami w wagonach sypialnych

kursujących z Krakowa do Warny dysponuje w 90 procen­
tach Warszawa a nie my? Cóż z tego, że krakowski „Orbis”
ma oficjalnie do dyspozycji dwa wagony, skoro większość
miejsc zarezerwowanych jest już z góry dla wycieczek ze

stolicy? Nie wiem, czy najlepszym systemem (w „Orbisie”)
jest telefonowanie lub telexowanie po każde wczasowe,
miejsce do warszawskiej centrali.

Cały dotychczasowy system pracy biur turystycznych,
dobry może na wczoraj, jest dziś hamulcem — i to poważ­
nym — w rozwoju turystyki. Zwłaszcza — indywidualnej —

a taki trend obserwuje się dziś na całym świecie. Potrzebę
zmian widzą zresztą również ludzie pracujący w tych insty­
tucjach. Postulują przeorganizowanie systemu, na razie bez
efektu. Może jednak robią to zbyt mało przekonywająco?
Nie negując słuszności wielu argumentów odnoszę też wra­
żenie, że hamulce tkwią także w sferze psychologicznej.
Wypracowano sobie pewien system — z plusami i minusami,
ale system, do którego wszyscy przyzwyczaili się. Jest wy­
godny, bo sprawdzony, nie wymaga ryzyka. Nie premiuje
w dostatecznym stopniu inicjatywy i pomysłowości. Może
się mylę, ale jestem przekonany, że gdyby któreś z krakow­
skich biur turystycznych tak na próbę zorganizowało spe­
cjalne wczasy dla wędkarzy (nad jeziorem), czy amatorów
grzybobrania (np. w leśniczówce) — miejsca rozeszłyby się
jak woda.

A może znajdzie się jednak ktoś — kto zaryzykuje?
ANDRZEJ STANOWSKI
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„W Wielkiej Brytanii na

stu profesorów uniwersyte­
tu przypadają dwie kobie­
ty; stanowiska asystentów
w 80 proc, obsadzone są
przez mężczyzn. Mężczyźni
są w 60 proc, nauczyciela­
mi w szkołach powyżej
podstawowej, natomiast w

szkołach elementarnych u-

czą tylko nauczycielki (...)
Jeszcze gorzej reprezento­
wane są kobiety w Nie­
mieckiej Republice Fede­
ralnej. Stanowią one 45
proc, nauczycieli szkół ele­
mentarnych, jednakże tyl­
ko 0,6 proc, profesorów.
Nie bardzo zachęcający jest
wynik jednej z ankiet: 90
proc, mężczyzn — profeso­
rów uniwersytetu — wypo­
wiedziało się przeciwko do­
stępowi kobiet do ich zawo­
du (...) W Wielkiej Bryta­
nii jeszcze dziś są uniwer­
sytety, na których nie mo­
gą się immatrykulować za­
możne studentki".

(FRANKFURTER
ALLGEMEINE

ZEITUNG)

„Do niedawna mało uwa­
gi poświęcano przestępczo­
ści kobiet. Co siódme prze­
stępstwo popełniane jest
przez kobietę; panowało też
przekonanie, że większość
wypadków gwałcenia pra­
wa przez kobiety sprowa­
dza się do włamań lub
biernych występków jak

paserstwo. Jednakże ten

obraz sytuacji uległ całko­
witej zmianie. Kobiety bio-
rą coraz bardziej aktywny
udział w planowaniu prze­
stępstw (...) W latach 1970—
1971 liczba przestępstw do­
konanych przez mężczyzn a

związanych z użyciem prze­
mocy wzrosła przeciętnie o

11,8 proc, w porównaniu z

16,6-procentowym wzro­
stem tego rodzaju prze­
stępstw dokonanych przez
kobiety. Jednakże konkre­
tne cyfry mogą być znacz­
nie wyższe. Oblicza się bo­
wiem, że trzy razy więcej
dziewcząt — niż wynosi licz­
ba skazanych — otrzymuje
w związku z agresywnym
zachowaniem tylko napom­
nienie”. t

(THE SUNDAY TIMES)

„Niezliczona jest na po­
łudniu Włoch liczba wsi, w

których liczba mężczyzn
zdolnych do pracy spadła
w praktyce do zera. Kobie­
ty, dzieci i starcy mieszkają
w zrujnowanych chałupach
i oczekują cudu. Mężowie
i synowie włączyli się w

proces produkcyjny na pół­
nocy kraju, albo odważyli
się wyjechać za granicę do
pracy w NRF, Belgii czy
Francji. Niektórzy razem z

rodziną zaczepili się w któ­
rymś z bliżej położonych
miast włoskich (...), znajdu­
jąc w najlepszym razie pra­
cę jako gońcy czy strażnicy
w parkach. Utrzymuje się
nadal stereotyp „Terrone”
— analfabety z południa,
nie wiedzącego jak żyć w

wielkim mieście, wędrują­
cego po ulicach z tekturo­
wym pudłem, w którym
znajduje się cały jego do­
bytek”.

(FRANKFURTER
RUNDSCHAU)

„80 proc, najpopularniej­
szych programów telewizji
USA zawiera sceny gwałtu.
Najbardziej nasycone gwał­
tem i przemocą są progra­
my przeznaczone dla dzieci.
A dzieci amerykańskie w

ciągu pierwszych 15 lat ży­
cia więcej czasu spędzają
przed telewizorem niż w

szkole. Z badań prowadzo­
nych przez psychologów (...)
wynikałoby, że zachodzi
bezpośredni, istotny zwią­
zek między ilością gwałto­
wnych scen oglądanych w

telewizji a stopniem agre­
sywności ujawnionym w

postawach i zachowaniach
amerykańskiej młodzieży”.

(LE MONDE)

„Traktaty na temat mo­
ralności katolickiej były od
wieków w dwóch trzecich
poświęcone grzechom zwią­
zanym z szóstym i dziewią­
tym przykazaniem (...) czyli
sprawom, seksu Zbyt mało
natomiast miejsca poświęca­
no niesprawiedliwości spo­
łecznej, nienawiści, wyzy­
skowi, wojnie. A w tym
właśnie kierunku ewoluuje
dzisiaj pojęcie grzechu”.

(LA CROIX)

PISZĄ
INNI

W kubańskim uzdrowisku nadmorskim Santa Maria del Mar w pobliży Hawany sezon trwa

od maja do września. Miejscowość cieszy się dużym powodzeniem; na niedzielny odpoczy­
nek przyjeżdżają tu tłumnie mieszkańcy stolicy. CAF —Prensa Latina

Symbol
współpracy

Leży w aamym sercu Indii
centralnych, tam gdzie do na­
szych czasów zachowały się
stare, prymitywne piece hut­
nicze. Ten kombinat metalur­
giczny w Bhilai stał się sym­
bolem nowych Indii, a jedno­
cześnie pomnikiem współpra­
cy radziecko-hinduskiej. Kom­
binat jest jednocześnie ośrod­
kiem szkoleniowym, przez
który przeszła nowa plejada
hinduskich mistrzów żelaza i
stali: inżynierów, techników i

wykwalifikowanych robotni­
ków. Od radzieckich specjali­
stów przejęli wiedzę i doś­
wiadczenie, które teraz z po­
żytkiem dla kraju stosują już
nie tylko w Bhilai, ale rów­
nież w Bokaro, gdzie rozbudo­
wuje się nowy gigant hutni­

czy. Również przy radzieckiej
pomocy.

Porównując warunki budo­
wy obu wielkich hut, dyrek­
tor naczelny „Bokaro Steel Li­
mited”, M. S. Lal, powiedział
mi: „W Bhilai pracowała gru­
pa radzieckich specjalistów
najwyższej klasy. Nasi inży­
nierowie wiele się od nich

nauczyli. Doświadczenie tam­
tego poligonu budownictwa

przemysłowego odgrywa o-

gromną rolę w realizacji pro­
jektu bokarskiego kombinatu.
Tu idziemy już po przetartym
szlaku.

Bhilai zapalił pochodnię,
która oświetliła drogę do Bo­
karo. To będzie obiekt znacz­
nie większy i wyposażony w

skomplikowaną aparaturę. Tu

będziemy mieli wszystko z

najnowszych zdobyczy ra­
dzieckiej metalurgii, a to o-

znacza najnowsze zdobycze
hutnictwa światowego. Wspól­
ne dla obu obiektów jest jed­
no — atmosfera braterskiej
współpracy specjalistów ra­
dzieckich z hinduskimi inży­
nierami, technikami i robot­
nikami”.

Następnie dyrektor stwier­
dził, że dwunarodowy kolek­
tyw budowniczych kombinatu

hutniczego stał się monolitem.
Podział zadań wygląda tak, że

specjaliści radzieccy kierują
programem technicznym, zaś
strona administracyjna spo­
czywa w rękach gospodarzy.

Nie ma jednak takich pojęć,
jak „przedział radziecki” i

„przedział hinduski”, ponieważ
wszelkie ważne decyzje podej­
muje się wspólnie i razem się
je realizuje.

Taki pogląd podziela rów­
nież kierownik budowy wiel­
kich pieców, H. S. Hundappa:
„Kiedy przyjechałem tu w

1965 roku, było tylko kilka
wiosek. Ani poczty, ani żad­
nych wygód. Radzieckich spe­
cjalistów wcale to nie przera­
żało. Dla nich — to taka sa­
ma .swoja” robota, jak dla
nas. Rozumiemy się całkowi­
cie i w pełni sobie dowierza­
my”.

Jakie znaczenie posiada
współpraca radziecka w dzie­
le przekształcania oblicza spo­
łeczno-gospodarczego kraju
można sobie wyobrazić na

podstawie jednego faktu. Kie­
dy kolonizatorzy opuścili India
— byliśmy całkowicie zależni
od zagranicy. Musieliśmy im­
portować nawet przybory do
pisania i igły. Teraz z metalu
Bhilai i Bokaro nie tylko bu­
dujemy, ale już również ek­
sportujemy lokomotywy, sa­
moloty i samochody.

AHMAD ABBAS

pisarz hinduski

Nie istnieje „choroba, na którą managerowie i kadry kie­
rownicze zapadaliby częściej, niż przeciętny robotnik. Zdro­
wiu szefa nie zagraża też jakieś szczególne niebezpieczeń­
stwo”. Tak brzmi jeden z końcowych wniosków, do jakich
doszedł dr Henry J. Johnson po przebadaniu ok. 25 tys. o-

sób z kadr kierowniczych. Dr Johnson jest przewodniczą­
cym wydziału medycznego amerykańskiego Life Extension
Institute w Nowym Jorku.

Jego optymistyczna diagnoza jest tym bardziej zaskakująca,
że prognoza zdrowotna kadr kierowniczych przed 10 czy 15
laty nie wyglądała bynajmniej różowo. Wielu lekarzy uwa­
żało wówczas, że pośpiech i stressy nowoczesnego życia zawo­
dowego muszą szczególnie zagrażać wielu managerom i ozna­
czać ich przedwczesną śmierć. Nowe badania statystyczne
radykalnie zmieniły ten pogląd.

Stanach Zjednoczonych cierpi na to dwa i pół miliona ludzi.
Prawie pół miliona przeciętnie raz do roku przebywa z tego
powodu w szpitalu.

Osoby bardzo nerwowe, narażone na stressy nie mają by­
najmniej większych skłonności do wrzodu, niż inni ludzie.
Pewien specjalista od psychiatrii przemysłowej twierdzi, że

„nie ma tu różnicy między kierownikiem a człowiekiem, który
dźwiga wielkie ciężary”.

Badania no-wojorskiego Life Extension Institute doprowa­
dziły w sumie do wniosku, że zwdększona odpowiedzialność
zawodowa jest zdrowa; tylko niewielu kierowników cierpi
z powodu nadmiernego napięcia nerwowego.

Zaledwie \12,9 proc, pracowników tej grupy oświadczyło, że

znajdują się w stanie „nadmiernego” napięcia.
Dr Johnson zauważa w związku z tym, że nie ma podstaw,

JASKINIOWE SANATORIUM

Stanowisko — a zdrowie
Według tradycyjnego poglądu, serce ambitnego kierownika

narażone jest na szczególne obciążenie. Przede wszystkim
miał się on spodziewać większego zagrożenia naczyń wieńco­
wych serca.

Pięcioletnie badania dr Lawrence E. Hinkle’a z uniwersy-
tetu Cornell wykazały jednak coś wręcz przeciwnego. Bada­
nie objęło 270 tys. mężczyzn — urzędników wielkiego amery­
kańskiego towarzystwa telefonicznego Bell System. Okazało
się wówczas, że robotnicy, urzędnicy i mistrzowie częściej
cierpią na bóle serca i zaburzenia krążeniowe, niż kadry kie­
rownicze. Dotyczyło to bez wyjątku wszystkich grup wieku.

Liczba dolegliwości sercowych i wieńcowych malała nawet,
im wyższe stanowisko zajmowali badani. Dr Hinkle doszedł
do wniosku, że „im większe sukcesy ma manager, tym rza­
dziej — według wszelkiego prawdopodobieństwa — zagrażają
mu zaburzenia sercowe”.

Według jednej z pozostałych, powszechnie akceptowanych
opinii, szefowie w dużej mierze także mają skłonność do
owrzodzeń żołądka i jelit.

Żaden konkretny dowód nie popiera tej teorii. Wrzód jest
częstą dolegliwością, zwłaszcza u mężczyzn. W samych tylko

by współczuć grupie kadr kierowniczych z powodu nadmier­
nego obciążenia pracą. Ich własne oświadczenia i brak wszel­
kich oznak uszczerbku dla zdrowia z powodu obciążeń i „na­
pięcia” wskazują, że owe 87 proc, nie ulega szkodliwym stres-
som. Johnson twierdzi, że „manager nie jest narażony na nad­
mierne obciążenie. Jego zdrowie jest lepsze niż u przeciętnej,
perspektywy życiowe — pomyślniejsze. Towarzystwa ubezpie­
czeniowe są szczęśliwe, jeśli mogą ubezpieczać takie właśnie
osoby”.

Jednak dolegliwości 13 proc, (dokładnie 12,9 proc.) wyma­
gają poważnego traktowania i koniecznie pomocy lekarskiej.

Dr Johnson mówi o nich: „Nadmierne napięcie w większym
stopniu zależne jest od człowieka, niż od pracy. Porównując
tę grupę 13 proc, z większością, można stwierdzić, że należący
do niej ludzie są wrażliwsi i bardziej pobudliwi, niż ci z gru­
py 87 proc. Przeważnie ich nawyki życiowe i higieniczne są
mniej ustabilizowane. Piją więcej, palą więcej, sypiają mniej.
Cały ich tryb życia jest mniej higieniczny, niż większości lud­
ności”.

MANAGER - MAGAZIN

Znany węgierski klimatolog zajmujący się
naukowym badaniem jaskiń, dr Istvan Fo-
dor — współpracownik jednego z Instytutów
Węgierskiej Akademii Nauk — prowadził w

ciągu 15 lat systematyczne badania nad
możliwością wielorakiego wykorzystania jas­
kiń i rozpoznaniem ich właściwości klima­
tycznych. Okazało się, że powietrze jaskiń
zawiera spore ilości jonów wapnia, wyrów­
naną temperaturę i ciśnienie, co jest niesły­
chanie korzystne przy regeneracji ludzkich
organizmów.

Węgry są bogate w jaskinie; niektóre z

nich są już dawno odkryte, a wiele nawet

zagospodarowanych. Najczęściej służą one tu­
rystom. Oświetlone odcinki można oglądać
podziwiając bajkowo piękny krajobraz, sta­
laktyty, stojące kamienne słupy, z których
wiele dochodzi do wysokości 25 metrów i

posiada średnicę podstawy ok. 8 metrów.

Dr Fodor badał różne jaskinie umieszcza­
jąc w nich specjalne przyrządy. M. in. ja­
skinie Topolca, chłodne jaskinie Abaligot
i wręcz lodowate przy Telkibanga. Przyrzą­
dy dostarczyły w okresie badań tysiące da­
nych, które następnie zostały opracowane
przez komputer. Naukowo dowiedziono, że

np. temperatura w jaskini przy Abaligot wa­
ha się zarówno w lecie, jak i w zimie w

granicach 10—11°C i od 1966 roku nie uległa
istotnym zmianom. Ten wyrównany jaski­
niowy klimat jest właśnie wyjątkowo cen­
ny dla lecznictwa.

Od roku 1970 udostępniono jedną z Jaskiń

składającą się z dwóch grot dla celów lecz­
niczych. Rozpoczęto tu wprawdzie jeszcze w

roku 1959 leczenie cierpiących na astmę i

chroniczny bronchit górników. Temperatura
w tych grotach we wszystkich porach roku
kształtowała się w granicach 10°C. A po­
wietrze posiada wysoką zawartość jonów
wapnia. Jednak dopiero od roku 1970 zaczę­
to organizować leczenie chorych w sześciu
trzytygodniowych turnusach, współpracując
z pobliskim szpitalem. Na kuracji pod zie­
mią w jaskini przebywali pacjenci pod opie­
ką lekarzy po sześć godzin dziennie. Z lecze­
nia skorzystało ponad dwa tysiące chorych
w tym 500 cudzoziemców. W wyniku kura­
cji ponad 40 proc, pacjentów zostało całko­
wicie wyleczonych, zaś u 49 proc. — stwier­
dzono znaczną poprawę zdrowia.

Instytut Zdrowia WRL uznał po ostatnio

zakończonych badaniach Jaskinię w Topolca
za szczególnie przydatną do leczenia chorób
organów oddechowych. Powietrze w tej ja­
skini jest o wiele cieplejsze niż w innych,
idealnie czyste, a w pobliżu znajduje się
szpital, który może być ściśle związany z

systemem leczenia jaskiniowego. Jedynym
warunkiem leczenia chorych w tej jaskini
jest ograniczenie, a nawet całkowite zlikwi­
dowanie ruchu turystycznego. Klimatolodzy-
jaskiniowcy, a również naukowcy węgierscy
uważają za konieczne przystosowanie tylko
do celów leczniczych właśnie tej jaskini i
postulują wybudowanie specjalnego pasażu
łączącego szpital z jaskinią.

Zdawałoby się, że w kraju o tak wyso­
kim potencjale ekonomicznym i standar­
dzie życiowym jak NRF, problem ludzi
bez dachu nad głową nie powinien istnieć.
A jednak... Liczba ludzi bez mieszkań we­
dług oficjalnych statystyk, wynosi 500
tys.; niektórzy szacują ją na milion do
kilku milionów. Ważniejsze jest i to nie

ulega wątpliwości, że takich osób będzie
coraz więcej.

Głos ma socjolog

Obecnie na przedmieściach Hamburga,
Monachium czy Dortmundu, w budach
skleconych z desek, w prowizorycznych
pomieszczeniach barakowych koczują lu­
dzie, którym się w życiu „nie powiodło”.
Jeden z socjologów zachodnioniemieckich,
prof. W. Zoellner zajął się zbadaniem sy­
tuacji tych ludzi. Pisze on, że:

„Buduje się wprawdzie dużo, lecz nowe

mieszkania nie są dostępne dla przecięt­
nego obywatela. W wielkich miastach
właściciele starych domów wolą je roze­
brać i wznieść luksusowe wieżowce o od­

powiednio wysokich czynszach. Nie tak
dawno we Frankfurcie n. Menem doszło
na tym tle do ostrych starć z ludźmi, któ­
rzy nie chcieli wyprowadzić się ze starych
budynków. Musiała interweniować policja.
W starciach było wielu rannych, a de­
monstracje przeciw samowoli kamienicz-
ników trwały kilka dni. Oczywiście ludzie
ze starych czynszówek otrzymują pomiesz­
czenia zastępcze, ale zwykle w barakach
na obrzeżach miast. Tymczasem tysiące
nowych mieszkań w centrach miast stoją
puste. Właściciele wcale się tym nie
martwią — ceny mieszkań idą stale w

górę”.

Kogo chroni prawo?

W NRF istnieje tzw. budownictwo so­
cjalne. Korzystają z niego pracowmicy ni­
żej zarabiający i płacą niższe komorne.
Rzecz w tym, że takich mieszkań buduje
się coraz mniej. Niektóre miasta już wy­
czerpały swój wieloletni limit, np. w

Dortmundzie w. 1969 r. powstało 3.600
mieszkań' typu socjalnego, ale w 1971 r.

Druga strona

medalu
Już tylko 1.900; w Monachium w 1972 r.

ftiiano wybudować 5 tys. mieszkań, fak­
tycznie przybyło ich 2.280. W Dolnej
Saksonii od 1971 r. nie ma ani feniga
na budownictwo socjalne.

W oficjalnej statystyce największego w

NRF „landu” — (Północnej Nadrenii-
Westfalii) 73.557 osób zostało bez dachu
nad głową „z własnej winy”. Cóż mogli
poradzić mieszkańcy domów, których
właściciele postanowili je zburzyć? Poza

tym kamienicznicy windują czynsze do
granic, których wielu lokatorów nie jest
już w stanie wytrzymać. Zalegają z opła­

tami, a potem następuje eksmisja. Prawo
w NRF nie chroni takich ludzi.

Według ankifety przeprowadzonej przez
socjologa w NRF 86 procent bezdomnych
jako przyczynę utraty mieszkania podało
„zadłużenia w opłatach czynszu”. Połowa
straciła dach nad głową z powodu cho­
rób i wypadków przy pracy nie mogąc
uzyskać następnie takich zarobków jak
poprzednio. Część ankietowanych podała
rozwód jako przyczynę zamieszkania w

slumsach.
„Syci I prawomyślni"

A kto raz wylądował w „norach” na

przedmieściach niełatwo mu się stamtąd

wydostać. Jest napiętnowany, znajduje się
poza nawiasem społeczeństwa „sytego i

prawomyślnego”. Prof. Zoellner stwierdza
dosłownie: „Kto nie potrafi utrzymać po­
rządku w klitce, w której mieszka pięcio­
ro dzieci i które bawią się na dworze w

błocie, tego nazywa się brudasem i nie-

chlujem. Kto w niedzielę wiesza bieliznę
na sznurze przed domem, obraża godność
„dobrych” obywateli, którzy udając się do
kościoła muszą przechodzić koło takich

„parszywych” osiedli.

Wielu zrozpaczonych znajduje pociechę
w alkoholu. Jeśli ktoś z osiedla dla bez­
domnych chce wynająć nawet skromno
mieszkanie w innej dzielnicy miasta, wła­
ściciel domu pyta przede wszystkim o po­
przedni adres. Kiedy dowiaduje się, że

kandydat mieszka w „dzielnicy zadżumio-

nych” pada ż reguły odpowiedź: „Nieste­
ty, przykro mi ale mieszkanie jest już
wynajęte".

EUGENIUSZ GUZ

Anty darwiniści w USA
Po wielu dniach gorących dyskusji Stano­

wa Komisja Szkolna stanu Kalifornia glo­
sami 7:3 zadecydowała, że w podręcznikach
szkolnych może być podana wiadomość •

ewolucji człowieka, ale nie jako stwierdzo­
na prawda, tylko teoria. Akcję tę podjęła
Komisja na skutek skarg wielu rodziców,
że z książek usunięta została historia o

stworzeniu człowieka w raju na podstawie
Biblii, a podana została teoria ewolucji ja­
ko fakt nie ulegający żadnej dyskusji.

/o

Kapelan w spódnicy
Wydaje się, że amerykańscy marynarze

będą obecnie z większą niż uprzednio uwa­
gą słuchać kazań swego kapelana. Kapela­
nem US NAW została bowiem ostatnio

przystojna 32-letnia Kalifornijka Florence
Dianna. Jest ona pierwszym kapelanem w

spódnicy w historii amerykańskich sił zbroj­
nych, a wydaje się również, że jej nomi­
nacja stanowi precedens światowy. Floren-
ee Dianna jest kapłanką narodowego kościo­
ła prezbiterialnego w Stanach Zjednoczo­
nych. Uprzednio studiowała muzykę i wcho­
dziła w skład znanych orkiestr amerykań­
skich jako ceniona flecistka.

Sylwetki o zachodzie. Fot. WITOLD CHROMIŃSKI

Syjamskie pliszki
W Centrum Badawczym Ornitologii w

zachodniej Szwecji przyszły na świat dwa
zrośnięte ze sobą środkiem ciała pisklęta
pliszki, posiadające jedną wspólną -kończynę.
Opiekujący się ptaszkami ornitolog oświad­
czył, że zaobserwozoanie podobnej deforma­
cji u żywego ptaka jest niezwykle rzadkim
zjawiskiem, ponieważ matka zazwyczaj in­
stynktownie uśmierca kalekie pisklęta zaraz

po przyjściu na świat. ' T«A wygląda najmodniejsza fryzura, UPI

Kto to przeczyta?
Najgrubszą księgą świata jest słownik ję­

zyka chińskiego „Tu-tzu-czi-czeng” z 1726 r,

który liczy zaledwie... 5.026 tomów. Naj­
mniejsza książeczka świata ukazała eię o-

statnio • w NRF w wymiarach kwadratu »

boku6mm,i2ipółmmgrubości.Do
czytania jej niezbędne jest 5-krotnie po­
większające szkło optyczne.

Gangsterski samochód
Na aukcji. zorganizowanej podczas wysta­

wy starych samochodów w Princeton, sprze­
dany został za sumę 175 tys. doi. samochód
marki ford, w którym podczas ucieczki za­
strzeleni zostali słynni gangsterzy lat trzy­
dziestych Bonnie Parker i Clyde Barrow.

Nie odnawiany od tego czasu samochód

posiada ślady 160 kul, plamy krwi na sie­
dzeniach i oparciach oraz rozbite szyby w

oknach; słowem — sam cymes. Ford wysta­
wiony został na sprzedaż przez producenta
filmowego, Teddy Todda. Cena, uzyskana za

historyczny samochód jest najwyższa, jaką
kiedykolwiek osiągnięto na wyprzedaży sta­
rych samochodów i przewyższa nawet cenę

należącego do Hitlera mercedesa-benz, który
na poprzedniej aukcji został sprzedany za

153.tys. doi.
I

Sekunda i wieczność
Co najwyżej o jedną sekundę w ciągu 10

tysięcy lat pomylić się może najdokładniej­
szy zegar świata opracowany w Fizyczno-
Technicznym Instytucie Federalnym w NRF.

Sygnały z tego atomowego wzorca czasu i

częstotliwości nadawane są na falach radio­
wych na częstotliwości 77,5 kHz. Wykorzy­
stywane są przez liczne instytuty i labora­
toria naukowe w wielu krajach-
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„Wielkie pranie na. Turbaczu” —• zdjęcie nadesłane na konkurs „GK1 i KTF przez Tadeusza Bizerskłego z Krakowa. Tę fotografię wykonał Jerzy Baranowski i Krakowa na Je-

zlorze Studzienniczym na Pojezierzu Suwalsko-Augustowskim.
Cykl: „Połów II”.

trzy odpowiedzi
Wj/brafem na uflop Żegie­

stów. Miejscowość ta jest
bardzo ładna — wszystko co

przez naturę dane urzeka
pięknem. Mamy wszystko
czego chceriiy: malownicze
góry pokryte lasami, w dole

płynie piękna woda Popra­
du, która posiada właściwo­
ści lecznicze. Są też wody
mineralne do picia. Jest tu

wiele sanatoriów i domków

wczasowych. *

Ale... na szczególną kryty­
kę zasługuje przedłużający
się remont bardzo ładnej, w

stylu tutejszym, pijalni wód

mineralnych. Pracujący przy
niej robotnicy częściej leża i

opalają się, niż pracują.

W Zegiestowie-Zdroju jest
na powietrzu kaioiarnia,
gdzie nie zawsze można do­
stać kawę czy napoje chło­
dzące. Obok stoi kiosk
CPLiA, w którym nic się ni«

sprzedaje. Nieczynny, zupeł­
nie pusty. Dlaczego? — za­
dają sobie pytanie kuracju­
sze i wczasowicze. W miej­
scowości tej jest tylko jeden
kiosk z pamiątkami, prywat­
ny, z bardzo nieuprzejmą
obsługą. Jest bardzo mały
wybór wyrobów góralskich.
Czy CPLiA napraiudę nie ma

tu nic do powiedzenia?
Braki odczuwa się również

w branży fotograficznej. Nie
ma tu żadnego zakładu foto­
graficznego. Kto przyjechał
bez . własnego aparatu foto­
graficznego, a chce mieć pa­
miątkowe zdjęcie — musi je­
chać do Muszyny lub Kryni­
cy.

kony, na których odpoczy­
wają kuracjusze. Koniecznie.

z

Mimo ciągle trwającej ka­
nikuły dziś pragnę zwrócić
uwagę na niezwykle donio­
słą pozycję, jaka pojawiła
się ostatnio nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego z

inicjatywy i w opracowaniu
Zakładu Historii Pomorza
Instytutu Historii PAN. Cho­
dzi mi mianowicie o I tom

„Historii Pomorza" do roku
1466 pod red. Gerarda La­
budy. Po opracowaniach
dziejów Wielkopolski i Ślą­
ska jest to kolejna praca
przybliżająca czytelnikowi
historię tej prastarej pol­
skiej ziemi.

Obejmuje okres od najwcześniejszych śladów osadnictwa

sięgający do paleolitu — do roku 1466. Praca w odróżnieniu
od dwu wymienionych wyżej jest lekturą trudną, prawdzi­
wie naukową, a mimo to czyta się ją z wielkim zaintereso­
waniem. Zasługa to także języka, prostego i niezwykle obra­
zowego. Sądzę, że z niecierpliwością oczekiwać będziemy na

dalsze tomy tej bardzo przydatnej pracy.

WAKACJE Z KSIĄŻKĄ
W zakopiańskiej księgarni „Domu Książki" przy Krupów­

kach nasz reporter „pobuszował" nieco na półkach z książ­
kami o Tatrach, o Podhalu. Oto krótki „raport" na ten te­
mat: Najpierw o wcale bogatym wyborze albumów. Drugie
wydanie znakomitego albumu Kazimierza Saysse-Tobiczyka
„TATRY” daje wiele satysfakcji. Barwny opis Tatr wyso­
kich, zachodnich i bielskich, a także polskiego i słowackiego
Podtatrza jest wspomagany doskonałymi zdjęciami. Można
tym albumem sprawić furę radości znajomym z zagranicy.
Wydawnictwo „Sport i Turystyka” zaopatrzyło ten tom w

czterojęzyczną wkładkę. Odnotujmy jeszcze, że „Tatry” to

kolejny — siódmy już — album tatrzański K. Saysse — To-

biczyka, zasłużonego popularyzatora urody naszych gór. Się­
gam po drugi album: Henryk Hermanowicz „NAD JEZIO­
RAMI POLSKICH TATR". Ciekawe wprowadzenie w temat

i zdjęcia, doskonałe fotogramy autora. Godny polecenia jest
także album „PIENINY" znanego fotografika Edwarda Har-

twiga. Autora wstępnego słowa nie trzeba rekomendować —

jest nim Jan Wiktor.

W TEATRZE

*

Jest tu wprawdzie sklep
spożywczo-gospodarcży,
ile zaopatrzony.*

Sanatorium „Dom Uzdro­
wiskowy” jest piękne i ład­
nie położone, ale od strony
północno - wschodniej wybu­
dowano kotłownię. Dym s

kotłowni pokrywa sadzą bal-

tlt

należaloby uczynić coś

tym kominem.*

Moim zdaniem należy:
tworzyć odpowiedni kiosk z

pamiątkami, choćby tylko w

sezonie, otworzyć też punkt
fotograficzny, przydałby się
usługowy punkt obuwniczy i

pończoszniczy. Przydałyby
się też w sprzedaży popular­
ne ; drewniaczki.

ROZALIA
MORSZTYNOWSKA

Kraków, ul. Siemaszki 54/38

Ze wszystkich uzdrowisk
polskich szczególną sympatią
darzę Szczawnicę. Dzieją się
jednak w tym uzdrowisku
rzeczy dziwne. Zamyka się
restaurację „Zdrojową”, a

lokal zamienia się na mu­
zeum. Natomiast sala dawne­
go muzeum została zamie­
niona na „taśmotekę" mło­
dzieżową; co wieczór hałaśli­
we dźwięki nagrań muzyki
rozrywkowej mącą spokój
parku górnego. Zamienia się
kawiarnię na bar mleczny, a

to tym roku bar mleczny
przeobraził się z powrotem
w kawiarnię. „Sewerynów-
ka" koło wodospadu od lat
zamknięta, a budynek nisz­
czeje. W drugiej połowie lip-
ca tego roku trudno jest
zjeść obiad w „Halce" z po­
wodu nadmiernego tłoku lu-.
dzi. — A więc... Wybudować
jeszcze jeden budynek na

pomieszczenia dla restauracji i
baru mlecznego, otwarcie

„Sewery nówki", Wybudowa­
nie notooczesnego basenu

kąpielowego (wykorzystanie
wody Grajcarka). Wyrąbanie
ścieżki (i oznakowanie jej)
na lewym, lesistym brzegu
Grajcarka; ścieżka ta połą­
czyłaby Szczawnicę z przy­
stanią flisacką nad Dunaj­
cem.

O-

HELENA
STANKIEWICZOWA

Rzeszów, Gwardzistów 4

Pamiątka z wakacji
Dobrze jest przywieźć do domu z wakacji prócz opale­

nizny jakiś drobiazg — kilka kolorowych kamyków znad
Skawy, dziwaczny korzeń znaleziony pod Turbaczem, liść

brzozy pod którą natrafiło się na kozaka-olbrzyma. Może
ktoś powiedzieć, że to ckliwy sentymentalizm. Ale nie bę­
dzie miał racji.

Takie drobiazgi są cenniejsze od — co tu ukrywać —

często jeszcze nie najładniejszych pamiątek kupionych tu

sklepiku. Więc póki jeszcze trwają wakacje, rozejrzyjcie
się wokół siebie. Może to będzie gliniany dzbanuszek z od­
pustu w Witowie, góralska malowanka na szkle, rzeźba
ludowego artysty, a może kilka żołędzi 'z dębu na górze,
skąd zachwycał cię widok* -rozległy na tatrzańskie szczyty.

A może przywieziesz kilka adresów nowo poznanych
przyjaciół/ To też żywa pamiątka, która „ocala od za­
pomnienia" przeżycia letniej przygody. Zdjęcia, kolorowe
pocztówki, mapa która rozłożona w domu na stole poz­
woli wyobraźnia wrócić na przemierzony turystyczny
izlak. (żuk)

ĆWIERĆ MILIONA

TURYSTÓW
NA WAWELU

Jak zawsze o tej porze, Wa­
wel przeżywa istny „najazd"
turystów. Od początku lipca
wawelskie wzgórze oraz.zbio-

9 ry sztuki zwiedziło ćwierć mi­
liona turystów z kraju i zagra­
nicy. Liczba to olbrzymia je­
śli zważyć, że z uwagi na o-

chronę zabytków trzeba było
ograniczyć liczbę zwiedzają­
cych — np. w Skarbcu Króle­
wskim tylko do 1.200 osób.

PIERWSZY CAMPING

W TARNOWIE

Nie miał do tej pory Tarnów
ani jednego campingu. Dlate­
go z satysfakcją trzeba odno­
tować uruchomienie przy ul.
.Janka Krasickiego pierwszego
w tym mieście campingu, w

którym znajduje się dobrze
urządzone zaplecze (umywal­
nie, natryski, łazienki) oraz

duża kuchnia turystyczna.

KALEJDOSKOP

TURYSTYCZNY
NOWY MOTEL

W BIESZCZADACH

W miejscowości Cisną (Bie­
szczady) oddano do użytku tu­
rystów motel dysponujący 40

miejscami noclegowymi oraz

parkingiem. Zamówienia na

pobyt przyjmuje POSTiW
„San" w Lesku, ul. Świercze­
wskiego 1, tel. 420.

w Międzygórzu (powiat By­
strzyca). Zamówienia na miej­
sca przyjmuje PPUT „Śnież-
nik“ w Kłodzku, ul. Grottge­
ra 1 (tel. 35-80).

URLOPOWA GIEŁDA

HOTEL W ŚNIEŻNIKU
- PO REMONCIE

Lepiej późno niż wcale... W

myśl tego porzekadła przeka­
zano po długotrwałym remon­
cie hotel „Nad Wodospadem"

Oto kolejne notowania na

turystycznej giełdzie:
Województwo gdańskie: ho­

tele, pensjonaty — zajęte w

100 procentach. Niewielkie ilo­
ści wolnych

'

miejsc w kwate­
rach prywatnych (zgłoszenia
— Biuro Zakwaterowań Miej­
skiego Przeds. Turystycznego
„Gdańsk-Tourist", ul. Hewe­
liusza 8, tel. 31-03-38). Wolne
miejsca na campingach w Po-

tęgowie, Osieku, Płaczewie,
Ocyplu.

Województwo koszalińskie:
ruch turystyczny nieco male­
je. Wolne miejsca w hotelach
w Koszalinie oraz w II poło­
wie sierpnia w Ustce (infor­
macja — WOSTiW, ul. Mary­
narki Polskiej 40), w ośrodku
POSTiW Jeleń w Bytowie o-

raz we wsiach letniskowych w

pow. słupskim.
Województwo białostockie:

schroniska, stacje turystyczne,
stanice wodne — 100-procen-
towa frekwencja. Nieco wol­
nych miejsc w kwaterach pry­
watnych.

Województwo olsztyńskie:
obiekty wykorzystane prawie
w 100 procentach. We From­
borku miejsca dopiero od 1
września.

Województwo rzeszowskie:

miejsca wczasowe w Bieszcza­
dach wykorzystane w 100 pro­
centach. Uzyskanie noclegu
bez uprzedniej rezerwacji —

niemożliwe, (ans)

Teatr Ludowy tu Nowej Hucie proponuje sztukę Tadeu­
sza Nowaka „A JAK KRÓLEM, A JAK KATEM BĘDZIESZ"
w reżyserii Matyldy Krygier ,i scenografii Władysława Wi-

gury. Występują m. in.: S. Michno, Z. Klucznik, M. Frana-
szek, L. Bijatd. *

O inlcjatywych krakowskiego teatru „Bagatela” pisaliśmy
ostatnio już nieraz. Dziś wracamy do tych spraw, jako że wy­
cieczkowy- sezon potrwa w Krakowie jeszcze jakiś czas. O-
tóż chcemy przypomnieć, że po „KAWALERZE KSIĘŻYCO­
WYM” i „NOCY CUDÓW” teatr „Bagatela” sięgnął dziś po
„SZELMOSTWA SKAPENA” Moliera w przekładzie Boya i

podobnie jak „Kawalera Księżycowego” wystawia je w Bar­
bakanie. I jeszcze jedno. W gmachu teatru obejrzeć można

amerykański „dreszczowiec” Lucilli Fletcher — „BEZSEN­
NOŚĆ”. Jako ciekawostkę warto dodać, że w przyszłym sezo­
nie teatralnym dyrekcja zamierza „uruchomić” teatr nocny,
po godz. 22 .00 . *L’ak więc w nocy będzie można iść także do
teatru; nie tylko na striptease do „Kaprysu”.

W KINIE

Najlepsze letnisko 1973
r

ZAKOPANE - ŻEGIESTÓW - BUKOWNO
Rekordowa liczba 52 miej­

scowości wypoczynkowych
przystąpiła w tym roku do

tradycyjnego już konkursu
„LATO 73“ na najlepiej przy­
gotowaną miejscowość do se­
zonu wczasowo-turystycznego.
Konkurs na szczeblu wojewó­
dzkim przyniósł następujące
wyniki:

0 W kategorii miejscowości
o znaczeniu międzynarodowym
zwyciężyło ZAKOPANE przed
SZCZAWNICĄ i KRYNICĄ.

• Wśród
znaczeniu
najlepszy okazał, się ŻEGIE­
STÓW przed RABKĄ i ex

aequo WĘGIERSKĄ GÓRKĄ i

ZAWOJĄ.
© Wreszcie w kategorii

miejscowości o znaczeniu re­
gionalnym pierwsze miejsce
uzyskało BUKOWNO koło Ol­
kusza przed ŁĄCKIEM i KA­
MIENICĄ.

Tegoroczny konkum przy­
niósł sporą niespodziankę —

miejscowości o

ogólnokrajowym
wysoką lokatę Bukowna, któ­
re zdystansowało wiele bar­
dziej znanych i renomowanych
miejscowości. Przykład Buko­
wna świadczy, że nawet miej­
scowości o mniejszej tradycji
turystycznej mogą z powodze­
niem konkurować z najlepszy­
mi.

Nie ulega wątpliwości, że
ten tradycyjny konkurs do­
brze spełnia swoje zadanie.

Mobilizuje on władze tereno­
we do jak najlepszego przy-

gotowania swoich miejscowo­
ści na przyjęcie turystów. Nie

wszyscy jednak równie poważ­
nie podchodzą do konkursu.

Zdarzają się przypadki, że
władze zgłaszają miejscowość
do współzawodnictwa i na tym
koniec. Nikt nie troszczy się
o odpowiednie ustawienie go­
dzin pracy placówek handlo­
wych i gastronomicznych, czy
tez usługowych. A przecież te

sprawy leżą wyłącznie w ge­
stii władzy terenowej, (ans)

Również w powiecie wado­
wickim przygotowano się
na sezon letni. Kilkanaście

wsi uzyskało miano letnisko­
wych. Bliższe informacje o wa­
runkach pobytu i atrakcjach
turystycznych tych miejscowo­
ści można uzyskać w POSTiW
w Wadowicach przy pl. Ko­
ściuszki, tel. 33-56.

IZDEBNIK to ciekawa wio­
ska leżąca wśród wzgórz po­
krytych świerkowymi lasami.
Ma łagodny • klimat, jako że

jest osłonięta przed wiatrami
wschodnimi i północnymi. O-
koliczne lasy obfitują w grzy­
by (we wsi znajduje się ich

przetwórnia), jagody. U gospo­
darzy można kupić warzywa i
owoce, a także miód. Ceny
kwater prywatnych do uzgod­
nienia z wynajmującymi. Wy­
żywienie w restauracji.

LANCKORONA to również
wieś, lecz o charakterze ma­
łego miasta. Znajduje się tu

ciekawy zespół budownictwa

drewnianego, będący podt o-

pieką konserwatora. Klimat

miejscowości łagodny, na co

mają wpływ lasy pokrywające
wzgórza. Wieś po-

siada również zespół urządzeń
sportowych — boisko i pły­
walnię. Ceny kwater prywat­
nych 850—1000 zł miesięcznie,
czynne są również pensjonaty.
Wyżywienie w stołówkach pry­
watnych i restauracji.

Do MUCHARZA przyjadą z

pewnością miłośnicy wędkar­
stwa. Przepływająca tędy Ska­
wa daje bowiem wspaniałe
możliwości uprawiania tego
sportu. Są również dobre miej­
sca <’
sisty,
górski. Zwolennicy
wędrówek mogą odwiedzać o-

koliczne szczyty lub zbierać w

lasach runo leśne. Ceny kwa­
ter prywatnych 850—1000 z!
miesięcznie. Wyżywienie w re­
stauracji lub w ośrodku
czynkowym KPRB.

PONIKIEW to wieś
niale przygotowana na pobyt
wczasowiczów. Jest tu boisko,
wypożyczalnia sprzętu turysty­

do kąpielj. Teren jest le-
r, lecz klimat panuje tu

pieszych

wypo-

wspa-

cznego 1 małe baseny pływac­
kie. Ponadto można się kąpać
w potoku Ponikiewka, urzą­
dzać wycieczki w okoliczne la­
sy. Istnieje tu także zespół tea­
tralny ZSMW. Warto dodać,
że istnieją tu dobre warunki
do wypoczynku zimowego —

czynne są dwa wyciągi nar­
ciarskie. Ceny kwater prywa­
tnych kształtują się podobnie
jak w pozostałych wsiach po­
wiatu wadowickiego. Wyży­
wienie — w restauracji, pry­
watnej stołówce lub u gospo­
darzy.

RZYKI położone w dolinie
Rzyczanki, dopływu Skawy
mają klimat hartujący, gór­
ski. Okolice wsi są lesiste —

amatorzy zbioru runa leśnego
znajdą na pewno wspaniale
warunki do uprawiania swego
hobby. Można także łowić ry­
by w przepływającej przez
wieś rzece. Przez wieś prze­
pływa także kilka potoków.

■

Ceny kwater do 1000 zł mie­
sięcznie. Wyżywienie w restau­
racji lub u gospodarzy.

TARGANICE to jedna z naj­
piękniejszych miejscowości
wczasowych naszego wojewó­
dztwa położona na zboczach

Madohory i Kocierza porosłych
lasami szpilkowymi. Ma zna­
czne nasłonecznienie. Przepły­
wa tędy potok Targaniczanka
i kilka mniejszych pptoków,
lecz najkorzystniejsze warunki
do kąpieli istnieją w ośrodku

wypoczynkowym kopalni
„Miechowice", gdzie znajduje
się basen. Tam również są
boiska sportowe. Ceny kwater
do 1000 zł miesięcznie, wyży­
wienie w restauracji, u go­
spodarzy lub w

poczynkowym.
Warto dodać,

kwatery w tym
stały sprawdzone przez urzędy
gminy bądź Stację Sanitar-

no-Epidemiologiczrą.

ośrodku wy-

że wszystkie
powiecie zo-

r. amerykańskiego pisarza Vladimira Nabokova. Powieść nie

najwyższych lotów, nie znajdująca uznania krytyki, a szoku­
jąca czytelnika w filmowej wersji Tony Richardsona, staje
się ciekawym studium instynktów ludzkich. Reżyser przenosi
akcję z międzywojennych Niemiec do Anglii i osadza ją we

współczesnej, rzeczywistości. Pozostawia jednak bez zmian ca­
łą warstwę treściową książki. Dziewczyna (Anna Karina) jest
uosobieniem zła; mężczyzna (Nicole Wiliamson) ze swą obse­
syjną miłością do dziewczyny jest nie tyle dobry, co naiwny,
a to nieuchronnie prowadzi do klęski. W ogóle Richardsona

bardziej interesuje psychologia działań niż sama intryga. Zna­
komicie zrobionemu scenariuszowi wiele autentyzmu przyda­
ją kreacje wymienionej już dwójki aktorów. Na koniec kil­
ka ałów o Richardsonie. Nie wszyscy zapewne pamiętają, że

należy on do współtwórców angielskiej „nowej fali”; jeden
z czołówki „młodych gniewnych”, którzy na przełomie lat

pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zdynamizowali angielskie
kino. Wśród najwybitniejszych jego obrazów można wymie­
nić: „Miłość i gniew”, „Tom Jones” według osiemnastowiecz­
nej powieści Fieldinga, „Samotność długodystansowca” na

kanwie współczesnego opowiadania Allana Sillitoe‘a, a także

„Musie Hall” według dramatów Osborne’a.

NIEBIESKIE JAK MORZE CZARNE — to tytuł nowego
polskiego filmu Jerzego Ziamika, który obejrzeć można w

krakowskim kinie „Warszawa”,
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APOLLO: Oszukany (USA. 18

lat) — 15.45, 13, 20.15. KIJÓW:
nieczynne. KULTURA: Złota
wdówka (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: 24 godziny- z

życia kobiety (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. ML. GWARDIA: Klan

Sycylijczyków (fr. 16 lat) — 14 .30,
17, 19.30. NON STOP: Sto karabi­
nów (USA, 16 lat) — 21.30. SZTU­
KA: Zabójcy (USA, 18 lat) —

15.45. 18, 20.15. UCIECHA: Od­
strzał (USA. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Ja wam pokażę
(NRD, 11 lat) — 17, 19. TĘCZA:
niecz. WANDA: Szkoła kowbojów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Niebieskie jak Mo­
rze Czarne (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Dziewica dla

księcia (M. 18 lat) — 11, 20, Po­
sag księżniczki. Ralu (rum. 14 lat)
— 16. 18. WOLNOŚĆ: Dramat zaz­
drości (wł. -hiszp. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Zimorodek

(radź. 7 lat) — 16, 18. 20. ZUCH:

niecz. KDF ZWIĄZKOWIEC: Kat

(hiszp. 16 lat — pożegnanie z fil­
mem) — 15.45, 18, 20.15.

WOJCIECHA: (9—13). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—13).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Botaniczna

3, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Prądnicka

35. CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22), MŁODZ. TELEFON
ZAUFANIA 611-42 (15—17 z -wyj.
niedziel), INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88, 228-56, PORADNIA
d.s. wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18). TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41 .

KINA W NOWEJ HUCIEt

ŚWIT D. SALA: Mały wielki

człowiek (USA, 15 lat) — 16, 19.
ŚWIT M. SALA: Dwoje na dro­
dze '

(USA, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA: Pa­
lec boży (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:
Kot w butach (jap. 7 lat)
— 15. 17, 19. SFINKS: Gringo (wŁ
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Morze

V ogniu.
SKAWINA — Hutnik: Port lot­

niczy.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­
nika 27): codziennie od godz. I

do zmroku.

POGOTOWIE
/U 1

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 330-50

Podgórze 625-50 657-57

Grzegórzki 209-01 295-77
Nowa Huta 422-22 417 -70

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88,. Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36b (tlen), Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta, Nowa
Huta: al. Rew. Paźdź. 6 (tlen), os.

Kalinowe paw. 507.

SUKIENNICE (10—16). SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczepański 9: (12—
18). DOM MATEJKI: Floriańska
41 (niecz.). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—16). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—14).
MUZ.. LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9—
13). KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). ETNOGRAFICZNE: Wodnica 1

(11—19). PODZIEMIA KOŚĆ. ŚW.
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PROGRAM I

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.20 Muz. 13.25 Po­
radnik rolnika. 13.35 Muz. 14 .00
Alert dla biosfery — Nauka i tech­
nika w ochronie środowiska. 14 .05

Klasycy muz. rozrywk; — Artur
Schwartz. 14.30 Sport to zdrowie.
14.35 Przeboje. 15.00 Wiad. 15.05
Jazz. 15.30 Refleksy. 15.35 Estrada

przyjaźni. 16.00 Wiad. Tu druga
zmiana. 16.10 Wszystko o jednej
piosence. 16.30 Studio Mł.: „Augu­
stowskie noce”. 16.35 Płyty. 17 .00

Studio Ml.: Radio-kurier. 17,18 Mój
program na antenie. 17.50 Społem
dla wspólnego dobra. 18.05 Studio
muz. popularnej. 18.30 Aktuąln.
kult. 18.35 Muz. rozrywk. 19.05

Muzyka i aktualn. 19.30 Gwiazdy
światowych estrad. 20.00 Wiad. 20.15
Muz. 20.50 Kronika sportowa. 21 .15

Naukowcy rolnikom. 21 .30 Rytm,
piosenka. 22.00 Wiad. 22 .05 Rytm,
piosenka. 22.25 Co słychać w świę­
cie. 22.30 Monografie jazzowe. 23.00

Wiad. 23.10 Korespondencja z zagr.
23.15 Rytm, piosenka. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. z Olsztyna.

PROGRAM II
Godz. 8.30 Wiad. 8 .35 Studio Mł.:

„Pozdrowienia z wakacji. 8.45
Pol. muz. lud. 9.00 E. Grieg: Sui­
ta— „z czasów Holberga”. 9.20
Muz. 9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00

„Krzak gorejący” — fragm. pow.
J. Pierzchały. 10.20 Koncert z na­
grań Chóru a cąppella PR i TV
w Krakowie. 10.40 Kobiece ABC.
11.00 Z muz. ros. 11.30 Wiad. 11.35

Porady praktyczne dla kobiet. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 „Zespoły a-

matorskie przed mikrofonem”
Franciszek Baca i jego muzy­
kanci — aud. 12 .50 Radio-rekla-
ma. 13.00 Radiowa Encyklopedia
Kultury — Hasło: Facecje staro­
polskie. 13.30 Wiad. 13.35 „Droga
na północ” — opow. T. Domanie­
wskiego. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 . Ludzie, wśród których
żyjemy. 14.35 Mel. i piosenki. 15.00

padioferie. 15.40 Piękno muz. chó­
ralnej 16.00 Alfa i Omega. 16.15 Tr

z Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00

Skrzynka interwencji. 18.20 Dzien­
nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Sprawy codzienne. 19.00 Studio
Mł.: „Żyć w Bieszczadach”. 19.15

31 lekcja jęz. niem. 19.30 Koncert

symf. z nagrań Wielkiej Ork.

Symf. PR i TV oraz Ork. Symf.
Radia i Teł. Rum. solista — Da­
niel Podławski — skrzypce. 20.23
Wiersze St. Grochowiaka. 20.33 Z
muz. klas. .21.30 Z kraju i ze świa­
ta. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 „Gospo­
da pod dwiema wiedźmami” —

słuch. 22 .30 „Onera w przekroju”
— „Samson i Dalila” — Saint-
Saensa. 23.30 Wiad. 23.40 Z muz.

XX w.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Sędzia i jego kat” —

pow. 11 .05 „Klub Pickwicka” — 11
ode. słuch. 11 .45 „Umarli rzucają
cień”. 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Za kierownicą. 15.30 „N+T”.
15.58 Kicz muzyczny poszukiwany.
17.15 Mój magnetofon. 17.40 Foto-

plastikon (Ameryka Łacińska).
19.05 „Przeminęło z wiatrem” —

ode. 5. 19.35 Muz. poczta UKF. 21.00
Nie. czytaliście — to posłuchajcie.
21,45 Opera tygodnia „Cyganeria”.
22.08 „Jackson Vive”, 22.15
Jazz. 23.05 Collegium Musi-
cum. 23.50 Śpiewa M. Sliczenko.

dy w Moskwie — finały lekkoad.

(kol.). 18.00 TV Kurier Kielecki.
18.15 Oferty 18.25 Kronika (Kr).
18.45 Eureka (kol.) . 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.), 20.15
Letni przegląd Teatru TV: Elek­
tra. 21 .25 Dyro — rep. film. (Kr).
21.55 Dziennik. 22 .10 Kronika Uni­
wersjady w Moskwie (kol.). 23.10

Program na wtorek.

PROGRAM II

16.55 Prezentacja spikerów i pro­
gram dnia. 17.00 Buna Zina, Bu-
curesti — film poi. 17.15 George
Zamfir gra na rumuńskim instru­
mencie ludowym nai — progr. TV
rum. 17 .30 Miejsce na płomień —

film dok. rum . 17.50 Ateneum —

rum. progr. muz. ia.30 Uczelnia
na wyrost — film dok. 18.45 Letni
dzień w studio — rum . program
rozrywk. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.15 Omówienie

programu wieczoru. 20.20 Nowo­
czesny balet — fragm. choreograf.'
pr. rum . 20.50 24 godziny — rum .

magazyn publicyst. 21 .10 Śpiewa
Aura Urziceanu — rec. śpiewacz­
ki jazzowej (progr. TV rum.) . 21.35

Zagubiony list — łon Luca Cara-

giale. 23.10 Zakończenie dnia. Pa-

rafraz.y muz. balet. 23.20 Program
na wtorek.

WARSZAWA (PAP)
Choć „sezon” na meble trwa

u nas prawie okrągły rok, tym
razem wzmożony ruch w skle­
pach meblarskich całego kraju
rozpoczął sil? wyjątkowo wcześ­
nie — już w pierwszej dekadzie

sierpnia. .

Zaopatrzenie handlu w te waż­
ne dla społeczeństwa artykuły
nieraz było przedmiotem kryty­
ki. Na co możemy liczyć obec­
nie? Czy sprzedaż mebli będzie
usprawniona?

Na te pytania / dziennikarza
PAP odpowiada urzędujący od
niedawna nowy naczeln-y dyrek­
tor Centrali Handlu Meblami —

Bronisław Lalik.

Na rynek dociera coraz więcej
mebli. W roku ubiegłym sprzeda­
no ich za 12,5 mld zł. W tym roku

sprzedaż osiągnie 16 mld. Na
1974 rok zaplanowano 21 mld zł.

Nasze umowy z przemysłem
a także kontrakty handlu zagra­
nicznego rokują nadzieję, że

dostawy mebli będą szybko
wzrastać. Sieć handlu powięk­
szy się w roku przyszłym o 70

Prawie 68 tys. nowych mieszkań w I półroczu br.

Co z meblami?
pawilonów lub sklepów z pra­
wdziwego zdarzenia.

Sieć krajowego handlu mebla­
mi daleka jest od ideału. Na 483

punkty sprzedaży — tylko 253
to takie, w których można po­
kusie się o jaką taką ekspozycję.
To bardzo ważne, jeśli zważyć,
że prawie 80 proc, klientów nie
ma dokładnie sprecyzowanych .

żądań. Muszą dopiero zobaczyć,
aby się na coś zdecydować — i
to jest w pełni zrozumiałe,
zwłaszcza przy tak poważnym
zakupie. Ale...

Aktualnie rotacja mebli — od

wytwórcy do klienta — wynosi ;
średnio ok. 30 dni. Te terminy
mówią wiele. Klient goni za me- :

blami, czasami kupuje je wprost
z wozu meblarskiego, zamiast

nabywać je spokojnie, mając i

blami, tkaninami dekoracyjny­
mi, dywanami, sprzętem elek­
trycznym, ceramiką czy nawet

radiami i telewizorami.

W tej sprawie Centrala Han­
dlu Meblami zawarła już odpo­
wiednie porozumienia z „Eldo-
mem” i „Zuritem”.

Teoretyczne obliczenia mówią,
że w Polsce można zdynamizo­
wać obroty towarami dla domu,
a więc i meblami, o połowę.
Trzeba przy tym podkreślić, że
tak handel jak i przemysł zu­
pełnie jeszcze nie wykorzystały
możliwości wyposażenia naszych
kuchni, łazienek, przedpokoi czy
balkonów. Warto przy okazji
zasygnalizować szlagier rynku
meblarskiego roku 1974 — kra­
jowe meble i sprzęty domowe z

tworzyw sztucznych. Jeszcze w

czas na zastanowienie się czy
naradzenie z rodziną.

40 proc, całego popytu na me­
ble dotyczy tych, którzy otrzy­
mują nowe mieszkanie. Reszta
—- to ludzie, którzy modernizują
swoje mieszkania, meblują je
częściowo od nowa lub podnoszą
standard wyposażenia.

To wszystko trzeba brać pod
uwagę, gdy wzorem doświadczeń

krajowych oraz zagranicznych
będzie się u nas unowocześniać
handel meblami, głównie przez
wprowadzenie tzw. formy kom- tym roku odbędą się pokazy ta-

plementarnej — tj. oferty cało­
ściowej dla domu. Nie oznacza

to, że klient będzie musiał wszy­
stko kupować całymi zestawami
i kompletami, ale przedstawi mu

się propozycje: kompletnie urzą­
dzone pokoje lub kąciki z me-

kich mebli, a w przyszłym uka-

żą się pierwsze ich partie w

sprzedaży na łączną sumę ok.
100 min zł. Nareszcie więc i che­
mia zaczyna wkraczać na szer­
szą skalę do przemysłu meblar­
skiego. a to budzi nadzieje.

TELEWIZJA

PROGRAM I

15.15 Program dnia. 15.20 Dzien­
nik. 15.30 Sprawozd. z Uniwersja­

(60)

— A może Maliszewski mówił —

podpowiedział major — że ktoś go
chciał zabić? Usiłował na niego na­
jechać samochodem. Ściślej mówiąc,
taksówką bagażową.

— Wspominał o tym. Skąd pan
wie? — Senowiczowa nie kryła swo­
jego zdumienia.

— Twierdził też, że zamachowcem
był pani mąż. Inżynier Michał Seno-
wicz.

— Ubrdał sobie, że poznał Michała
siedzącego za kierownicą. Musiałam
go długo przekonywać, że Miś nie
byłby zdolny nawet muchy zabić
i że tego dnia siedzieliśmy wieczo­
rem w domu. Mieliśmy gości. Była
u nas moja kuzynka z mężem.

— To prawda?
— Mogę na to przysiąc. Siedzie­

liśmy chyba do wpół do jedenastej.
— Maliszewski był bardzo niespo­

kojny? (■
— Tak zdenerwowanego nigdy go

nie widziałam. Ten człowiek dostał
manii prześladowczej. Kiedy go

uspokoiłam, że Miś wcale nie czyha
na jego życie i ma alibi, zaczął mi
coś pleść o nasłanych na niego mor­
dercach z zagranicy. Opowiadał, że

już raz chciano go pozbawić życia.
Na spotkaniu z cudzoziemcami dano
mu herbatę z arszenikiem. Tylko
dlatego nie umarł, że przypadkowo
brał wtedy lekarstwo zawierające
arszenik i był uodporniony na tę
truciznę.

— Czy mówił, gdzie tak chciano
go otruć?

— Zdaje się, że wymieniał „Grand
Hotel”. Był tam w pokoju jakiegoś
cudzoziemca i pili herbatę. W dwie
czy trzy godziny potem zachorował.
Nie pamiętam szczegółów, bo zde­
nerwował mnie tym głupim posą­
dzeniem.

— Może nie takie głupie?
— To fantazja!
— Pani mąż grozili Maliszewskie­

mu śmiercią. Powiedział dosłownie
„zabiję jak psa”.

— Gdyby Michał realizował wszy­
stkie swoje groźby, w Polsce byłoby
znacznie mniej mężczyzn, niż wska­

zują statystyki — Senowiczowa wca­
le nie przejęła się słowami oficera

■milicji. — Mam bardzo miłego męża
i bardzo go kocham, lecz z niego nie­
znośny zazdrośnik. Boję się, że gdyby
przestał być zazdrosnym, przestałby
mnie w ogóle kochać, więc czasami
nawet podsycam to uczucie. Komu
i czym on już nie groził? Potem za­
wsze mnie przepraszał.

— Dobrze pani z tym?
— Mężczyzna musi być zazdrosny

o swoją kobietę.
— Oryginalna teoria. Na wsi po­

wiadają, że mąż nie kocha żony, sko­
ro jej nie bije.

— W tym także może być trochę
prawdy — zgodziła się Senowiczowa.

— Wtedy, w tygodniu, kiedy była
u was kuzynka z mężem — major
strzelił na ślepo — inżynier Senowicz
odprowadził gości.

— Pan wie wszystko — powiedzia­
ła z podziwem Senowiczowa. — Miś
skarżył się na ból głowy, a wieczór
był tak ładny i ciepły.

— Mąż był operowany na ślepą
kiszkę. Kiedy?

— Przed dwoma laty. W zimie.
— W jakim szpitalu?
— Na Zielnej. Sam Niekwasz ope­

rował wtedy Michała.
— Dyrektora Maliszewskiego tak­

że operował Niekwasz.
— Żeby taki sławny chirurg mógł

tak sknocić prosty zabieg.
— Sądzę, że Niekwasz nie sknocił

tej operacji.
— Tylko kto?
— Nikt. Mamy wszelkie podstawy

do przypuszczenia, że Maliszewskie­
go zamordowano.

— Przecież nikt go nie przejechał.
Umarł w szpitalu. Podobno zaraz po
operacji.

— Przejechano kogoś innego.
— Nic nie rozumiem.
— Proszę pani — przyznał szcze­

rze major — my także niewiele ro­
zumiemy. Między innymi dlatego
właśnie rozmawiam z panią.

— Więc jednak podejrzenia Mali­
szewskiego miały realne podstawy?

— Tak by wynikało choćby z fak­
tu, że ten człowiek nie żyje i umarł
w co najmniej dziwnych okoliczno­
ściach.

— To straszne... A u nas wystarczy
pokazać się z kimś dwa, trzy razy,
aby zaraz posądzono kobietę o to, że

śpi z tym facetem. Ale... lubiłam
Olka. To był bardzo miły i mądry
mężczyzna. Poza tym doskonały fa­
chowiec. Nie było dziedziny z budo­
wy maszyn, na której by się nie znał.

'— Jaki państwo mają samo­
chód? — oficer zmienił temat.

— Na razie „trabant” całkowicie
zadowala nasze ambicje. Byliśmy
nim nawet w Bułgarii. W ubiegłym
roku.

— A gdzie macie garaż?
'

— A po co? Po prostu trzymamy
go „pod chmurką”. Tuż koło nas,

przy ulicy Kopernika jest wygodny
parking.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wszystkim, którzy w czasie ciężkiej choroby
1 po śmierpj naszego ukochanego Męża i Ojca

ANTOKIEGO GRZYBA
przyszli nam z pomocą 1 wzięli udział w uroczy­
stościach pogrzebowych. a szczególnie Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, KZ
PZPR oraz Egzekutywie OOP, Kierownictwu
i Pracownikom Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej WRN, jak również Lekarzom i Persone­
lowi Kliniki Endokrynologii i Przemiany Materii
i Kliniki Neurologicznej Akademii Medycznej
w Krakowie — składamy serdeczne podziękowa­
nia.

ŻONA z CÓRKĄ i ZIĘCIEM

PRACOWNICY POSZUKIWANI

— KIEROWNIKA zakładu produkcji ciastkarskiej,
o pełnych kwalifikacjach, wymagane wykształ­
cenie średnie, tytuł mistrza lub czeladnika w za­
wodzie

— SZEFA KUCHNI do zakładu gastronomicznego,
wymagane wykształcenie średnie, tytuł mistrza
w zawodzie kucharza i 3-letni staż pracy

— REFERENTA d. s. inwestycji i remontów — wy­
magane wykształcenie średnie techniczne i 3-

letni staż pracy —

zatrudni natychmiast ,,SPOŁEM” Wojewódzka Spół­
dzielnia Spożywców — Oddział w Wieliczce.

Warunki pracy i płacy dc omówienia w Zarządzie
Oddziału WSS „Społem- — Wieliczka, ul. Boh.

Warszawy 7. K-6987

Zakłady Chemiczne „Alwernia- w Kwaczale, pow.
Chrzanów przyjmą natychmiast do pracy

w Zakładowym Biurze Projektów:
— 5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
— 5 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
w Zakładowym Biurze Projektów i w Dziale Inwe­

stycji :
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
— INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
— INŻYNIERÓW ENERGETYKÓW
— KOSZTORYSANTÓW wszystkich branż.

Zakład zapewnia codzienny dowóz pracowników
x Krakowa.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Zakładów, codziennie w god2. 7—15

MEBLE BIUROWE

używane, jak: biurka, szafy, krze­
sła, stoliki małe. KUPI PILNIE
„PRODLEW" Oddział Projektowy
KRAKÓW, ul. MOGILSKA nr 43.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administra­
cyjno-Gospodarczy, telefon nr 284-22.

PIASEK
do celów budowlanych

w nieograniczonej ilości, SPRZEDA

przedsiębiorstwom państwowym
i spółdzielczym, z terenu miasta
Krakowa i Katowic oraz powiatów
krakowskiego i katowickiego — Po­
wiatowy Zarząd Dróg Lokalnych
w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Berka
Joselewicza 10.

Odbiór przez nabywcę własnymi środ­
kami transportu, z miejsca wydobycia na

terenie pow. Dąbrowa Tarnowska, z tym,
że nabywca zobowiąże się w miejsce pu­
stych kursów z siedziby przedsiębiorstwa
do Dąbrowy Tarnowskiej przewieźć z Kra­
kowskiego lub Katowickiego — kamień dla
PZDL, za częściowym zwrotem kosztów

transportu.
Szczegółowych informacji udziela Dział

Techniczny, telefon 28-04.

Przedsiębiorstwo Prefabrykacji PW w Katowicach,
ul. Armii Czerwonej 3 — przyjmie natychmiast do

Wydziału Produkcyjnego w Bolęcinie k. Chrzanowa,
następujących pracowników:

—_ST. MISTRZÓW PRODUKCJI — wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne ; lub dyplom mi­
strzowski w zawodzie zbrojarza, betoniarza —

z praktyką
— KIEROWNIKA LABORATORIUM I KJ — Inży-

niera względnie technika budowlanego, z prak­
tyką

— Z-CĘ KIEROWNIKA Wydziału d. s . ekonomicz­
nych — wymagane wykształcenie wyższe ekono­

miczne i praktyką.
Oprócz korzystnego uposażenia zasadniczego i pre­

mii kwartalnej pracownikom przysługuje deputat
węglowy do 8 ton rocznie.

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Przedsiębiorstwa lub kierownik

Wydziału Produkcyjnego w Bolęcinie.
K-6994

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE- w Zakopanem — zatrudni natychmiast:

— TYNKARZY

— MURARZY
— CIEŚLI
—STOLARZY BUD□U
— FLIZIARZY

— LASTRIKARZY
— BLACHARZY
— ABSOLWENTÓW szkół zawodowych w tych

zawodach.
Praca na terenie Zakopanego, Nowego Targu,

Szczawnicy. Rabki, Limanowej i okolicy.
Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy

zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownic­
twie oraz możliwość uzyskania dodatkowych premii
określonych odrębnymi przepisami, odpowiednie
warunki socjalno-bytowe (hotele lub zakwaterowa­
nie w prywatnych mieszkaniach, stołówki, opiekę
lekarską) oraz możliwość zdobycia zawodu lub pod­
noszenia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo organizuje wymianę wczasów

rodzinnych (nad morzem) oraz posiada własny
ośrodek kolonijny.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową, legitymacją ubez­
pieczeniową oraz ostatnim świadectwem szkolnym
względnie świadectwem zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Płac
1 Szkolenia — ul. Nowotarska 10 a, pokój nr 12.

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy „ALFA- w Mora­
wicy — punkt rozdzielczy w Skawinie — zatrudni

przy pracy nakładczej DZIEWIARZY z maszynami
o podz. „5“.

Informacji udziela Punkt Rozdzielczy w Skawinie,
ul. Ogrody 12 — telefon nr 574.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Świątnikach Gór­
nych k. Krakowa — zatrudni z dniem 1 września br.
NAUCZYCIELA z wyższym wykształceniem do nauki

przedmiotów zawodowych o kierunku mechanicznym.
Warunki do omówienia w dyrekcji Szkoły.

K-7054

PRZETARGI
Nauka

Zarząd Kółka Rolniczego w Nieczajnej, pow. Dąbro­
wa Tarnowska — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda następujące sa­
mochody:

— Star-25, nr silnika 21189, nr ramy 49765 — cena

wywoławcza 7.900 zł .

— Star-25L, nr silnika 74300, nr ramy 84920 — cena

wywoławcza 8.100 zł
— Star-21, nr silnika 56842, nr ramy 57895 — cena

wywoławcza 9.300 zł
— Star-25, wywrotka, nr silnika 03840, nr ramy

48370 — cena wywoławcza 33.000 zł.

Samochody można oglądać w Bazie Kółka, codzien­
nie od godziny 7 do 15.

/ Przetarg odbędzie się w Bazie Kółka Rolniczego
w Nieczajnej. pow. Dąbrowa Tarnowska, w dniu 25

sierpnia 1973 r., o godzinie 11.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie Kółka Rolniczego, w dniu przetargu, do go­
dziny 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyny. K-7173

Urząd Gminy w Pleśnej, powiat Tarnów — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie robót remontowych budynku przedszkola pań­
stwowego w Pleśnej.

Termin wykonania robót do 31 października br.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Informacji udziela biuro Urzędu Gminnego w Pleś­

nej, codziennie w godzinach 8—14 .

Zalakowane oferty z napisem „przetarg-, należy
składać w Urzędzie Gminy do dnia 1 września 1973

roku, do godziny 10.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 września 1973 r„

o godzinie 9, w biurze Urzędu Gminnego.
W przypadku niedojścia do skutku przetargu

w pierwszym terminie, wyznacza się drugi termin,
bez ponownego powiadomienia, na dzień 14 wrze­
nia 1973 r.

Otwarcie ofert w drugim przetargu nastąpi w dniu
15 września 1973 r., o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyn. K-7170

Krakowskie Zakłady Teleelektroniczne „TELOS” —

w Krakowie, ul. Lubelska 14—18 — SPRZEDADZĄ
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki „Warszawa-, typ 204, nr silni­
ka 153230, nr podwozia 236712, stopień zużycia 70

proc. — cena wywoławcza 36.000 zł.
— 2 przyczepy samochodowe, bagażowe, typ 21, nr

inwent. 4160 i 4161 — cena wywoławcza 1 przy­
czepy: 3.885 zł

— przyczepę samochodową, bagażową, typ 21, nr

inwent. 4162 — cena wywoławcza 3.442 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 września 1973 r..

o godzinie 10, w lokalu KZT „TELOS- przy ul. Lu­
belskiej 14, I piętro, pokój 21.

Pojazdy można oglądać na terenie magazynu KZT

„TELOS— przy ul. Kazimierza Wielkiego 86, we

wtorki i piątki, w godzinach od 13 do 15.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie KZT „TELOS- przy ul. Cieszyńskiej 5, III

piętro, do dnia poprzedzającego przetarg.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-7199

Powiatowy Zakład Weterynarii w Limanowej —

Ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód ambulans marki
FSO „Warszawa-, typ M 20, nr silnika 037008, nr

podwozia 146953, nr rejestracyjny KL-00-30, rok pro­
dukcji 1966.

Cena wywoławcza wynosi 9.471 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 września 1973 r„
o godzinie 11, w Państwowym Zakładzie Leczniczym
dla Zwierząt w Jodłowniku, p-ta Jodłownik, powiat
Limanowa.

Samochód można oglądać codziennie od godziny
10 do 14, w Lecznicy Zwierząt w Jodłowniku.

Wadium, w wysokości TO proc ceny wywoławczej,
należy wpłacić na godzinę przed rozpoczęciem
przetargu w biurze Lecznicy Zwierząt w Jodłowniku.

K-7180

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego w Żyw­
cu, ul. Węglowa 38, tel. 20-04, 21-54 — zatrudni na­
tychmiast KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT w Kor-

bielowie — wymagane wykształcenie budowlane wyż­
sze lub średnie, uprawnienia do prowadzenia robót
i odpowiedni staż pracy.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra­
cy w budownictwie.

Mieszkanie w Żywcu zapewnione.

Informacji udziela Dział Kadr 1 Szkolenia PBK,
gdzie również należy składać podanie.

KURSY pisania na maszy­
nie, stenografii i sekreta-
riackie, przygotowujące
do zawodu — organizuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek, Kra­
ków, ul. Mikołajska 2.
Nowa Huta, os. Kalinowe
18 (Liceum Ekonomiczne),
Tarnów, ul. J. Krasickie­
go 19 (Liceum Ekonomi­
czne), Oświęcim, ul. Obo­
zowa 39 (Liceum Ekono­
miczne), Jaworzno. os .

Stałe, ul. Zawadzkiego 5
(Liceum Ekonomiczne).

K-7148

Zaoczne KURSY

(nauka w niedziele)
SPRZEDAWCÓW sklepo­

wych, KIEROWNIKÓW za­
kładów gastronomicznych

i BUFETOWYCH —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
KINOOPERATORÓW
III kategorii — na

uprawnienia państwowe
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
SPAWANIA elektrycznego
i gazowego oraz KURSY

palaczy c. o. i palaczy
kotłów wysokoprężnych,
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków7, ul. DIETLA 38.

Dyrektorzy!
Rady Zakładowe!
Kursy nauki języków ob­
cych oraz kursy KROJU
i SZYCIA, GOTOWANIA

i PIECZENIA organizuje
i prowadzi (również w za­
kładach pracy) Spółdziel­
nia Pracy „WIEDZA- —

w Krakowie.

Informacji udziela 1 wpi­
sy przyjmuje Dział Usług,
Kraków, ul. JANA 13 (ofi­
cyna), w godzinach 8—17 .30

Zguby
ZIOMEK Stanisław, Ja­
worzno. Radziewiczównej
5. zgubił legitymację auto­
busową nr 1942, wydaną
przez MPK Jaworzno.

J-5789

PAJĄK Franciszek, Ko­
szarawa 637, zgubił decy­
zję nr 1500 z 30 IV 1973,
na wyrąb 3.64 ms drzewa,
wydaną przez Urząd
Gminy Koszarawa.

KALIKA Marcin, Kosza­
rawa 641. zgubił decyzję
nr1392Z29.I.1973na

wyrąb 4.48 m« drzewa,
wydaną przez Urząd
Gminy Koszarawa. Ż-5163

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych Powiatowe­
go Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc
CHŁOPSKA- w Proszowicach — zatrudni natych­
miast INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO,
KIEROUTNIKÓW BUDÓW, MAJSTRÓW BUDOWY
oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodzie:

murarza, tynkarza, betoniarza, zbrojarza, blacharza

itp.
Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbioro­

wym Pracy.
'

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia PZGS

Proszowice, ul. Nowa 2. K-7154

UWAGA! UWAGA!

Użytkownicy maszyn biurowych
z terenu powiatu myślenickiego i limanowskiego
oraz okolic Rabki, Jordanowa i Kalwarii!

WMyślenicach na osieromskiego 4, ul. Słowackiego 21
telefon 203-78

otwarty został z dniem 1 sierpnia br. — oddział napraw
i konserwacji maszyn biurowych:

PISZĄCYCH
LICZĄCYCH (z wyjątkiem elektronicznych) ■

4 KAS REJESTRACYJNYCH

POWIELACZY spirytusowych, białkowych itp.
Godziny otwarcia: od 7 do 15, w soboty od 7 do 13.

Zawiadamiając o tym polecamy swoje usługi
ZAKŁAD TECHNIK! BIUROWEJ
„PREDOM-ORG" w KRAKOWIE

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
<Budostal> w Nowej Hucie, ul. Mrozowa

dojazd tramwajem nr 4, 16 i 24

zatrudni natychmiast
♦ ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

prac torowych, drogowych i wodno - kanalizacyjnych
na budowach w Krakowie, Bochni, Zawierciu i Hucie
Katowice.

Praca w akordzie — Dla zamiejscowych bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelach oraz dodatek za rozłąkę.

I Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogowych
| «MADRO» w Krakowie, ulica Fabryczna 7

zatrudnią:
— 30 ABSOLWENTÓW 8 klasy szkoły podstawo­

wej do praktycznej nauki zawodu TOKARZA,
pod kierunkiem fachowej kadry instruktorskiej.

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do zasadni­
czych szkół zawodowych na terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Za­
kładów „MĄDRO" — w Krakowie, ul. Fabryczna 7.

W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują wy-
I nagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla

przemysłu metalowego oraz pełny asortyment ubrań
i obuwia roboczego — do praktycznej nauki zawodu.

Zakład zapewnia dobre warunki socjalne — posiada
stołówkę — bufet z gorącymi daniami i kwatery pry­
watne na terenie miasta Krakowa.

GO
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Grzegorz Lato autorem zwycięstwa

Gospodarzom nie udał się zapowiedziany rewanż

Piłkarska reprezentacja Polski odniosła wczoraj na sta­
dionie J. Gagarina w’ Warnie cenny sukces, pokonując
groźny zespół Bułgarii 2:0 (1:0). Zwycięstwo uzyskane na

terenie Bułgarii ma swoją wymogę. Gospodarze do tego
pojedynku przygotowywali się nadzwyczaj solidnie. My
zadawaliśmy sobie pytanie, czy męczące tournće po Ame­
ryce nie odbije się ujemnie na formie naszych piłkarzy
i czy do pojedynku w Warnie staną oni w pełni sił. Mecz

' rozwiał jednak nasze obawy.

Polacy po słabszej grze w

pierwszej połowie w której
wyeliminowany został z gry as

atutowy zespołu Gorgon (doz­
nał on kontuzji), w drugiej
części meczu nie dali ‘się zas­
koczyć i sami przejęli inicja­
tywę': Gdyby „celowniki”: Ga-
dochy, Kasperczaka oraz Laty
były troszkę lepiej nastawione,
to uzyskalibyśmy na pewno
wyższe cyfrowo zwycięstwo.
Cieszy również fakt, że nasi
piłkarze dobrze wytrzymali
spotkanie kondycyjnie. Góro­
wali oni dojrzałością technicz­
ną i taktyczną nad przeciwni­
kiem, prowadząc grę szybką i
nowoczesną. Umiejętnie wy­
trącali oni swych rywali 7.
tempa, zwalniali grę, aby w

dogodnych sytuacjach przejść
do szybkich ataków non-stop
w których wyróżniali się: La­
to, Domarski, Gadocha i Dey­
na.

Dobrze wywiązali się ze

swych zadań ofensywnie gra­
jący obrońcy krakowscy: Szy­
manowski i Musial oraz Wie­
czorek i Bulzacki. Tomaszew­
ski w bramce nie miał zbyt
wiele zajęcia, gdyż napastni­
cy bułgarscy niezbyt często
dochodzili do dobrych pozycji
strzałowych. W kilku sytua­
cjach nasz bramkarz interwe­
niował skutecznie, jedynie je­
go gra na przedpolu budziła
pewne zastrzeżenia.

Oceniając piłkarzy Bułgarii
trzeba stwierdzić, że w meczu

z Polską zagrali oni poniżej
swych możliwości. Odmłodzo­
ny zespół gospodarzy raził
brakiem koncepcji w grze i w

miarę upływu czasu zrezygno­
wał z uzyskania korzystnego
dla siebie rezultatu.

Trener Kazimierz Górski
znów poczynił dobre pociąg­
nięcia. Sprowadzenie do War­
ny posiłków okazało się na­
dzwyczaj korzystne. Właśnite
Grzegorz Lato, który wzmoc­
nił „amerykański” zespół był
zdobywcą dwóch bramek i
autorem zwycięstwa.

Tak więc nie udał się Buł­
garom zapowiedziany rewanż
za mecz eliminacyjny przed
olimpiadą w Monachium.

Obie bramki zdobył Grzegorz
Latow44i70min.

Młodzi piłkarze
też zwyciężają

spotkaniu piłkarskim rep-W

rezentacji młodzieżowych, roze­
granym w Gdańsku, Polska wy­
grała z Bułgarią 2:0 (2:0). Bram­
ki zdobyli w 24 min. Kasalik i

w 39 min. Ogaza.

W II lidze piłkarskiej Niecodzienny koniec meczu

Amnokan

Druga kolejką piłkarskich spotkań o mistrzostwo n ligi nie

była pomyślna dla zespołów krakowskich. Garbarnia i Hutnik

doznały porażek w meczach wyjazdowych. Garbarnia nie zdobyła
dotychczas ani jednego punktu, natomiast Hutnik ma na swym
koncie — 1 pkt.

Start krakowskich zespołów w II lidze napawa pesymizmem.
; Najbardziej niepokoi słabiutka forma piłkarzy z Nowej Huty,

którzy byli tak niedawno o krok od ekstraklasy piłkarskiej.

Porażka Garbarnii
Kolejną porażkę zanotowali

na swym koncie piłkarze Gar­
barni w meczu o mistrzostwo
II ligi. Wczoraj, przegrali oni

pojedynek ze Starem w Stara­
chowicach' 0:2 (0:1).

W pierwszej połowie spotka­
nia gra była wyrównana, a

gospodarze grali bardzo nerwo­
wo. Dopiero zdobyta przez ich

napastnika — Nowaka bramka
w 27 min. gry po indywidual­
nej jego akcji wprowadziła ład
w poczynaniach piłkarzy Staru.

Po zmianie stron gospodarze
mieli więcej z/gry--i- w 57 min.

spotkania Czarnecki ustalił wy­
nik meczu .na 2:0,

Garbarnia: Draus. Bigaj. Po-

lonek, Herod, Kaliszka, Weiss,
Macała (od 60 min. Suder), Pi­
wowarczyk, pilarski, Czernek
(od f>t)'min. Madaj), Burak.

Hutnicy zawiedli...
Spory zawód sprawili swym

zwolennikom piłkarze Hutnika

Kraków, przegrywając w sobotą
mecz o mistrzostwo II ligi z Ur­
susem 0:3 (0:2). Krakowianie za­
grali bardzo słaby pojedynek i

w niczym nie przypominali dru­
żyny, która jeszcze niedawno

walczyła o ostrogi I-ligowców.

Gospodarze podczas całego
spotkania mieli zdecydowaną
przewagę i przy większym
szczęściu mogli odnieść wyższe
cyfrowo zwycięstwo.

.Bramki.
Nowak w

w 42 min.

Hutnik:

kowski, Bielewicz,
Krzyżanowski, Stokłosa, Ząbek,
Ankus, Sacher, Francuziak, Ko­
nieczny (Kowalczyk).

dla Ursusa zdobyli:
16 min., Prusżewśki
i Nejman w 76 min.

Drewniak, Stęp-
Szewczyk,

Niecodzienny koniec miał ro­
zegrany w sobotę towarzyski
mecz pomiędzy krakowską Wi­
słą a mistrzem KRL-D Amnoka-
nem z Phenianu. W 59 minucie

Koreańczycy zdobyli bramkę z

dalekiego strzału, sędzia p. Su­
chanek z Krakowa nie uznał je­
dnak gola, gdyż w- momencie
oddania strzału jeden z piłkarzy
Amnokanu znalazł się na pozy­
cji spalonej. Zawodnicy z Phe­
nianu wspólnie ze swoim trene­
rem długo protestowali prze­
ciwko tej decyzji arbitra, a gdy
sędzia Suchanek nie zmienił o-

rzeczenia, Koreańczycy zeszli z

boiska do szatni. .

Mecz zakończył się więc w 59

minucie, . czyli . na 31 minut

przed regulaminowym czasem.

Wygrali wiślacy 2:0, zdobywając
gole w 14 min. ze strzału Sar-
nata oraz w 17 min. ze strzału

Obarzanowskiego.
W meczu trener J. Steckiw wy­

próbował kilku młodych zawod­
ników, z których M. Stolczyk
spisał się najlepiej. (TG)

SU lll.O.
■
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Stal Rz. — Górnik Wojk. 3:1
Stal Bielsko — GKS Jastrzę­

bie 2:0 (2:0)
GKS Katowice — Wisłoka 2:0
Sparta Zabrze — Stal St. Wo­

la 2:0 (1:0)
AKS Niwka — Urania 1:2
GKS Tychy — Zastał 5:0 (3:0)
Piast — Metal 1:1

1. GKS Tychy '■
2. BKS Bielsko
3. Urania
4—6. Metal

■Piast'
Sparta

7. Stal Rzeszów
8—9. Stal St. Wola

. Star
GKS Katowice
AKS Niwka
GKS Jastrzębie
Zastał

10.
U.
12.
13.
14. Górnik Wojk.
15. Garbarnia
16. Wisłoka

(0:1)
2
2
2

'2
2
2
2
2
2.
2
2
2
2
2
2
2

4 8—0
4 4—1
4 3—1
3 3—1
3 3—1
3 3—1
2 4—3
2 3—3
2 3—3
2 2—2
12—3
1
1

0
0
0

1—3
1—6
1—4
0-4
0—5

WToW,
k.1.a * 1

Warta — Bałtyk 2:2 (0:2)
Widzew — Stomil 3:0 (2:0)
Arkonia — Zawisza 2:1 (2:0)
Motor — Avia 1:1 (1:0)
Arka —■Włókniarz B. 2:1 (2:0)
Gwardia K. — Lublinianka

3:1 (0:1)
Stoczniowiec —

łożony.
1. Widzew
2. Arkonia
3—4. Arka

Bałtyk
5. Lechia
6. Lublinianka

Ursus
8. Stoczniowiec

Motor
10. Gwardia
11. Włókniarz
12. Zawisza
13. Avia
14. Hutnik
15. Stomil
16. Warta

Lechia prze-

7.

9.

2
2
2
2
1
2
2
1
2
2
21
2
2
2
2
2

3
3
3
3
2
2
2
2
2
2

1
1
1
1
1

Piłkarze Cracovii w kolejnym
sparringowym spotkaniu ■poko­
nali zespół wicemistrza Polski
Ruch Chorzów 4:0 (3:0). Zwycię­
stwo zespołu krakowskiego w

pełni zasłużone. W sobotę go­
spodarze zademonstrowali dobrą
i skuteczną grę. Sobotnie spot­
kanie z Ruchem potwierdzą, że

rezultaty Cracovii uzyskane z

ŁKS-em i Górnikiem Zabrze nie

były dziełem przypadku. Craco-

via zagrała z zespołem chorzow­
skim bez kompleksów. Pomysło­
we akcje, wiele celnych strza­
łów na bramkę gości zapewniło
gospodarzom zwycięstwo. Nad­
mienić należy że Ruch wystąpił
jedynie bez stopera Wieczorka.

Cracovia imponowała pomy­
słowością akcji ofensywnych, a

grę pomocników i obrońców o-

raz bramkarza Musialika należy
ocenić pozytywnie.

W 25 min. gry sędzią prowa­
dzący zawody zbyt pochopnie u-

sunął z boiska za obopólne faule

Ostafińskiego z Ruchu i Drob­
nego z Cracovii.

Bramki dla zwycięzców uzy­
skali Hefko w 12, 27 i 70 min. o-

raz Szczepankiewicz w 37 min.

„Jedenastka snów’*
Problemy trenerów piłkarskich reprezentacji Szweefi ezy

Danii' z futbolowym eksportem czołowych graczy tą dobrze
znane. Gdyby Georg Aby Ericsson czy Rudolf Strittich mogli
dysponować wszystkimi graczami, zarabiającymi pieniądze u>

zagranicznych klubach,, mieliby wówczas znacznie łatwiejsze
życie.

Podobnego zdania są sympatycy chilijskiego futbolu —

wspomniane zjawisko jest charakterystyczne nie tylko dla Eu­
ropy. Potwierdziła to ankieta, którą niedawno zorganizował
chilijski- sportowy tygodnik „Estadio". Wywołała ona wiel­
kie zainteresowanie. Godny uwagi był fakt, że z małymi wy­
jątkami w typowych „jedenastkach snów” znaleźli się głów­
nie „cudzoziemcy”. Chilijczycy występujący w klubach Mek­
syku, Brazylii, Francji.

Największy rywal? Rekord świata..;
John Akki-Bua na pytanie postawione przez dziennikarzy —

_

„Kogo uważasz za największego rywala?” — odpowiedział
krótko: „Mój własny rekord świata!”

Akki-Bua pilnie strzeże swych treningowych tajemnic. Ni­
gdy nie odpowiada ha pytania dotyczące obciążeń treningo­
wych, rzadko trenuje na stadionie pod okiem licznych obser­
watorów.

„Nie lubię sportów — powiedział Akki-Bua — w których
można liczyć na pomoc partnerów. Biegam 400 m, szalenie
wyczerpujący dystans i na każdym metrze muszę polegać wy-

łącznie na sobie samym”.

„L^ąuipe" przeprowadza test polskiego „fiata'
*Na. łamach francuskiej gazety sportowej „L’Equipe” ukazał

się artykuł na temat zmodyfikowanej wersji polskiego „fiata
125 p”, nazwanej we Francji — super (1300 ccm). Jak stwier­
dza autor, specjalista od spraw samochodowych . Jean Ber-

___ .„ą—

Terminarz, rozgrywek I ligi

Piękny sukces odniósł polski 10-boista Ryszard Skowronek, zdobywając złoty medal pod­
czas Uniwersjady w Moskwie. Fot. — CAF

Piękny sukces Polaka na Uniwersjadzie

Pod znakiem zaciętej rywalizacji o uniwersjadowe meda­
le, stały niedzielne pojedynki na moskiewskich arenach spor­
towych. Uczestniczyli w nich lekkoatleci i lekkoatletki, ko­
szykarze i koszykarki, szabliści i floreciści, gimnastyczki
i gimnastycy, tenisistki i tenisiści i piłkarze wodni.

Udany był pierwszy występ.w
półfinale polskich koszykarek.
Po niezwykle emocjonującej
grze Polki pokonały . silny ze­
spół Korei Płdn. 58:55 (34:37).
Rywalki były niezwykle szyb­
kie, ale Polki górowały nad ni­
mi techniką.

W ćwierćfinale-turnieju sza-

blowego Polacy pokonali Buł-

i garów 9:4 i w półfinale zmierzą
się z czwórką SW#L Pozostałe

rezultaty ćwierćfinałowe:'. Wę-
Włochy —

— Rumunia

ekonomii »

Skowronek,

olimpijski-
rekordzistą
Awiłowem

Kałusem

gry — Kupa 9:2,
Francja 9:3, ZSRR

9:5.
24-letni Student

Katowic Ryszard
był bohaterem piątego dnia U-

niwersjady. Jego rywalizacja z

dwoma medalistami

mi z Monachium —

świata Nikołajem
(ZSRR) 1 Ryszardem
(Polska) przyniosła mu piękny
sukces.

Podobnie jak w sobotę, dzie-

sięeioboiśei byli również w nie­
dzielę w centrum zainteresowa­
nia publiczności na centralnym
stadionie. Przed południem nie
doszło do istotniejszych zmian
w czołówce, w rzucie oszczepem
Skowronek niespodziewanie
świetnie skontrował 60-metrowe

rzuty radzieckich wieloboistów i

osiągnął najlepszy wynik dnia

63,84. To przesądziło o losach

zwycięstwa.
W biegu na 1500 m tylko kry­

zys sił i wielometrowa strata

dystansu mogłaby zepchnąć go
na drugie miejsce. Po 9 konku­
rencjach Skowronek był na

pierwszej pozycji z przewagą 59

pkt nad Awiłowem i 63 pkt nad

Zigertem. Katus mógł marzyć
o brązowym medalu, gdyby po­
konał w'yraźnie Zigerta w biegu

na 1500 m, Publiczność dopin­
gowała piątkę najlepszych wie­
loboistów na całym dystansie.
Skowronek biegł najlepiej, ale

po przebiegnięciu mety był bar­
dzo wyczerpany. Polak miał czas

4.34,2, a drugi na mecie Awiłow
— 4.34,7. Amerykanin Samara

uzyskał 4.41,2, wałczący ze skur­
czami mięśni nóg Katus — 4.45,2
a Zigert — 4.46,5. Finał tego
wielobojowego maratonu był
fascynujący. Nie tylko „polska
kolonia” na trybunach, ale i ca­
ła wyrobiona sportowo publicz­
ność potrafiła ocenić wysiłek i

klasę uczestników tej ciekawej
konkurencji. Reprezentacja
ski zdobyła pierwszy złoty
dal. na VII Uniwersjadzie.

Dziesięciobój: 1. (Ryszard Sko­
wronek (Polską) — 7965 pkt.
(110 m ppł. — 14,9, dysk —

42,98, tyczka — 4,60, oszczep —

63,84, 1500 m — 4.34,), 2. Niko­
łaj Awiłow (ZSRR) — 7903 pkt.,
3. Rudolf Zigert (ZSRR) — 7825

pkt., 4. Ryszard Katus (Polska)
— 7692 pkt (14,5 — 41,30 — 4 .60
— 56,96 — 4 .45,2), 5. Fred Sa­
mara (USA) — 7433 pkt., 6.
Ste-ward Mccallum (W. Bryt.)
— 7401 pkt.

Jeszcze jeden medal unlwer-

sjadowy, tym razem brązowy,
zdobyli Polacy w zawodach

lekkoatletycznych na Łużni-

kach, W finale w biegu na

3 km z przeszkodami 25-letni
Jah-’ Kondzior, zajął trzecie

miejsce, uzyskując największy
sukces w swej dotychczasowej
karierze. Zwycięzcą tej konku­
rencji został reprezentant ZSRR
Leonid Sawieljew w czasie

8.26,5.

Reprezentantki Polski — Gra­
żyna Rabsztyn 1 Teresa Suk-

Pol-
me-

niemcz zakwalifikowały się do

finałowego biegu na 100 m ppł.
Pierwszy półfinałowy bieg wy­
grała Rabsztyn — 13,46 przed
Lebiediewą (ZSRR) — 13,61, w

drugim półfinale pierwsze miej­
sce zajęła Krumpholtz (NRD)
— 13,55 przed Sukn.iewicz —

13,71.
Z powodzeniem . startowali

także polscy plotkarze w bie­
gu na 400 m ppł. Tadeusz Kul­
czycki zwyciężył w drugim pół­
finale — 50,70 przed Sztukało-
wem (ZSRR) — 50,71. Pierwszy
półfinał zakończył się zwycię­
stwem Kodejsa (CSRS) — 50,65
przed Jerzym Haweltem (Pol­
ska) — 51,07.

Do finałowego biegu na 200 m

kobiet awansowały również
obie Polki — Urszula Styran-
ka i Barbara Bakulin, choć za­
jęły w swych biegach dopiero
4 miejsca. Zgodnie z regulami­
nem do finału kwalifikowały
się po trzy pierwsze zawodnicz­
ki oraz dwie z najlepszymi cza­
sami. Polki miały właśnie naj­
lepsze wyniki. Styranka uzy­
skała 23,70, a Bakulin — 23,80.

3.000 m z przeszkodami: 1.

Sawieljew (ZSRR) — 8 .26,6, 2.
Karst (NRF) — 8.28,4, 3. Kon-

dzior (Polska) — 8 .28,8.
Polskie sprinterkl zakwalifi­

kowały się do finału ponie­
działkowego biegu 4x100 m. Na­
sza sztafeta zajęła w elimina­
cjach drugie miejsce z czasem

44,46, przegrywając, tylko
świetnym zespołem

Do finału biegu
4x100 m mężczyzn
polscy sprinterzy,

Polscy floreciści zostali wice­
mistrzami Uniwersjady. W fi­
nałowym pojedynku przegrali
oni z drużyną ZSRR 4:9.

Do finałów uniwersjadowego
turnieju piłki wodnej zakwali­
fikowały się drużyny: ZSRR,
NRF, Węgier, Kuby, Włoch i
USA.

ze

ZSRR 43,66.

sztafetowego
awansowali

Kalejdoskop sportowy
REKORD 8WIATA

PŁYWACZKI NRD

Podczas pływackiego Pucha­
ru Europy w Utrechcie repre­
zentantka NRD — Angela Fran­
ke . ustanowiła rekord świata
w wyścigu ha 400 m st. zm.

zyskując wynik 5.01,10.

MICHANEK NAJLEPSZY...
Finał europejski indywidual­

nych mistrzostw świata na

żużlu wygrał Anders Micha-
nek (Szwecja) zdobywając ty­
tuł mistrza Europy. Drugie
miejsce zajął Ivan Mauger (N.
Zelandia),, a trzecie Władimir
Pazdnlkow (ZSRR).

KONGRES ICC?

W Warszawie 19 bm. rozpo­
czął obrady kongres między­
narodowej federacji szachowej
gry korespondencyjnej (ICCF).

u-

Na kongresie, który otworzył
prezydent ICCF Hans-Werner
von Massow (NRF), obecni są

przedstawiciele trzynastu kra­
jów. ICCF zrzesza federacje
gry korespondencyjnej i kilka­
naście tysięcy członków z 52

krajów.
Kongres ICC? obradować

będzie kilka dni.

SZURKOWSKI
ZDOBYŁ NAGRODĘ

gor Świętokrzyskich
Nasz najlepszy kolarz — Ry -

śzard Szurkowski wykazał
znakomitą formę na tltasie

czteroetapowego wyścigu o

Wielką Nagrodę Gór Święto­
krzyskich fundowaną przez

redakcję „Słowa Ludu” zdoby­
wając to trofeum z dużą prze­
wagą nad pozostałymi rywala­
mi.

ŁUCZNICZE REKORDY

POLSKI

Na zakończonych 18 bm. w

Bydgoszczy związkowych
' mis­

trzostwach Polski juniorów w

lucznictwie, padly trzy rekor­
dy Polski: jeden seniorów 1

dwa juniorów. Autorem ich

jest mistrz tegorocznej Spar­
takiady Młodzieży — Bogusław
Bortnik (Puszcza Hajnówka).

Miody łucznik był klasą dla
Biebie. Wygrał on wielobój wy­
nikiem 1240 pkt. tj. o 19 pkt.
lepszym od dotychczasowego
rekordu Polski juniorów. ■„Po
drodze” Bortnik ustanowił
rekord juniorów w strzelaniu

na30m—340pkt., zaś w

strzelaniu na odległość 50 m.

uzyskał rezultat 320 pkt., a za­
tem o 2 pkt. lepszy od rekor­
du Polski seniorów, należące­
go do Labudy z Warty Poz­
nań.

nardet, obecny model fiata uległ dużym zmianom na korzyść.
Przede wszystkim zwiększyła się jego moc wynosząca obecnie
65 KM. Dzięki temu samochód ma lepsze przyspieszenia. Pod­
czas wyprzedzania nowy model ,fiata” w granicach od 80

do 100 km/godz. potrzebuje 5,5 sek. (poprzedni model około
7 sek.). Według Bernardeta osiągi te są takie same, jak „re­
nault 12 TS”, który uwoźanj/ jest we Francji za najbardziej
udany samochód.

„L’Equipe" przeprowadza testy wielu samochodów, zamiesz­
cza stałą rubrykę, przydzielając poszczególnym markom ma­
ksymalną ilość 50 gwiazdek. Polski ,fiat 125 p" — super otrzy­
mał 37.

Nowy system uzdrowi brytyjską piłkę

W Londynie przedstawiony został w ogólnych zarysach
nowy system finansowania, który jakoby ma zrewolucjoni­
zować brytyjski futbol. Ma on polegać na zastosowaniu pię­
ciu postaci premii — za zdobycie przez drużynę tytułu lub
pucharu, za zdobycie największej ilości bramek, odniesienie
największej ilości zwycięstw oraz wykazanie się największym
zdyscyplinowaniem i czystą grą.

Ten szeroko zakrojony plan ma zostać wprowadzony w

życie w nadchodzącym sezonie i najpierw sprawdzony zosta­
nie tu piłkarstwie amatorskim. O ile odniesie sukces — bę­
dzie mógł być rozszerzony także na ligę piłkarską.

K

Widziałem ten skok na ekranie

Stadion olimpijski w Monachium oniemiał, gdy 20-letni
student wychowania fizycznego, Dwight Stones jako pierw­
szy człowiek na świecie pokonał granicę 230 cm w skoku
wzwyż. „Mój flop jest najlepszy na świecie — powiedział
nowy rekordzista świata. roku 1963 oglądałem transmi­
towane przez telewizję spotkania lekkoatletyczne ZSRR —

USA. Wtedy w, Moskwie Walery Brumel wykonał fanta­
styczny skok — 2.28. Wyczyn radzieckiego skoczka tak mnie
zafascynował, że postanowiłem, rozpocząć z nim rywalizację”.

Fachowcy mówią o Stonesie, że ma dynamit w nogach,
a flop nie'ma dla niego żadnych tajemnic. Jak długo pozo­
stanie więc bez odpowiedzi pytanie do jakiego czasu utrzy­
ma się rekord świata w skoku wzwyż na wysokości 230 cm.
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25 SIERPNIA
Gwardia — Wisła
Odra — Legia
Szombierki — Górnik
Śląsk — ŁKS
Lech — Pogoń
Stal M. — ROW
Zagłębie S. — Zagłębie W.
Ruch — Polonia

28 SIERPNIA
Wisła — Legia
Polonia — Odra
Gwardia — Szombierki
Zagłębie S. — Ruch
Górnik — Śląsk
ŁKS — Lech
Pogoń — Stal M.
ROW — Zagłębie W.

2 WRZEŚNIA
Puchar Polski z udziałem
drużyn I ligi

5 WRZEŚNIA
NRF mł. — Polska mł.
Eliminacje ME

T WRZEŚNIA
Szombierki — Wisła
Odra — Zagłębie S.
Śląsk — Gwardia
Lech — Górnik
Stal M. — ŁKS
Ruch — ROW
Zagłębie W. — Pogoń
Legia — Polonia

9 WRZEŚNIA
Dzień Piłkarza

12 WRZEŚNIA
Wisła - Polonia
Gwardia — Lech
Szombierki — Śląsk
Zagłębie S. — Legia
Górnik — Stal
ŁKS — Zagłębie W.
Pogoń — Ruch
ROW — Odra

16 WRZEŚNIA
Śląsk — Wisła
Odra — Pogoń
Lech — Szombierki
Stal — Gwardia
Ruch — ŁKS
Zagłębie W. — Górnik
Legia — ROW
Polonia — Zagłębie S.

19 WRZEŚNIA
Termin UEFA

23 WRZEŚNIA

Zgrupowanie Kadry „A”

26 WRZEŚNIA
Polska — Walia eliminacje
MS

36 WRZEŚNIA
Wisła — Zagłębie S.
ŁKS — Odra
Gwardia — Zagłębie W.
Szombierki — Stal
Śląsk — Lech
Górnik — Ruch
Pogoń — Legia
ROW — Polonia

3 PAŹDZIERNIKA
Termin UEFA

T PAŹDZIERNIKA
Lech — Wisła
Odra — Górnik
Stal — Śląsk
Zagłębie S. — ROW
Ruch — Gwardia
Zagłębie W. — Szombierki
Legia — ŁKS
Polonia — Pogoń

10 PAŹDZIERNIKA
Holandia — Polska tow.

13 PAŹDZIERNIKA
Zgrupowanie Kadry „A”

17 PAŹDZIERNIKA
Anglia — Polska MS

21 PAŹDZIERNIKA
Irlandia Eire — Polska tow.

24 PAŹDZIERNIKA
Termin UEFA

28 PAŹDZIERNIKA
Wisła — ROW
Gwardia — Odra
Szombierki — Ruch
Śląsk — Zagłębie W.
Lech — Stal
Górnik — Legia
ŁKS — Polonia
Pogoń — Zagłębie 8.

31 PAŹDZIERNIKA
Stal — Wisła
Odra — Szombierki
Zagłębie S. — ŁKS
Ruch — Śląsk
ROW — Pogoń
Zagłębie W. — Lech
Polonia — Górnik
Legia — Gwardia

4 LISTOPADA
Wisła — Pogoń
Śląsk — Odra
Gwardia — Polonia
Szombierki — Legia
Lech -^,Ruch
Stal — Zagłębie W.
Górnik — Zagłębie S.
ŁKS — ROW

7 LISTOPADA
Termin UEFA

11 LISTOPADA

Zagłębie W. — Wisła
Odra — Lech
Zagłębie S. — Gwardia
Ruch — Stal
Pogoń — ŁKS
ROW — Górnik
Polonia — Szombierki
Legia — Śląsk

18 LISTOPADA
Wisła — ŁKS
Stal — Odra
Gwardia — ROW
Szombierki — Zagłębie S.
Śląsk — Polonia
Lech — Legia
Górnik — Pogoń
Zagłębie W. — Ruch

21 LISTOPADA
Polska mł. — NRF mł. eli­
minacje ME

25 LISTOPADA
Ruch — Wisła
Odra — Zagłębie W.
Zagłębie S. — Śląsk
ŁKS — Górnik .

Pogoń — Gwardia
ROW — Szombierki
Polonia — Lech
Legia — Stal

28 LISTOPADA
Termin UEFA

2 GRUDNIA
Wisła — Górnik *

Ruch — Odra
Gwardia — ŁKS

. Szombierki — Pogoń
Śląsk — ROW
Lech — Zagłębie S.
Stal — Polonia
Zagłębie W. — Legia

9 GRUDNIA
Odra — Wisła
Zagłębie S. — Stal
Górnik —- Gwardia
ŁKS — Szombierki
Pogoń — Śląsk
ROW — Lech
Polonia — Zagłębie W.

Legia — Ruch

12 GRUDNIA
Termin UEFA

Tenisowy turniej
o Puchar Ziemi Żywieckiej

W Żywcu zakończył się tra­
dycyjny ogólnokrajowy turniej
tenisowy o „Puchar Ziemi Ży­
wieckiej”. Po czterech dniach

zaciętych zmagań wyłoniono
zwycięzców tegorocznych zawo­
dów. Zostali nimi w singlu ko­
biet — Wieczorek (Piast), przed
Zdunówną (SKT Sopot), w sin­

glu mężczyzn: Dobrowolski (Za­
głębie Wałbrzych) przed Koń-
czakiem (Baildon). W grze pod­
wójnej pań zwyciężyły: Wieczo­
rek — Ostrowska (Piast).

Sędzią głównym zawodów był
wielokrotny reprezentant oPlski
J. Hebda.

W kilku wierszach
• W ostatnim meczu sparrin­

gowym przed rozgrywkami I li­
gi Lech zremisował z Zagłębiem
Wałbrzych 0:0.

• W Sosnowcu rozegrano to­
warzyski mecz piłki nożnej, w

którym Górnik Zabrze pokonał
Zagłębie Sosnowiec 4:3.

• W sobotę odbył się w Ło­
dzi sparringowy mecz pomiędzy
pierwszoligowymi
ŁKS i Gwardii

© Trzy zwycięstwa odnieśli

polscy tenisiści na międzynaro­
dowym turnieju w Budapeszcie.
Kralowna zwyciężyła węgierkę
Fodor 6:3, 3:6, 6:2, a INowicki

pokonał Węgra Laslo 6:1, 6:2.
Polski tenisista grając w jednej
parze z Węgrem Gulyasem po­
konał w grze podwójnej debel

węgierski Laslo—Mesaros 6:2;
6:2.

® Na międzynarodowych za-

wodach w kolarstwie torowym
śl7-pw Karl Marx Stadt Polak Szym­

czak zajął 4 miejsce w sprincie.
• W Bratysławie na między­

narodowym mityngu lekkoatle­
tycznym
bieg ha

sprincie
również

10,6 przed Siudą — 10,8.
ciekawsze wyniki: wzwyż
biet Popescu (Rumunia) — 186;
w dal mężczyzn Jurca (Rumu­
nia) — 7,62; 1500 m mężczyzn
Noskovic (CSRS) — 3.37,4.

zespołami
(Warszawa).

Zwyciężyła Gwardia 2:1.
• Pierwsze zwycięstwo w roz­

grywkach I ligi NRF odnieśli"

piłkarze Wuppertalem SV —

przeciwnicy chorzowskiego Ru­
chu w pucharze UEFA. Wupper-
taler pokonał Hamburger SV
3:0.

• Po pierwszym dniu finału

międzystręfowego rozgrywek o

Puchar Davisa wynik meczu

USA — Rumunia brzmi 1:1.
• Na mistrzostwach lekkoa­

tletycznych w Szwecji Inger
Knutsson uzyskał w biegu na

3000 m — 9.01,6.
• Spotkanie młodzieżowych

reprezeńtacji NRF i Francji w

lekkoatletyce rozegrane w Kas­
sel zakończyło się zwycięstwem
gospodarzy 226:182.

• Na mityngu lekkoatletycz­
nym w Leverkusen Annegret
Richter uzyskała na 100 m 11,2.
Mistrzyni olimpijska Ulrike

Mayfarth skoczyła wzwyż 1,74.
A Christel Frese na 400 m osią-

AP — Telefoto | gnęła 52,6,

ISS'

I
l

1
..i

Adamczak wygrała
100 m w czasie 12,1. W

mężczyzn triumfowali

Polacy: Tarnowski —

Inne

ko­

Toto-Lotek

4, 15,

Lajkonik

Znakomita radziecka gimnastyczka Olga Korbut w czasie
salta- na równoważni w programie wieloboju gimnastyczne­

go kobiet — Uniwersjada w Moskwie.
CAF —

6, 37, 38, 31, 48, dod. 3

Karolinka

21, 22, 24, 28, 42, dod. 11


